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3 Zginęl i 
za nas wszystkich 
l is son ł mor t s 
p o u r nous. . . 
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5 Jak powstał 
krzemień 
La n a i s s a n c e du s i lex 

6 Zdecydowane! 
Wrócę do Warszawy 
C e s ł déc idé . . . 
J e r e v i e n d r a i 
à V a r s o v i e 

1 1 Życie Mar i i 
La v ie de M m e C u r i e 

14 Mały Tygodnik 
La S e m a i n e des pe t i t s 

23 W pogoni za lisem 
l i cou r t , i l cou r t , 
le.. . r e n a r d 

Jedno z wnętrz olbrzymiej 
hali wystawowej paryskie-
go Palais de la Défense 
zdobi fresk „księżycowy" 
Edwarda Matuszczaka, 
polskiego malarza z Pa-
ryża. Czytajcie ciekawy re-
portaż na stronach 12—13 

Edouard Matuszczak, con-
nu à Paris comme 
Edouard Matu, que nous 
voyons ici dans son atelier, 
a décoré d'une grande 
fresque le Palais de la Dé-
fense. Lisez notre repor-
tage en pages 12 et 13 
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POD ZNAKIEM SAMOCHODU 
Doroczny parysk i salon a u t o m o b i l o w y cieszył się 
w y j ą t k o w y m p o w o d z e n i e m . Ki lkaset tysięcy osób 
zwiedzało salon i podz iw ia ł o nowośc i wszystk ich 
wie lk i ch f i r m s a m o c h o d o w y c h . Salon odwiedz i ła 
grupa b y ł y c h mis t rzów k ie rowni cy , którzy w o k r e -
sie m i ę d z y w o j e n n y m odnosi l i w b a r w a c h Franc j i 
wspaniałe sukcesy na torach świata. Na zd jęc iu 
pon iże j : przy k i e rowni cy Renaulta z 1902 r. za -
siadł Carlo Salamano, obok niego w i d z i m y René 
Thomasa . S a m o c h ó d otacza grupa b y ł y c h wie lk i ch 
mis trzów k i e r o w n i c y , j a k : Chiron, Etancel in, V i l l o -
resi, de Ga fenr ied . O d b y ł się r ównież t radycy jny 
w y b ó r Miss Automob i l e . Została nią 20-letnla p i o -
senkarka r e w i o w a panna Cor inne Via la (po p rawe j ) 

REMONT NOSA PREZYDENTA 
Chlubą stanu P o ł u d n i o w a Dakota (USA) są cztery 
o g r o m n e p o m n i k i p r e z y d e n t ó w U S A : W a s z y n g t o -
na, Je f f ersona , Rooseve l ta i L inco lna . N i e d a w n o 
okazało się, że na nosie prezydenta L inco lna w y -
kruszy ły s ię małe f r a g m e n t y po tężne j rzeźby. 
Szczel iny w granic ie w y p e ł n i a n e są teraz s p e c j a l -
n y m t r w a ł y m mater ia łem. Praca ta, j a k to i lustru-
j e zd jęc ie , w y m a g a a lp in is tycznych zręczności 

BENIAMIN TEATRU 
w Comédie Française występuje z du-
żym powodzeniem w „Weselu Figara" 
zręczny i odznaczający się delikatną 
urodą 20-letni Gerard Lartigau w roli 
pazia. Tego utalentowanego aktora 
zwą beniamiinem teatru francuskiego 

KOBIETA ZEBRA 
A ż kręc i się w g ł owie o d przeróżnych 
p o k a z ó w m o d y . Szczegó ln ie bogaty 
jest tu sezon jes ienny. Wie le c i e k a -
w y c h mode l i w y s t a w i ł y d o m y m o d y 

TYLKO STARE 
ANTYKI 
Na dorocznych targach 
starych przedmiotów 
przy bulwarze Richard 
Lenoir po raz pierwszy 
wykluczono ze sprzedaży 
przedmioty i artykuły 
nowe, imitujące antyki. 
W ten sposób na tar-
gach w 700 stoiskach 
zgromadzono tylko au-
tentyczną, wiekową sta-
rzyznę. Na zdjęciu: 
przedmioty z brązu 

WSZYSTKO 
Z KANADY 

P r a w d z i w y ranch k a n a -
dy jsk i , s ławna pol ic ja 
konna, mis trzowie ś w i a -
ta w h o k e j u oraz m i -
liard f r a n k ó w w k l e j n o -
tach i fu t rach o b n o s z o -
n y c h przez n a j p i ę k n i e j -
sze m o d e l k i — oto 
„ k a n a d y j s k i w i e c z ó r " 
w p a r y s k i m „ b o w l i n g u " 

N O W A „ C I N N A " 
w teatrze Sarah Bernhard we 
wszystkie czwartki i soboty grana 
jest obecnie sztuka Corneille'a „Cin-
na" w reżyserii Marcelle Tassen-
court. Na zdjęciu widzimy Nadine 
Alari w roli Amelii i Jean Davy 
w roli bohatera sztuki — Augusta 

TO NIE TAYLOR 
D o złudzenia p r z y p o m i n a Elisabeth 
T a y l o r z f i l m u „ K l e o p a t r a " młoda 
o d t w ó r c z y n i g ł ó w n e j roli w f i l m i e 
„ S z e h e r e z a d a " r e a l i z o w a n y m w H i -
szpanii A n n a Kar ina , c z y m zysku je 
sobie i f i l m o w i sporą popu larność 

A L e S a l o n d e l ' A u t o , 
c o m m e c h a q u e a n n é e , a 
é t é l e c l o u d e la s a i s o n 
d ' a u t o m n e . N o u v e a u x m o -
d è l e s , r é t r o s p e c t i v e s , v i s i -
tes d ' a n c i e n s c h a m p i o n s 
d u v o l a n t e t , b i e n s û r , 
é l e c t i o n d ' u n e , , M i s s " . 

A G é r a r d L a r t i g a u q u i , 
a v e c s e s v i n g t a n s , e s t l e 
b e n j a m i n d u t h é â t r e f r a n -
ç a i s r e m p o r t e u n s u c c è s 
m é r i t é d a n s l e r ô l e d e 
C h é r u b i n d u „ M a r i a g e d e 
F i g a r o " à l a C o m é d i e 
F r a n ç a i s e . 

A Q u e l z è b r e ! — n o u s 
f a i t d i r e l a m o d e e n d o n -
n a n t à c e t t e e x p r e s s i o n 
u n e n o u v e l l e e t a i m a b l e 
a c c e p t i o n . 

A C e t t e a n n é e , à la 
F o i r e à la F e r r a i l l e , p a s 
d ' o b j e t s n e u f s , p a s d e c a -
m e l o t s — r i e n q u e d e s v é -
n é r a b l e s v i e i l l e r i e s . L a 
f o i r e r e t r o u v e a i n s i s o n 
c a r a c t è r e s é c u l a i r e . E m e t -
t o n s q u a n d m ê m e u n p e t i t 
s o u p i r d e r e g r e t p o u r l e s 
c a m e l o t s . 

A L e D a k o t a m é r i d i o n a l 
s ' e n o r g u e i l l i t d e 4 i m m e n -
ses s t a t u e s t a i l l é e s d a n s le^ 
r o c r e p r é s e n t a n t l e s p r é s i -
d e n t s W a s h i n g t o n , J e f f e r -
s o n , L i n c o l n e t R o o s e v e l t . 
E t q u a n d l e n e z d e L i n -
c o l n s ' e f f r i t e i l f a u t f a i r e 
a p p e l à d e s o u v r i e r s d o u é s 
p o u r l ' a l p i n i s m e . 

A A u b o w l i n g d u J a r -
d i n d ' A c c l i m a t a t i o n l a 
s o i r é e c a n a d i e n n e e t l e 
m i l l i a r d d e b i j o u x e t d e 
f o u r r u r e s p r é s e n t é s p a r u n 
b a t a i l l o n d e m a n n e q u i n s 
o n t m é r i t é u n e h a i e d ' h o n -
n e u r d e s c h a m p i o n s d u 
m o n d e d e h o c k e y s u r 
g l a c e . 

A E l i s a b e t h T a y l o r ? 
N o n , A n n a K a r i n a d a n s 
. . S c h é h é r a z a d e " , t o u r n é e n 
E s p a g n e . 

A A u T h é â t r e S a r a h 
B e r n a r d , , , C i n n a " d e C o r -
n e i l l e , a v e c J e a n D a v y et 
G e o r g e s T o u s s a i n t , I n a u -
g u r e l e s m a t i n é e s c l a s -
s i q u e s d e s j e u d i s e t s a -
m e d i s . 



SIENKIEWICZ ET DOBRACZYŃSKI 
DANS LA „COLECTION MARABOUT" 99' 

La grande maison d'édition „Mara-
bout" a édité, il y a ąueląues années, 
le célèbre roman de Henrylc SIEN-
KIEWICZ „Quo Vadis". Depuis, la 
liste de chefs-d'oeuvre de la littérature 
mondiale édités dans la „Collection 
Marabout" s'est considérablement al-
longée. Nous constatons avec plaisir 
que parmi les auteurs choisis figurent 
aussi des écrivains polonais. 

Contribuant à la popularité en 
France et en Belgique du grand ro-
mancier, premier Polonais lauréat du 
Prix Nobel, „Marabout" a fait paraître 
la première partie de la célèbre „Tri-
logie" historique de Sienkiewicz: „Par 
le fer et par le feu" („Ogniem i Mie-
czem") adaptée du polonais par Jean 
Ribowicz et Michel Beaune. 

Un autre écrivain polonais choisi par 
„Marabout" est Jean Dobraczyński, 

ciiteur des „ETvahicrcurx" („Kajezdz-
cy"), traduit par Jean Nittman. C^est 
un roman passionnant qui évoque l'hé-
roisme du soldat polonais pendant la 
dernière guerre. 

Les deux livres méritent d'être lus. 
Ils intéresseront certainement le lec-
teur français qui se plaint souvent de 
n'avoir pas assez de traductions pour 
acquérir une connaissance plus appro-
fondie de la littérature polonaise 

Prawie pół miliona, 
franków (dawnych) 

na Szkoły Tysiącłecia 
zel>rali uczestnicy Zlotu 

w Bruay 
K r a j o w y K o m i t e t Spo łecznego 

Funduszu B u d o w y Szliól w W a r -
szawie w y s t o s o w a ł list do K o m i t e t u 
O r g a n i z a c y j n e g o Z lo tu Poloni. !nego, 
ittóry o d b y ł się przed wał tac jami 
b i eżącego roi^u w B r u a y - e n - A r t o i s 
(Pas -de -Cala is ) . W liście t y m se -
kretarz K r a j o w e g o K o m i t e t u SFBS 
p. Xadeusz W y s o c k i przekazuje 
w y r a z y g o r ą c e g o p o d z i ę k o w a n i a 
wszystk im, którzy w dniu Z lo tu P o -
l on i jnego wzię l i udz ia ł w zbiórce 
na rzecz b u d o w y S z k o ł y - P o m n i k ó w 
Ha uczczenia Tys iąc lec ia Państw t 
Po lsk iego . Uczes tn i cy Z lotu zebrali 
łącznie sumę 4.264, 85 NF. 

Jest to p o w i ę k s z o n y f r a g m e n t ś lubnego zd jęc ia Sobeck ich . W ki lkanaście lat 
po ślubie m ą ż zostanie best ialsko s k a t o w a n y przez N i e m c ó w i rozstrzelany. 

Z o n a zginie w oboz ie k o n c e n t r a c y j n y m . 

ZGINĘLI ZA NAS WSZYSTKICH 
Echa dawnych tragicznych i pamiętnych-lat 

J 

MANOUCHE 
ŚPIEWA 
W WARSZAWIE 

w Warszawie w y s t ę p u j e na estra -
dzie w hote lu „Br i s t o l " i odnos i s u k c e -
sy m ł o d a f rancuska śp iewaczka M a -
nouche . Chociaż M a n o u c h e śp iewa 
w y ł ą c z n i e p o f rancusku — polska w y -
twórn ia płylt z a p r o p o n o w a ł a ostatnio 
nagranie szesnastu p iosenek z j e j r e -
pertuaru. 

A N Emanue l Pata long z P o n t -
- d e - l a - D e u l e jest s zwagrem 
z a m o r d o w a n e g o przez N i e m -
c ó w bohatera f r a n c u s k i e g o 
R u c h u Oporu . Histor ię S o b e c -
k i e g o o p o w i a d a ł już nie raz. 

Od 31 m a r c a 1942 roku, o d dnia e g z e -
kuc j i , m i n ę ł o dwadz ieśc ia lat, a j e d -
nak , g d y Emanue l Pata long m ó w i o 
Sobeck im, jest w z r u s z o n y : 

— Franc iszek S o b e c k i by ł j e d n y m 
z p i e rwszych P o l a k ó w rozstrze lanych 
przez h i t l e r o w c ó w na Nordz ie . Raz 
w y s z e d ł z domu, a b y p o j e c h a ć do Lens 
i już w i ę c e j nie wirócił. I>owied2lel iśmy 
się poteon, że N i e m c y g o atresztowali 
i t rzymają w więz ieniu . Pamięta l i śmy 
o nim. M o j a żona zanosi ła m u stale 
paczki z żywnośc ią . Franc iszek by ł j e j 
bratem. A ż p e w n e g o dnia na w a r t o w -
ni nie przy ję l i od n ie j paczki . Kazal i 
czekać . T e g o dnia żona w r ó c i ł a d o 
d e m u z k ł ę b e m s k r w a w i o n y c h łachów. 

Rozstrzelal i ich w t e d y pięc iu , 
czterech F r a n c u z ó w i j e d n e g o Polaka. 
Ijy} to p ie rwszy nasz R o d a k — of iara 
egzeki-'icgi. W matrou 1942 roku m ó j 
s - w a g i e r by ł w i ę z i o n y i best ia lsko 
tonturcwany w Liège. I w t e d y w łaśn ie 
została zaszty letowana w Li l le agentka 
gestapo. N i e m c y wyznaczy l i termin — 
jeśli zabó j ca nie zgłosi się, t o rozstrze -
lają pięc iu w ięźn iów . Śc iągnęl i z L iège 
m e g o sziwagra i rozstrzelali go razem 
7. cïtereima innymi w ięźn iami , gdy 
termin miną ł , a zabó j ca się nie zgłosił . 
Okaza ło s ię późnie j , że ta kobieta , 
Eténodactylo z jak iegoś biura, została 
zabita przez S S - o w c a , k t ó r e m u nie 
chciała ulec. N i e m c y skorzystal i z 
okaz j i , a b y z tego zabó j s twa u c z y n i ć 
o d w e t na R u c h u O p o r u i d la s t e r rory -
zowania spo łeczeństwa rozstrzelać p a -
ru ludzi. 

W rodz in ie P a t a l o n g ó w i Sobeck i ch 
ż n i w o śmierc i b y ł o w tych latach o b -
f i te . Siostrę pani M a r i a n n y Pat a l on -
g o w e j r ó w n i e ż N i e m c y zamordowal i . 
Więz i l i ją i tor turowal i w R a v e n s -
briick. A żona Sobeck iego zginęła w 
Bergen-Be lsen . Brat j e g o A n d r z e j S o -
becki już wcześn ie j , przed w y b u c h e m 
w o j n y ś w i a t o w e j , zginał w Hiszpanii , 
j a k o o c h o t n i k po stronie w o j s k repui-
b l ikańskich . 

— Szwag ier m ó j by ł górnik iem. D o 
Franc j i p r z y j e c h a ł w 1922 roku i tutaj 
się ożenił . Mie l i d w o j e dzieci . C h ł o -
p a k by ł bardzo dzielny. P o śmierc i 
o j ca u t r z y m y w a ł matką i siostrę, p r - -
c o w a ł j a k o doker , ale z a c h o r o w a ł c i ęż -
ko . Przez rok leczyl i go w sanator ium, 
ćile nic nie p o m o g ł o , umarł . Rył taki 
sam m i ł y 1 w e s o ł y j ak jego o jc iec . 
Franc iszka S o b e c k i e g o w s z y s c y p a m i ę -
tają uśmiechniętego . Z a w s z e p o g o d n y 
i ś p i e w a j ą c y po lskie p iosenki , o d rana 
d o wieczora . K r z y w d w życ iu doznał 
niemało . Jako m ł o d y ch łop iec został 
w c i e l o n y do armii n i emieck ie j (cała 
rodzina pochodz i z Poznańskiego ) , p o -
tem nie raz jeszcze zaznał b iedy. A 
sam b y ł taki dobry , że n ikomu k r z y w -
dy nie zrobi łby . 

Na parę lat przed wo jną przestał 
p r a c o w a ć w kopalni i zaczął działać 
w z,wiązkach z a w o d o w y c h . Przez p e -
w i e n czas p r a c o w a ł nawet w Paryżu, 
ale gdy w o j n a w y b u c h ł a , w r ó c i ł na 
Nord . 

Pan Pata long o p o w i a d a o działal -
nośc i s w e g o szwagra w R u c h u Oporu . 
O zorgan izowaniu sieci z a k o n s p i r o w a -
nych b o j ó w e k , o p r z e w o ż e n i u i u k r y -
w a n i u P o l a k ó w i F r a n c u z ó w — u c i e -
k i n i e r ó w z o b o z ó w , o zdobywaniu i 
p r z e c h o w y w a n i u broni i o innych a k -
c ja ch b o j o w y c h . Sam także by ł c z y n -

nym cz łonkiem R u c h u Oporu , należał 
do s łynnego Réseau M o n i c a , w s p ó ł -
p r a c o w a ł z kapi tanem W a ż n y m — T y -
grysem. 

S o b e c k i e g o w s p o m i n a j ą ludzie z a w -
sze z wdzięcznośc ią . Mówią o n ' m i o 
innych j e m u p o d o b n y c h bohaterach : 
nie w o l n o o nich zapominać , oni z g i -
nęli za nas wszystkich . 

Emanue l Pata long nie raz już o p o w i a -
dał histor ię s w e g o szwagra w c iągu 
20 lat. Jednak zawsze, g d y w s p o m i n a 
Franciszka Sobeck iego , jest wzruszony 

Francuzi i Anglicy 
popłyną „Batorym'* 

Wyspy Kanaryjskie 

M a n o u c h e chodzi p o W a r s z a w i e ze 
s ł owni czk iem, k tóry kupi ła sobie przed 
o d j a z d e m z Paryża w „ L a Bout ique 
Po lona i se " na rue Drouot , i da je sobie 
radę p o r o z u m i e w a j ą c się wszędz ie z u -
pełnie nieźle p o po lsku. M a zamiar p o -
zostać w Po l s ce mies iąc w r a z ze s w y m 
imprésar io Jean S u l m o n oraz p ianis t -
ką M m e Leone . 

na 
Z n a n e f r a n c u s k i e b iuro p o -

d r ó ż y „ T r a n s t o u r s " szerdko 
p r o p a g u j e w e Fran c j i i w 
Angl i i w y c i e c z k ę morską 
s tatk iem „ B a t o r y " d o A f r y k i 
P ó ł n o c n e j , na W y s p y K a n a -
ry j sk ie i na Maderę . M / S 
„ B a t o r y " zawin ie 23 grudnia 
do L e H a v r e i następnie d o 
Southampton , skąd zabierze 
na pok ład turys tów f r a n c u s -
k i c h i angielskich. Trasa p r o -
w a d z i z Southampton przez 
K a d y k s , Casab lankę • i T e n e -
r y f ę d o Funcha l na Maderze , 
a następnie przez L i zbonę z 
p o w r o t e m do Angl i i . Z a k o ń -
czenie w y c i e c z k i nastąpi 8 
.=;tycznia 1963 r. Turyśc i s p ę -
dzą w i ę c na pok ładz ie „ B a t o -
r e g o " święta B o ż e g o N a r o -
dzenia i N o w y Rok . 

L e popu la i re Bureau de 
V o y a g e s „ T r a n s t o u r s " fa i t 
ume large publ i c i té en France 
et Ang le te r re p o u r la c r o i -
s ière d u transat lant ique p o -
lonais „ B a t o r y " qu i m è n e r a 
les touristes du H a v r e (23 
d é c e m b r e ) et d e Southampton 
en A f r i q u e du N o r d , a u x 
Iles Canaries et à Madère . 
Cad ix , Casablanca , T é n é r i f f e 
et Funcha l sont au p r o g r a m -
m e . Le retour se fera par 
L i s b o n e et l 'Angleterre . Les 
touristes passeront la Noë l et 
le N o u v e l — A n à bord du 
p a q u e b o t et termineront cette 
bel le cro is ière le 8 j a n v i e r 
1963. 



P R A W A POLSKI 
M ó w i się 1 pisze o j ak i chś „ w ł ą c z e -

n iach" , „ p r z e k a z a n i a c h " , „ n a b y t k a c h " 
i admin is t rac jach terytor ia lnych na 
p ó ł n o c y i zachodz ie Polski , tak j a k b y 
po prostu tych t e ry tor i ów n iegdyś P o l -
sce nie zabrano, j a k b y z iemie te n ie 
b y ł y o jczyzną Piastów, lecz o jczyzną 
B i s m a r c k a i Hitlera. Z a p o m i n a się też 
o b i t w i e K r z y w o u s t e g o p o d G ł o g o w e m , 
z w y c i ę s t w i e p o d P łowcan i i w 1333 r., 
0 z w y c i ę s t w i e p o d G r u n w a l d e m w 
1410 r., o P o k o j u T o r u ń s k i m w 1466 r., 
powstan iach ś ląskich i p r z y w r ó c e n i u 
P o l s c e p r a w do tych z iem w P o c z d a -
m i e . M i l c z y się o tym, że P o l a c y o d e -
brali ty lko c o s w o j e , że odebrana z i e -
m i a by ła i jest ich w y ł ą c z n y m dz ie -
d z i c t w e m oraz że w s p o m n i a n e daty 
są obrazami rozdz ia ł ów histori i Polski , 
d o k t ó r e j obecn ie po l ska klasa r o b o t -
nicza dop isu je n o w y rozdział . 

N i e m i e c c y rewiz jon iśc i szerzą k ł a m -
s twa o po l sk i ch z i emiach zachodnich 
1 p ó ł n o c n y c h , usiłują n imi otumanić 
P o l a k ó w na W y c h o d ź s t w i e . N a j b a r d z i e j 
b y i ch c ieszyło , g d y b y P o l a c y na o b -
czyźnie ubl iżal i imieniu Po l sk i , to b y 
N i e m c o m p o m o g ł o , b y p r z y g o t o w a ć 
n o w e k a j d a n y dla Polski . Chcą nas 
przekonać o j a k i m ś u r o j o n y m p r a w i e 
d o naszych rodz innych ziem. 

M y , Po lacy , gdz i eko lw iek Jesteśmy — 
nie u z n a m y tak iego p r a w a . Jako p r a -
w o w i c i s p a d k o b i e r c y po o j c a c h n a -
szych u w a ż a m y , że p o k ó j z N i e m c a m i 
p o w i n i e n b y ć zawarty . Opóźnian ie z_a-
w a r c i a p o k o j u zaostrzy sytuac ję m i ę -
d z y n a r o d o w ą . Traktat p o k o j o w y z 
N i e m c a m i musi raz na zawsze g w a -
r a n t o w a ć granicę Po lsk i na Odrze i 
Nys ie i raz na zawsze przekreś l i ć 
p lany n i emieck i ch o d w e t o w c ó w . 

Z a p e w n e stosunki p o l s k o - n i e m i e c k i e 
będą mus ia ły b y ć jasno ustalone. A l e 
zgoda z N i e m c a m i nie m o ż e b y ć w y -
m u s z o n a kosztem Polsk i . 

M A R I A Z A P A Ł C / W S K A 
z Saverdun (Ari&ge) 

KALENDARZ ŚCIENNY NA ROK 1963 
ODERNEISSE 

Stowarzyszenie O b r o n y Granic na 
O d r z e i Nysie w Paryżu w y d a ł o 
p iękny kalendarz śc ienny i lustro -
w a n y na rok 1963. 

Z a m ó w i e n i a należy k i e r o w a ć p o d 
adresem : Assoc iat ion Oder -Neisse , 9, 
Cité d u Ret i ro — Paris 8 - è m e . Cena 
kalendarza z przesyłką w y n o s i 2 NF. 

Należność można przes łać w znacz -
k a c h p o c z t o w y c h lub na konto p o c z -
t o w e Stowarzyszen ia : 4481-10 Paris. 

LIST z AFRYKI 
D O R E D A K C J I 

T Y G O D N I K A P O L S K I E G O ! 
Przede wszystkim jak najserdeczniej 

dziękują za reportaż, o który prosiłem 
Szanowną Redakcją. Artykuł, choć 
krótki, cenny informacyjnie, no i ład-
ne zdjącie z okolic dobrze mi znanych. 

Co sią tyczy samego pisma, to bar-
dzo mi sią podoba . Treść jest zawsze 
interesująca i nieraz mimo zmęczenia 
w tym klimacie nie położyłbym się do 
snu przed przeglądnięciem drogiego 
mi „Tygodnika Polskiego". 

Jestem tu jedynym Polakiem. Życzę 
Wam z całego serca powodzenia, dużo 
nowyfh abonentów i pozdrawiam. 

Z poważaniem 
Jos ZIELIIŚrSKI 

z Kat io la 
(Rep. de Côte d ' Ivo i re A.O.) 

P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
Z okazji 5-letniego wydawnictwa 

„Tygodnika Polskiego" jedynego pisma 
na Wychodźsturie, które zasługuje na 
uznanie i poparcie nas, starych emi-
grantów i całej Polonii, które nas in-
formuje o Kraju tak słowem jak i ilu-
stracjami nawet z małych jego zakąt-
ków, w 5-tą rocznicę wydawnictwa 
składam gratulacje i życzę dalszego 
rozwoju i pomyślności na długie lata. 

T. P I Ą T E K 
z Va lenc iennes (Nord) 

STO L A T ! 
Drog i Stary P r z y j a c i e l u ! 
Właściwie nie stary, bo dopiero pię-

cioletni, ale żeśmy się z Tobą zrośli, 
przylgnąłeś do nas. Chcemy byś żył 
z nami długie, długie lata. Poprzez ko-
lumny Twych liter patrzymy ciągle na 
Polskę, nową i piękną. Z Tobą Drogi 
Przyjacielu zwiedzamy ją od morza do 
Tatr, od Odry po Bug, oglądamy 
wspaniałe miasfa i maleńkie wioski. 

Jesteś nam także w życiu emigra-
cyjnym potrzebny, radzisz nam wprost 
„od serca", uczysz i bawisz humorem, 
zajmujesz ciekawymi opowiadaniami. 
I to już całe pięć lat. Czegóż Ci więc 
życzyć z tej okazji? Chyba stu lat! 

K r y s t y n a K A C Z M A R E K 
z C o u r c e l l e s - l e s - L e n s (P.de C) 

N A S Z K O Ł Y TYSIĄCLECIA 
Przesyłam moc serdecznych życzeń 

z okazji 5-lecia Waszego i zarazem na-
szego pisma. Skromny to jubileusz, ale 
i zarazem bogaty! Bogaty w naszą ra-
dość, którą nam sprawia swą treścią. 
Bogaty osiągnięciem, jakiego dokonu-
je w zjednoczeniu Polonii francuskiej, 
pogłębiając także przyjaźń polsko-
-francuską. Życzą dalszej owocnej pra-
cy dla Polski i Polonii. 

Jerzy L E B O W S K I 
z G u e n a n g e - G r a n d e (Mosel le) 

PS. Załączam 20 NF na budową 
szkół Tysiąclecia. 

PEUGEOT 
SAMOCHODY MARKI P E O G E O T tO: 

P E W N O Ś Ć Í BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 
POPULARNOŚĆ Í ELEGANCJA.^ 
P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA, 
PIERWSZORZĘDNE 

WYKOŃCZENIE WOZU, 

P E W N E ¡ DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 
PROSTA • ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

Wszelkie informacje i dokumentacje można 
otrzymywać błyskawicznie : telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
1 4 8 , B o u l e v a r d P é r e í r e , Pa r i s X V I I 

tel. G A L - 8 8 - 4 0 

D O T Y G O D N I K A P O L S K I E G O ! 

P r z e s y ł a m R e d a k c j i i A d m i n i s t r a c j i T y -
g o d n i k a P o l s ł c i e g o s e r d e c z n e - ż y c z e n i a z 
o k a z j i S - I e t n i e g o i s t n i e n i a . N a p r a w d ę t r z e -
b a T y g o d n i k P o l s k i z a l i c z y ć d o p i s m d o -
b r z e s p e ł n i a j ą c y c h s w o j e z a d a n i e w o b e c 
n a s W y c ł i o d ź c ó w , o c z y m ś w i a d c z ą l i c z n e 
w i a d o m o ś c i z O j c z y z n y i ś w i a t a , p o r a d y 
p r a w n e d l a r o d a k ó w i s z e r o k o p o t r a k t o w a -
n e s p r a w y e m i g r a c j i . N a p r a w d ę T y g o d n i k 
w a r t j e s t u z n a n i a . O d p o c z ą t k u j e g o i s t n i e -
n i a j e s t e m s t a ł y m c z y t e l n i k i e m T y g o d n i k a . 
N i e z a w i o d ł e m s i ę . C z e ś ć c i i u z n a n i e . S o -
l e n i z a n c i e z o k a z j i 5 - I e t n i e g o j u b i l e u s z u , 
c z e ś ć i u z n a n i e d l a w s z y s t k i c h p r a c o w n i -
k ó w R e d a k c j i i A d m i n i s t r a c j i . 

J . P O T E M P A 
z V o u j e a u c o u r t ( D o u b s ) 

S Z A N O W N V P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

Z o k a z j i 5 - l e c i a i s t n i e n i a T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o ż y c z ę P a n u i w s z y s t k i m w s p ó ł p r a -

c o w n i k o m d a l s z e j o w o c n e j p r a c y w r o z -
w o j u p i s m a i u c z c i w e g o i n f o r m o w a n i a e m i -
g r a c j i p o l s k i e j w e F r a n c j i i B e l g i i . 

P o z o s t a j ę z u z n a n i e m 

J a n N I E M C Z Y ^ K 
z B r a y ( B e l g i a ) 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
P a n J e a n K R A W C Z Y K — D o u r g e s . P a ń -

s k i e p r z e ż y c i a s ą p o d o b n e d o p r z e ż y ć 
w s z y s t k i c h p o l s k i c h e m i g r a n t ó w , k t ó r z y 
s z u k a l i p o ś w i e c i e c h l e b a i p r a c y . W i e r s z a 
n i e b ę d z i e m y d r u k o w a ć . 

P a n i J a n i n a NOZANKA — K r a k ó w . Z a 
p o m y ł k ę p r z e p r a s z a m y P a n i ą i P a n a K o n -
s u l a S t a n i s ł a w a P o ł u d n i a k a z B r u k s e U . 

Wczoraj zbrodniarze, dziś wycliowawcy 
D 

Y W I Z J A SS „Das R e i c h " należała d o 
w y b o r o w y c h w o j s k Hitlera. Je j d o w ó d -
c y cieszyli się szczegó lnymi łaskami 
w ł a d c ó w III Rzeszy , a j e j żo łdacy s a m y m 
s w y m p o j a w i e n i e m się budzil i strach w 
k r a j a c h 0kui )0wanych. Pope łn i l i on i 

niezl iczoną i lość zbrodni . Po w o j n i e w y d a w a ł o 
się, że w s z y s c y h i t l e rowscy przestępcy doczeka ją 
się zas łużone j kary. W l i cznych procesach , jak ie 
o d b y ł y się w p i e rwszych latach p o rozgromien iu 
Niemiec , w ie l e w y r o k ó w zapadło zaocznie. W i a d o -
m o by ło , że oskarżeni ży ją , nie udało się ich j e d -
nak sprowadz i ć na ł a w ę oskarżonych . Ogó ln ie 
przypuszcza ło się, że znacznie js i z n ich u k r y w a j ą 
się gdzieś w A m e r y c e P o ł u d n i o w e j , a jeżel i w z a -
c h o d n i c h Niemczech , to chyba pod z m i e n i o n y m 
w y g l ą d e m i f a ł s z y w y m i nazwiskami , p o u k r y c i u 
charakterys tycznych cech i prze jśc iu d o jak ichś 
z w y c z a j n y c h z a w o d ó w , w y k o n y w a n y c h przez t y -
s ią ce ludzi . • 

T a k się m.in. miała rzecz z dowódcą d y w i z j i SS 
„ D a s R e i c h " genera łem H e i n z e m B. L a m m e r d i n -
g i em. Jego nazwisko jest dobrze znane Francuzom. 
Jego i j e g o p o d k o m e n d n y c h , którzy w dniu 13 
c ze rwca 1944 r. w m i e j s c o w o ś c i Tul le powies i l i p u -
b l i cznie 99 pa t r i o t ów Irancuskich , poprzedn io b e -
st ialsko t o r turowanych . Zbrodn iarze p o d o k o n a n i u 
m o r d u z c a ł y m c y n i z m e m f o t o g r a f o w a l i s ię na tle 
s w o i c h o f iar . 

Następnego dnia żo łnierze te j same j d y w i z j i , 
z rozkazu lego samego generała, o ^ o c z y w s z / m i e j -
s c o w o ś ć O r a d o u r - s u r - G l a n e , spędzil i na r y p e k 

m i e s z k a ń c ó w , p o c z y m podzie l i l i sią na d w i e g r u -
p y : m ę ż c z y z n wśród bicia i p r z e k l e ń s t w zapędzi l i 
d o s todó ł i garaży , a kob ie ty i dzieci d o kośc io ła . 
W c h w i l ę p o t e m O r a d o u r - s u r - G l a n e zamieni ło się 
w piekło . S S - m a n i o t w o r z y l i og ień z k a r a b i n ó w 
m a s z y n o w y c h d o kośc io ła , stodół i garaży, o b r z u -
cili b u d y n k i zapa la jącymi poc i skami . Miasto s tanę -
ło w p łomien iach , zaczą ł się m a s o w y m o r d . Ludz i e 
ginęli w strasznych c ierpieniach, w ogniu i od n i e -
m i e c k i c h p o c i s k ó w . Spośród z a m o r d o w a n y c h udało 
się późn ie j z i d e n t y f i k o w a ć 648 osób , w t y m 276 
dziec i . 

U p ł y n ę ł o p r a w i e 7 lat od tej chwi l i , zan im 
w 1951 r. w B o r d e a u x udało się spraw^ców posadz ić 
przed f r a n c u s k i m sądem. Na ławie o skarżonych 
zabrakło j e d n a k g ł ó w n e g o zbrodniarza , gen. SS 
H. B. L a m m e r d i n g a . Ż e ży ł — b y ł o w i a d o m o , o ś m i e -
lił się b o w i e m w y s t o s o w a ć list d o f r a n c u s k i e g o 
t rybunału , b r o n i ą c w n i m s w o i c h „ n i e w i n y c h " ż o ł -
nierzy. W y r o k zapadł zaocznie . Taki , na jak i L a m -
m e r d i n g zasłużył : kara śmierc i . M i e j s c e p o b y t u 
zbrodniarza nie b y ł o j e d n a k znane w ł a d z o m f r a n -
cuskim. R ę k a f r a n c u s k i e j sprawied l iwośc i n ie d o -
sięgła go. 

Gen . SS He inz B. L a m m e r d i n g mieszka sobie 
t y m c z a s e m n a j s p o k o j n i e j w Di isseldorf ie , . s to l icy 
Nadren i i -West fa l i i , gdz ie założył przeds ięb iors two 
b u d o w l a n e i j a k o inżynier d y p l o m o w a n y Heinz B. 
L a m m e r d i n g f i g u r u j e w e wszys tk i ch d i i sse ldor f -
sl ' ch ks ięgach ^»^resowych i w m i e j s c o w e j ks iążce 
te le fon i czne j . Można doń z a d z w o n i ć na n u m e r 
42-42-07 l u b 42-42-08. Z b r o d n i a r z w o j e n n y , m o r -

derca n i e w i n n y c h dziec i , kob ie t i m ę ż c z y z n z O r a -
d o u r - s u r - G l a n e , gen . SS He inz L a m m e r d i n g , teraz 
s z a n o w a n y przeds ięb iorca b u d o w l a n y , od d łuższe -
go czasu w y s t ę p u j e j a k o bardzo a k t y w n y działacz 
organizac j i H I A G , skup ia ją ce j b y ł y c h c z ł o n k ó w 
W a f f ę n SS. 

A teraz inna historia. R ó w n i e ż S S - m a ń s k i e g o d o -
w ó d c y i też zbrodniarza Kurta Le ibbranda , o b e c -
nie pro fesora i doktora , a w ó w c z a s leutnanta SS. 
W n o c y z 21 na 22 sierpnia 1944 r. w m a ł y m d w o r -
ku La Mornasse p o d Orange w y d a ł rozkaz r o z -
strzelania wszys tk i ch W ł o c h ó w , p e ł n i ą c y c h przy 
j e g o k o m p a n i i f u n k c j e u s ł u g o w e r o b o t n i k ó w , g o ń -
c ó w , f r y z j e r ó w . Z dwudz ies tu ludzi ura towa ł się 
t y lko j eden , zupełn ie p r z y p a d k o w o . By ł k o r o n n y m 
ś w i a d k i e m w proces ie Le ibbranda , o d b y t y m ostat -
n io w Stuttgarcie . A l e o skarżony oświadczy ł , że 
rozstrzelanie W ł o c h ó w b y ł o koniecznośc ią , gdyż 
zachodzi ła obawa , że zbiegną i zasilą partyzantkę 
f rancuską , a L e i b b r a n d bron i ł w t e d y III Rzeszy na 
z iemiach w r o g a . T a k a to jest mora lność o b e c n e g o 
pro fesora ze Stuttgartu. Sąd przys ięg łych p r z y c h y -
lił się d o w n i o s k u o b r o n y Le ibbranda i zmieni ł 
prawną k w a l i f i k a c j ę c zynu z m o r d e r s t w a na z a -
b ó j s t w o . T o wys tarczy ło . S p r a w a o z a b ó j s t w o w e -
d ług p r a w a o b o w i ą z u j ą c e g o w N i e m i e c k i e j R e p u -
b l i ce Federa lne j ulega p o 15 latach p r z e d a w n i e -
niu, a od daty m o r d e r s t w a pod Orange m i n ę ł o już 
18 lat. L e i b b r a n d n ie p o t r z e b u j e w i ę c odpowiadać . 
Zosta ł z w o l n i o n y . I nadal ż y j e sobie s p o k o j n i e j a k o 
pro f e sor , inżynier i w y c h o w a w c a m ł o d e g o p o k o l e -
nia zachodn ion iemieck iego . 

Prasa w łoska j e d n o m y ś l n i e nap ię tnowała ten 
w y r o k . Jakież j e d n a k są praktyczne wniosk i z t e -
go, że świat się oburza , że d o m a g a się s p r a w i e d l i -
w o ś c i w o b e c w c z o r a j s z y c h m o r d e r c ó w , a dziś w y -
c h o w a w c ó w m ł o d z i e ż y n i e m i e c k i e j ? 



M g r inż . T a d e u s z Ż u r o w s k i na t e -
r e n a c h p r a s t a r e j k o p a l n i k r z e m i e n i a 

P O L S K I 
A I J K O W I E C 

O B P O W I A D A 
J ^ A S Z E M U 
C Z Y T E L ] V ï K O W I 

YVES COURRIERS 

JAK POWSTAŁ KRZEMIEŃ 

WP O L S C E z n a j d u j e s ię j e d -
na z n a j s t a r s z y c h k o p a l n i 
z n a n a dz i s ia j b a d a c z o m h i -
s tor i i g ó r n i c t w a . Jest to k o -
pa ln ia k r z e m i e n i a w K r z e -
m i o n k a c h O p a t o w s k i c h k o -

ło O s t r o w c a Ś w i ę t o k r z y s k i e g o , l i c z ą c a 
o k . 4000 lat. Z a m i e ś c i l i ś m y o n i e j w n r 
26 z d n i a 1 l i p ca br . „ T y g o d n i k a " b o -
g a t o i l u s t r o w a n y repor taż , k t ó r y z a c i e -
k a w i ł w i e l u g ó r n i k ó w p o l s k i c h p r a c u -
j ą c y c h w k o p a l n i a c h f r a n c u s k i c h , m . in . 
p a n S t a n i s ł a w C z a r k a z W a z i e r s z w r ó -
c i ł s i ę d o nas z p r o ś b ą o o d p o w i e d ź na 
k i l k a p y t a ń z w i ą z a n y c h z tą starą k o -
p a l n i ą , a t o : 

W j a k i s p o s ó b t ł u m a c z y ć s o b i e 
p o w s t a n i e b u ł k r z e m i e n n y c h w o s a -
d a c h k r e d o w y c h : a) c zy j a k o s a m o -
r o d n y c h e l e m e n t ó w , b ) c zy też n a -
n i e s i o n y c h . Jeś l i n a n i e s i o n y c h , t o 
j a k i m s p o s o b e m : a) j a k o o t o c z a k i 
p r ą d e m w ó d s ł o d k i c h , b ) c z y w y -
t w o r z o n y c h w u l k a n i c z n i e i z a s t y g -
ł y c h na l o d z i e , a p ó ź n i e j r o z n i e s i o -
n y c h p r z e z d r y f u j ą c y l ód . C z y też 
j e s z c z e i n n y m sposoł>em? 

L is t p . C z a r k i w y s ł a l i ś m y d o P o l s k i 
d o k i e r o w n i k a p r a c b a d a w c z y c h w 
K r z e m i o n k a c h O p a t o w s k i c h — m g r 
inż . T a d e u s z a Ż u r o w s k i e g o z p r o ś b ą o 
w y j a ś n i e n i e . O d p o w i e d z o t r z y m a l i ś m y 
d o p i e r o o s ta tn io , adresat b a w i ł b o w i e m 
d ł u ż s z y czas pKJza m i e j s c e m s t a ł e g o 
z a m i e s z k a n i a . O t o j e g o w y j a ś n i e n i a : 

P a n u S t a n i s ł a w o w i C z a r c e z W a -
z iers ( N o r d ) p o s t a r a m s i ę o d p o w i e -
d z i e ć n a p y t a n i e p o s t a w i o n e w l i ś c ie 
d o R e d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , 
w Jaki s p o s ó b w y t ł u m a c z y ć s o b i e p o -
w s t a n i e b u ł k r z e m i e n n y c h w s k a ł a c h 
k r e d o w y c h .i w a p i e n n y c h , j a k o e l e m e n -
t ó w s a m o r o d n y c h , c z y n a n i e s i o n y c h ? 

KO N K R E C J E k r z e m i e n i a są z n a j -
d o w a n e w s tan ie r o d z i m y m w 
s k a ł a c h p o c h o d z e n i a o s a d o w e g o : 

k r e d o w y c h l u b w a p i e n n y c h , a n a w a t 
m a r g l i s t y c h . N i e k t ó r e p>okruszone f r a g -
m e n t y k r z e m i e n i a leżą c z a s e m na p o -
w i e r z c h n i i w t ó r n y m z łożu . T a k i e 
k r z e m i e n i e zos ta ły w y p ł u k a n e ze z ł o -
ża r o d z i m e g o . T e g o r o d z a j u s u r o w i e c 
k r z e m i e n n y b y ł z w i e t r z a ł y i n i e n a -
d a w a ł s i ę d o p r z e t w a r z a n i a na n a r z ę -
d z i a p r a c y w przesz ł oś c i . 

J a k j e d n a k ż e p o w s t a ł k r z e m i e ń w 
s w o i m m a c i e r z y s t y m z ł ożu w o b r ę b i e 

U c z n i o w i e S z k o ł y G ó r n i c z e j z S o s -
n o w c a z o d k r y t ą k r z e m i e n n ą bułą 

s k a ł k r e d o w y c h , n a u k a na raz i e j e s z c z e 
n ie dała c a ł k o w i c i e p e w n e j o d p o w i e -
dzi. S k a ł y k r e d o w e p o w s t a ł y ze s k o -
r u p i m u s z e l e k m a ł ż y , ś l i m a k ó w i 
s k o r u i p i a k ó w o s a d z o n y c h na d n i e m o -
rza. K i e d y ś s ą d z o n o , że c ia ła n i e k t ó -
r y c h z w i e r z ą t m o r s k i c h — a m e b o w a -
t y c h — p o ś m i e r c i z o s t a ł y z a s t ą p i o n e 5 
k r z e m i o n k ą p r z e z w y m i a n ę i w ten S 
s p o s ó b u t w o r z y ł y s ię b u ł y k r z e m i e n i a , ! 
z a c h o w u j ą c e f o r m ę p r y m i t j r w n e g o o r - S 
g a n i z m u z w i e r z ę c e g o . W y j a ś n i e n i e t a - 5 
k i e w y d a j e s ię m a ł o p r a w d o p o d o b n e . S 

P ó ź n i e j w y r a ż a n o p o g l ą d , że o t a c z a - S 
j ą c a b u ł ę s k a ł a j es t z a w s z e p o d w z g l ę - S 
d e m c h e m i c z n y m si lną zasadą , n a t o - S 
m i a s t s a m k r z e m i e ń p o s i a d a o d c z y n 5 
k w a s o w y . Ł a t w o b y ł o s t ą d w y w n i o s - S 
k o w a ć , że k i e d y c ia ła z w i e r z ą t m o r - 5 
s k i c h o p a d a ł y ze s k o r u p a m i n a d n o , ! 
w ó w c z a s b y ł y u g n i a t a n e o l b r z y m i m 5 
c i ę ż a r e m m a s w o d n y c h i g ó r n y c h J 
w a r s t w s k a l n y c h . P o w s t a w a ł o t a r c i e ~ 
i g o r ą c o . C i a ł k a z a w i e r a ł y s u b s t a n c j e 
k w a ś n e i k r z e m w s z k i e l e t a c h , a m u s z -
le — zasadę . P o d w p ł y w e m g o r ą c a z a -
c h o d z i ł y r e a k c j e c h e m i c z n e , w czas ie 
k t ó r y c h k w a s y się w y t r ą c a ł y w p ó ź -
n i e j s z e b u ł y k r z e m i e n n e . 

JE D N A z n a j p r a w d o p o d o b n i e j s z y c h 
t e o r i i ix>WBtania b u ł k r z e m i e n n y c h 
g łos i , ż e m e c h a n i z m t w o r z e n i a s i ę 

k o n k r e c j i p o l e g a ł n a s t r ą c e n i u j e d n e j 
sut js tanc j i w m i e j s c e , z k t ó r e g o z o s t a -

j z D E C Y D O W A N E . . . 
! WRÓCĘ DO WARSZAWY 
• Znany reporter codziennej audycji Radia Luksemburg „Dix mil -
S lions d'auditeurs" p. Yves Courrière odbył 3-tygodniową podróż po 

Polsce. Jego wygłoszone reportaże przed mikrofonem wywołały du-
że zainteresowanie wśród radiosłuchaczy. Zgodnie z zapowiedzią 
publikujemy dzisiaj wrażenia z Polski francuskiego reportera, opra-
cowane specjalnie dla Czytelników ,,Tygodnika Polskiego". 

Oczywiście nie ze wszystkimi spostrzeżeniami i ocenami Yves 
Courrière'a można się zgodzić. Niektóre są dyskusyjne. Niewątpli-
wie wynika to z krótkości pierwszego pobytu tego reportera w Pol-
sce. Niemniej jednak całość reportażu jest ciekawa i zawiera szereg 
trafnych obserwacji. 

C E S T D E C I D E . . . 
JE REVIENDRAI A VARSOVIE 

Yves Courrière, grand reporter, connu par son émission quoti-
dienne ,,Dix millions d'auditeurs" de Radio Luxembourg, a effectué 
un voyage de trois semaines en Pologne. Ses reportages ont éveillé 
un grand intérêt parmi les auditeurs. Nous publions les impressions 
du journaliste français, destinées particulièrement aux lecteurs de 
la ,,Semaine Polonaise". 

Bien sur, on ne peut être d'accord avec toutes les observations et 
opinions d'Yves Courrière. Certaines sont sujettes à discussion. 
Cela résulte assurément de la brièveté du premier séjour de ce 
journaliste en Pologne. Mais le reportage est très intéressant et 
renferme nombre d'observations pertinentes. 

W W A R S Z A W I E , s t o l i cy s o c -
j a l i s t y c z n e j R z e c z y p o s p o -
l i t e j P o l s k i e j , p r z y j ę c i e 
g o r ą c e . J e s t e ś m y F r a n c u -
zami , a w i ę c p r z y j a c i ó ł m i . 
C e l n i k z u ś m i e c h e m s p o -

g l ą d a n a 16 wal i z , k u f r ó w i s k r z y ń j a -
d ą c y c h z nami . K a m e r y , m a g n e t o f o n y , 
p r z e w o d n i k i , t r a n s f o r m a t o r y , l a m p y . 

ła u s u n i ę t a r o z p u s z c z a n a u p r z e d n i o i n - J t a ś m y f i l m o w e i m a g n e t y c z n e z n a j d u j ą 
na s u b s t a n c j a s k a l n a . P o w s t a ł e w t e ę 5 w j e g o o c z a c h . „Francuz i ? . . . P r z y -
s p o s ó b k o n k r e c j e k r z e m i e n n e z w a s ię • Jezdzac ie f i l m o w a ć ? . . . B a r d z o dobrze . . . 
m e t a s o m a t y c z n e . - P r o s z ę . . . " N ie m u s i a ł e m o t w i e r a ć an i 

W p r z y p a d k u s u r o w c a p o c h o d z ą c e g o 5 j e d n e j w a l i z k i , 
z K r z e m i o n e k O p a t o w s k i c h o t e e r w u - 5 
j e m y w a r s t w o w a n i e k o n c e n t r y c z n e i J D r o g a p r o w a d z ą c a d o W a r s z a w y j es t 
z m i e n n e w s t ę g o w a n i e w n a j r o z m a i t - S z n i s z c z o n a . R u c h m a ł y , m i j a n a s w o z i k 
s z y c h u k ł a d a c h . W n i e k t ó r y c h w y p a d r z a p r z ę ż o n y w j e d n e g o k o n i a . C h ł o p , 
k a c h u d a ł o s ię u c z o n y m s t w i e r d z i ć w 
o b r ę b i e b u ł y k r z e m i e n n e j po.?:ostałości 
p i e r w o t n e j subs tanc j i . B y ł y nią o k r u -
\;hy z w i e r z ą t m o r s k i c h , n a j c z ę ś c i e j g ą -
b e k o d e l i k a t n y m s z k i e l e c i e k r z e m i o n -
k o w y m , a l b o szk ie l e ty j e d n o k o m ó r k o -
w y c h p r o m i e n i e . Z a t e m k r z e m i o n k o w e 
s z k i e l e t y t y c h z w i e r z ą t e k s t a n o w i ł y 
za lażek f o r m u j ą c y c h s i ę k o n k r e c j i k u -
l i s ty ch , b o c h e n k o w a t y c h i r o g a t y c h . 

k t ó r y n i m p o w o z i , m a c z e r w o n ą cerę . 
O b o k n i e g o śpi t w a r d o j e g o ż o n a , o d z i a -
na w p a l t o i l i c zne chustki . . . P r z e d -
m i e ś c i a W a r s z a w y , szare i s m u t n e , z a -
c h o w a ł y ś lady s t r a s z l i w y c h w a l k 1944. 
P r z y b y w a m y d o c e n t r u m : ar ter i e są 
szerokie . O d c h o d n i k a d o c h o d n i k a p a -
j ę c z y n a k a b l i e l e k t r y c z n y c h n i e z l i c z o -
n y c h t r o l e j b u s ó w i a u t o b u s ó w o p l a t a -
j ą c a m i a s t o . N a s z h o t e l : „ W a r s z a w a " . 

t o b y ć m o ż e 
są p r z y z w y c z a j o -

A l e i' w t y m w y p a d k u d r o g a t w o r z e n i a 3 Jest t o 1 7 - p i ę t r o w a w i e ż a , a le w n ę -
s i ę k r z e m i e n i a j es t p r o c e s e m f i z y k o - 5 trze — 1925 r. T r z y o c i ę ż a ł e w i n d y , z a -
chemiczn3Tn, a t w o r z y w e m są s k o r u p y , 5 k u r z e n i w i n d o w i , hal l s m u t n y , u b r a n y 
s z k i e l e t y , p o z o s t a ł o ś c i c ia ł p r y m i t y w - S r o ś l i n a m i , z u p e ł n i e „ g r a n d h ô t e l " z p o -
n i e z b u d o w a n y c h z w i e r z ą t m o r s k i c h . 5 w i e ś c i V i c k y B a u m . O d n a j d u j ę A n d r z e -

K R Z E M I E Ń o d n a j d a w n i e j s z y c h 5 Ja K a m i ń s k l e g o , m e g o p r z y j a c i e l a z T e -
c z a s ó w s t a n o w i ł s u r o w i e c , z k t ó - S l e w i z j i . Uśc i sk i , śn iadan ie , d a n i a o b f i -
r e g o w y t w a r z a n o p r z e d t y s i ą c a m i 5 te, a le n i e w y s z u k a n e . W y j ą t e k s t a n o -

lat t a k i e n a r z ę d z i a , j a k i e dziś s p o r z ą - • wią ł o s o ś i k a w i o r — d r o g i e j a k na 
d z a m y z t w a r d e j stal i . D r o g ą górn iczą 5 po l ską k i e szeń . D o t e g o w s z y s t k i e g o , 
w y d o b y w a n o g o ze s k a ł k r z e m i e n i e - 5 w ó d k a , w o d y m i n e r a l n e i p i w o . S p a c e r 
n o ś n y c h , p o n i e w a ż t a k i s u r o w i e c d a - 5 p o m i e ś c i e d la n a w i ą z a n i a k o n t a k t u , 
wał s i ę z n a k o m i c i e o b r a b i a ć w s tan ie 5 O s z a ł a m i a n a s g w a ł t o w n i e c z y s t e p o -
suTOwym I d o b r z e n a w i l g o c o n y m . T r a - 5 w i e t r z e W a r s z a w y , m a ł o z a t r u w a n e w y -
c ą c w i l g o ć t w a r d n i a ł i s t a w a ł s i ę s p o - • z i e w a m i s a m o c h o d o w y m i . P o ł o ż y m y 
s o b n y m d o k r a j a n i a , c i ę c ia , s k r o b a n i a , • się w c z e ś n i e . S p r a w i a 
Zdrapjrwania í i n n y c h c z y n n o ś c i . 5 w ó d k a , d o k t ó r e j n ie i 

T e za l e ty s u r o w c a k r z e m i e n n e g o • ne p a r y s k i e żo łądk i , 
u m i e l i z a u w a ż y ć l u d z i e j u ż p r z e d s e t - S 
k a m i t y s i ę c y lat. D l a t e g o d o w y t w a - • 
r zan ia narzędz i t n ą c y c h n ie u ż y w a n o S I 
i n n y c h k a m i e n i , l e c z t y l k o s u r o w c a • 
k r z e m i e n n e g o . S 

S t a r o ż y t n e g ó r n i c t w o w p o s z u k i w a - ! 
n iu z łóż k r z e m i e n i u m i a ł o w y p r a c o - 5 
w a ć t a k d o s k o n a ł e s p o s o b y u r a b i a n i a 5 
s k a ł p r y m i t y w n y m i z d a w a ł o b y się n a - 5 
r z ę d z l a m i z k a m i e n i a i r o g u , że f a c h o - J 
w i g ó r n i c y nie m o g ą w y j ś ć z p o - 5 
d z i w u p o d c z a s z w i e d z a n i a s t a r o ż y t n y c h 5 
w y r o b i s k g ó r n i c z y c h sprzed 4 i w i ę c e j • 
t y s i ę c y lat w K r z e m i o n k a c h O p a t ó w - 5 
sk i ch . P r o b l e m y te są d o k ł a d n i e o p i s a - J 
ne w k s i ą ż k a c h , k t ó r e s i ę u k a z a ł y l a - 5 
t e m w Po l s ce . Jedną j es t „ S w i t G ó r - 5 
n i c t w a " , w y d a n ą p r z e z „ K s i ą ż k ę i • 
W i e d z ę " w w e r s j i p o p u l a r n e j , a d r u g a • 
w y s z ł a w . .Os-sol ineum" w e W r o c ł a w i u • 
w o p r a c o w a n i u n a u k o w y m . O b y d w i e • 
nap i sa ł autor p o w y ż s z e g o w y j a ś n i e n i a . • 

T a d e u s z Ż U R O W S K I • 

d o r t p e s a m m e n t . . . L e s f a u b o u r g s d e 
V a r s o v i e g r i s e t tr istes ont g a r d é 
les t races des t e r r ib les c o m b a t s d e 
1944. N o u s a r r i v o n s d a n s l e c e n t r e : 
les a r t è res sont larges . U n e t o i l e 
d ' a r a i g n é e c o u r t d ' u n t ro t t o i r à 
l ' aut re : c e sont les c â b l e s é l è c t r i -
q i ies des i n n o m b r a b l e s t r o l l e y b u s 
e t t r a m w a y s qu i s i l l onnent la v i l l e . 
N o t r e h ô t e l : le W a r s z a w a . U n e t o u r 
d e 17 é tages m a i s un i n t é r i e u r 1925. 
Tro i s a s c e n s e u r s pouss i f s , des l i f t i e r s 
p o u s s i é r e u x , u n ha l l tr iste d é c o r é 
d e p lantes ver tes , c ' est le „ g r a n d 
h ô t e l " d e V i c k y B a u m . Je r e t r o u v e 
A n d r é K a m i ń s k i , m o n a m i d e la 
t é l év i s i on . E m b r a s s a d e s , d é j e u n e r , 
les p lats sont c o p i e u x , p e u r a f f i n é s . 
Seu l s le s a u m o n et le c a v i a r , c h e r s 
à u n e b o u r s e p o l o n a i s e f o n t e x c e p -
t ion. V o d k a , e a u x m i n é r a l e s et 
b i è r e s p o u r f a i r e p a s s e r le t o u t ! 
T o u r e n v i l l e p o u r p r e n d r e c o n t a c t . 
L ' a i r p u r d e V a r s o v i e p e u t r o u b l é 
p a r les m i a s m e s d e gaz a u t o m o b i l e s 
n o u s s a o u l e r a p i d e m e n t . N o u s n o u s 
c o u c h e r o n s tôt . P e u t - ê t r e la v o d k a 
i n h a b i t u e l l e a u x e s t o m a c s par i s i ens 
y é ta i t p o u r q u e l q u e chose . . . i 

A V a r s o v i e , c a p i t a l e d e la R é p u -
bl lQue Soc ia l i s t e de P o l o g n e , l 'acr 
c u e l l es t c h a u d . N o u s s o m m e s F r a n -
çais , d o n c amis . L e d o u a n i e r r e -
g a r d e a v e c u n pet i t s o u r i r e les 16 
va l i ses , m a l l e s et ca i sses q u i n o u s 
a c c o m p a g n e n t . C a m é r a s , m a g n é t o -
p h o n e s , f i l s , t r a n s f o r m a t e u r s , l a m -
pes , pe l l i cu l e s et b a n d e s m a g n é t i -
q u e s t r o u v e n t g r â c e à ses y e u x . 
„ F r a n ç a i s ? . . . V e n e z p o u r f i lm? . . . 
T r è s bon. . . A l lez . . . " J e n 'a i p a s e u 
à o u v r i r u n e seu le va l i se . 

E n r o u t e v e r s V a r s o v i e , la r o u t e 
es t d é f o n ç é e . P e u d e c i r c u l a t i o n , 
u n e c h a r r e t t e t i ré p a r u n c h e v a l 
n o u s c ro i se . L e p a y s a n q u i la c o n -
dui t a le te int r o u g e . P r è s d e lui, 
sa f e m m e e m m i t o u f l é e d a n s un 
m a n t e a u e t d e m u l t i p l e s la inages 

P i e r w s z y dz i eń k r ę c e n i a f i l m u . P i e r -
w s z ą p i e l g r z y m k ę o d b y w a m na t e r e n 
Gretta. Stał się on u l t r a n o w o c z e s n ą 
dz ie ln i cą m i e s z k a n i o w ą d la r o b o t n i -
k ó w , mi łą i w e s o ł ą . D z i e c i się bawią . . . 
na c m e n t a r z u . T u t a j b o w i e m c h o d z i m y 
p o 300.000 z m a r ł y c h . Z g a r n i ę t o g r u z y . 
T u t a j c h c e się z a p o m n i e ć . J e d y n i e z w ę -
g l o n e m u r y k o s z a r S S o r a z p o m n i k z 
s z a r e g o i c z a r n e g o g r a n i t u u p a m i ę t n i a -
ją m ę c z e ń s t w o n a j w i ę k s z e g o w ś r o d -
k o w e j E u r o p i e s k u p i s k a Ż y d ó w . P a d a 
d e s z c z i p o d j e g o k r o p l a m i t ę ż e j e n a 
c z a r n y m m a r m u r z e l i l ia, p o ł o ż o n a . n i e -
z n a n ą , ręką . T a b i e d n a l i l ia p o d d e s z -
c z e m i z n i s z c z o n a f a s a d a k o s z a r ś m i e r -
c i budzą n a g l e coś w e m n i e : w r a c a j ą 
m i p r z e d o c z y s t rasz l iwe o b r a z y G e t -
ta... 15 l a t m i n ę ł o i d z i e c i a k i ż y w e , r u -
m i a n e j a s n o w ł o s e g ra ją w p i ł k ę m i m o 
m ż a w k i . . . 

P r e m i è r e j o u r n é e d e t o u r n a g e . | 
L e p r e m i e r p è l e r i n a g e est p o u r le 
ghe t to . C 'es t d e v e n u u n q u a r t i e r 
u l t r a - m o d e r n e d ' h a b i t a t i o n s o u v r i è -
res ga ies , p i m p a n t e s . D e s g o s s e s 
jouent . . . s u r un c i m e t i è r e . C a r i c i , 
n o u s m a r c h o n s sur 300.000 m o r t s . 
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Ici , on a tassé des ruines. Ici on 
veut oublier. Seuls, les murs ca l -
cinés de la caserne SS et un m o n u -
ment de marbre gris et noir t émo i -
gnent du martyr de la plus i m p o r -
tante communauté ju ive d 'Europe 
centrale. I l pleut et l 'eau tombant 
sur le marbre noir a f igé un lys 
apporté là par une main anonyme. 
Ce lys, lamentable sous la pluie, 
la façade ravagée de cette caserne 
de la mort déclenche en moi un 
décl ic : des images af freuses du 
ghetto m e reviennent à l'esprit... 
mais 13 ans ont passé, des gosses 
bien vivants, bien roses, bien blonds 
jouent au ballon malgré le crachin... 

rêve sont les récompenses du 
régime aux citoyens qui ont bien 
mérité de la patrie... 

Je sors d 'un voyage en plein 
18-ème siècle et dans m a chambre 
d'hôtel , en pays communiste , j ' e n -
tends à la radio nationale „Georg ia 
on m y m i n d " par R a y Charles... 

G d y b y Canaletto, malarz X V I I I w i e -
ku, nie od tworzy ł tak wiernie scen ż y -
cia warszawskiego, może nie b y ł o b y 
cudu Starego Miasta? Serce Warsza -
w y — Stare Miasto — zostało o d b u d o -
wane ze skrupulatnością kamień p o k a -
mieniu. Zrekonstruowano krzywizny , 
spatynowano sztucznie. 18-wieczne 
szyldy, które zdobiły w y s t a w y apteka-
rzy i oberżystów, na n o w o o d k u t o w 
żelazie. Fasady z malaturą o greckich 
motywach > t ró jkątnych f rontonach są 
takie same, jak na obrazach Canaletta. 

Opuści l iśmy Warszawę uda jąc się d o 
małego miasta w okol i cach Krakowa . 
T o fabryczne miasteczko nazywa się 
Oświęcim. W Europie zachodnie j znane 
jest bardzie j pod niemiecką nazwą 
Auschwitz . 

Auschwitz , 12.000 mieszkańców, 
50°3'30" szerokości i 19°l":i'30' długości 
geograf i czne j : 4 mi l iony zabitych... 
Drobny deszczyk pada na obóz. Jest to 
najbardzie j koszmarne z m u z e ó w 
okropności . Kruk i przelatują nad a le -
jami. Przechodzę przez bramę, nad 
którą umieszczono jakby dla parodi i 
napis „Arbe i t macht f r e i " , „Praca c z y -
ni wolnym". . . Bloki b u d y n k ó w z czer -
w o n e j cegły, piece krematory jne zżar -
te przez rdzę, mi l iony b u t ó w na sto -
sach, ubranka dziecięce, lalki, g r z e -
chotki odnalezione, work i pełne k o -
biecych w łosów , sale tortur, z w y k ł y 
mur, pod k t ó r y m rozstrzelano 20.000 
ludzi, k o m o r y gazowe.. . Spotykam g r u -
pę m ł o d y c h N i e m c ó w zwiedza jących 

tortures, un m u r banal où 20.000 
hommes furent fusillés, des c h a m -
bres à gaz... Je croise un groupe 
de jeunes Al lemands qui visitent 
le camp. En sortant du f our c r é m a -
toire, une jeune f i l le d 'environ 18 
ans aux c h e v e u x blonds, au visage 
rose et tendre, des y e u x embués de 
larmes, dit à une camarade : „ J a -
mais plus après cela, j e ne p o u r -
rai regarder m o n père en face. . ." 

Que c e u x que la nostalgie du 
fascisme tracasse réfléchissent à 
cette phrase terrible. Depuis tou-
jours, j 'étais anti- fasciste, depuis 
ce matin, j e sais que je le serai 

I jusqu'à m a mort . | 

Kręc imy f i lm w Krakowie . Dawna 
stolica Polski jest j e d n y m z na jp i ęk -
nie jszych miast świata: miasto dwustu 
kośc io łów. Przesuwają się pomniki , 
zamki, kaplice, pałacyki. R y n e k Stare -
g o Miasta jest j e d n y m z największych 
w Europie. Co godzinę rozbrzmiewa nad 
n im melodia hejnału, datu jącego się 
z X I I I wieku. Trzech trębaczy mieszka 
na szczycie wieży katedry i co godz i -
nę rzuca w cztery s trony świata sygnał, 
który przed 7 wiekami a larmował K r a -
kowian o niebezpieczeństwie, jakie g r o -
ziło im ze strony Tatarów... K r a k ó w 
jest j e d n y m z najbardzie j katol ickich 
miast Europy. Wszędzie krucyf iksy , 
wota, M a d o n n y z Dzieciątkiem. P o -
środku ul icy kobiety klękają u stóp 
tych wzrusza jących o b j a w ó w wiary, 
składają kwiaty , gromnice . I to w s z y -
stko w cieniu c z e r w o n e g o sztandaru, 
który p o w i e w a tu i ówdzie otrak b ia ło -
czerwonej f lagi narodowej . 

przybyl i ze wsi, wszyscy pracują w 
kombinac ie lub w o k ó ł niego. Mieszka-
nia nie są luksusowe, ale wszystkie są 
w y g o d n e . Jest t o jednak miasto bez 
duszy, a raczej miasto, k tórego duszą 
są 3 mi l iony ton stali dostarczanej przez 
kombinat, nazwany imieniem Lenina. 

F i lmujemy kombinat . Zakaz f o t o g r a -
f owan ia został przy tej okaz j i z a w i e -
szony; j ednak towarzyszy nam jeden 
bardzo miły funkcjonariusz . N a z w a -
łem go panem Nie. Regulamin, to r e -
gulamin, z j edne j czy z drugie j strony 
„żelaznej kurtyny" . 

Jem obiad w sto łówce hutn ików: zu -
pa szczawiowa, escalope, j a j k o z purée, 
woda mineralna, ch leb w d o w o l n e j 
ilości. Cena: 10 z łotych (200 fr.) Jest to 
kantyna bogatych robotników. Hutnik 
zarabia o k o ł o 3.500 zł do 5.000 zł m i e -
sięcznie. Kantyna ta przypomina l u k -
susowy snack-bar . Meble z jasnego 
drzewa, dekorac je nowoczesne, białe 
obrusy, obsługa ł>ez zarzutu. K w a l i f i -
k o w a n y robotnik jest naprawdę p i e r w -
szą osobą soc jal istycznej Rzeczypospo -
litej Polskiej . 

M o n aml Kamiński qui, lui, I 
est communiste fervent est tout 
f i e r : aujourd 'hui , nous tournons à 
N o w a Huta. N o w a Huta, c'est la 
première ville socialiste de Pologne. 
Sur la place centrale, il y a 10 ans, 
le blé poussait encore . Aujourd 'hui , 
à N o w a Huta, ii y a 100.000 hab i -
tants. Tous viennent de la c a m -
pagne, tous travaillent pour ou 
autour du combinat. (Nowa Huta, 
en polonais, cela veut dire n o u -
velle forge) . Les logements ne sont 
pas luxueux mais tous sont c on -

Mają o n e 15 lat. W tych domach, w y -
g ląda jących na teatralną dekorac ję , l o -
katorami są przodujący robotnicy, a r -
tyści m a j ą c y poważne osiągnięcia, p i -
sarze — autorowie cennych prac. M i e -
szkania w tej dzielnicy wymarzone j są 
nagrodami dawanymi obywate lom, k t ó -
rzy dobrze zasłużyli się Ojczyźnie.. . 

Wracam z podróży w epokę w i e k u 
X V I I I i w m y m poko ju hote lowym, w 
kraju komunistycznym, słyszę, z p a ń -
s twowe j rozgłośni rad iowej „Georgia 
on m y m i n d " w wykonan iu Ray C h a r -
les... 

^ Si Canaletto, ce peintre du 18-ème ^ 
siècle, n 'avait pas reproduit si 
f idè lement des scènes de la v ie 
varsovlenne, peut-être le mirac le 
de la Viei l le Vil le n 'aurait- i l pas 
eu l ieu? La Vieil le Vil le , le coeur de 
Varsovie , a été scrupuleusement 
reconstruit pierre par pierre. On a 
reconstruit de guingois, on a patiné 
arti f ic iel lement. Les enseignes du 
18-ème siècle, qui ornaient les 
devantures des apothicaires ou des 
aubergistes ont été à nouveau f o r -
gées. Les façsdes enluminées de 
motifs grecs, à frontons tr iangu-
laires sont là telles que Canaletto 
les a peintes. Elles ont 15 ans. 
Dans ces maisons qui ressemblent 
à un décor de théâtre, les locatai -
res sont des ouvriers méritants, des 
artistes à succès, des écrivains dont 
les ouvrages sont de qualité. Les 
appartements dans ce quartier de 

obóz. W y c h o d z ą c z kremator iów j a s n o -
włosa dziewczyna w w i e k u około 18 
lat, o twarzy rumianej i świeżej , z 
oczami pe łnymi łez, m ó w i d o swej k o -
leżanki: „ P o tym już nigdy nie będę 
mogła patrzeć w oczy m e m u ojcu. . . " 

Niech ci, których nęka nostalgia za 
faszyzmem, rozważą to straszliwe z d a -
nie. Antyfaszystą b y ł e m zawsze; od t e -
g o ix>ranka wiem, że będę n im do 
śmierci. 

^ Nous venons de quitter Varsovie ^ 
pour une petite vil le aux environs 
de Cracovie . Cette petite ville i n -
dustrielle s 'appelle Oświęc im. En 
Europe occidentale, on la connaît 
m i e u x sous le nom allemand 
d ' A U S C H W I T Z . 

Auschwitz , 12.000 habitants — 
50° 3' 30" latitude Nord — 19° 13' 30" 
longitude Est: 4 mill ions de morts... 
Une pluie f ine tomt^e sur le c mp . 
C'est le plus hallucinant des musées 
des horreurs. Des corbeaux survo -
lent les allées. Je passe le portail 
surmonté de l ' inscription parodique 
„Arbe i t macht F r î i " Le travail 
vous libère... Des blocs de bâtisses 
en briques rouges, des fours c r é m a -
toires manges par la rouille des mi l -
lions de chaussures entassées, des 
vêtements d'enfants, des poupées, 
des hochets retrouvés, des sacs de 
cheveux de femme, des salles de 

I On tourne dans Cracovie . L ' a n - I 
clenne capitale polonaise est l 'une 
des plus belles villes du m o n d e : 
la cité aux deux cents églises. 
Monuments , châteaux, chapelles, 
hôtels particuliers se succèdent. 
La place du V i e u x Marcl ié est l 'une 
des plus grandes d 'Europe, toutes 
les heures, y résonne un air de 
trompette qui date du 13-ème siècle. 
Trois trompettistes v ivent en haut 
de la tour de la cathédrale et 
toutes les heures lancent aux q u a -
tre points cardinaux la sonnerie qui, 
i l y a 7 siècles, signalait aux C r a -
coviens que les Tartares étaient 
très mal intentionnés à leur égard... 
Cracovie est l 'une des vil les les 
plus catholiques d 'Europe. Partout 
des christs, des ex -vo tos , des v i e r -
ges à l 'enfant. Des f emmes s 'age-
nouillent en pleine rue au pied de 
ces touchantes manifestations de 
foi , déposent des f leurs, des cierges. 
Et tout cela, à l 'ombre du drapeau 
rouge qui flotte par ci par là au 
côté du drapeau national blanc et 

I rouge. I 

M ó j przyjaciel Kamiński , l>ojowy k o -
munista, jest bardzo d u m n y : dzisiaj 
kręc imy w N o w e j Hue e. Nowa Huta, 
jest to p e r w s z e socjal istyczne miasto 
Polski. N j g ł ó w n y m piecu jeszcze 10 lat 
temu rosło zboże. Dz"s aj Nowa Huta 
l iczy 100.000 mieszkańców. Wszyscy 

fortables, mais c'est une vil le sans 
âme ou plutôt dont l 'âme seraient 
les 3 mil l ions de tonnes d 'acier 
fournis par le combinat que bien 
sûr, on a appelé „Lén ine" . 

Nous f i lmons le combinat . L 'In-
terdiction de photographier a été 
levée à cette occasion, mais un f o n -
ct ionalre fort aimable nous a c c o m -
pagne... Je le surnomme Monsieur 
NIE. (Nie signifie non en p o l o -
nais). Le règlement c'est le règ le -
ment d 'un côté ou l'autre du 
„r ideau de fer" . 

Je dé jeune à la cantine des f o n -
deurs: une soupe à l'oseille, une 
escalope, oeuf à cheval avec purée, 
eau minérale , pain à volonté. P r i x : 
10 zlotys (200 fr.), c 'est une cantine 
de travail leurs riches. Un fondeur 
gagne environ 3.500 zl à 5.000 zl 
par mois. Cette cantine ressemble 
à un snack bar de luxe. Meubles 
de bois clair, décoration moderne , 
nappe blanche, service impeccable . 
L 'ouvr ier qual i f ié est vraiment le 
premier personnage de la Répub l i -
que socialiste de Pologne. 

K o n t y n u u j e m y nasz reportaż w T a -
trach. Są to polskie Alpy . Zakopane — 
to Chamon:x , małe miasto turystyczne 
pełne sk lepów z pamiątkami, w k t ó -
rym hotele zbierają plony. Należą one 
do państwa. Robotniczych d o m ó w 
w c z a s o w y c h jest bardzo dużo. Miesz -



C ' E S T D E C I D E . . . 
JE REVIENDRAI A VARSOVIE 
k a m w j e d n y m z ty ch „ d o m ó w " i nie 
m o g ę w y j ś ć ze zdumienia ! Cena za j e -
den dzień w r a z z c a ł k o w i t y m u t r z y m a -
n i e m dla m i e s z k a j ą c y c h w n im r o b o t -
n i k ó w w y n o s i : 10 z ło tych na o s o b ę 
dziennie (200 d a w n y c h f r a n k ó w ) . 

„ W Po lsce — m ó w i ł m i p e w i e n m a j -
ster, z k t ó r y m g a w ę d z i ł e m — mies iąc 
w a k a c j i jest dla nas m i e s i ą c e m oszczęd -
nośc iowym. . . " . 

i N o u s cont inuons notre reportage I 
dans les Tatras . Ce sont les A l p e s 
de Po logne . Z a k o p a n e en est le 
C h a m o n i x , une petite vi l le tourist i -
que où les bout iques de souvenirs 
sont nombreuses , les hôtels f o i s o n -
nent. Ic i ils sont d'Etat. Les m a i -
sons de vacances p o u r ouvr iers 
abondent . Je l oge dans une de ces 
„ m a i s o n s " . Je n 'en rev iens pas ! 
P r i x d 'une j ournée de pens ion 
complète p o u r les ouvr iers qu i y 
sé journent : 10 z lotys par personne 
et par j o u r (soit 200 anc iens francs) . 

En Po l ogne , m e dit un cont re -
maître a v e c qui j e bavarde , le mo i s 
de vacances p o u r nous, c 'est le 
„ m o i s des économies" . . . | 

P o p o w r o c i e d o K r a k o w a s p o t y k a m 
w hote lu Francusk im, na j e l egantszym 
w K r a k o w i e , Francuza , k t ó r y o b j e c h a ł 
P o l s k ę p o spędzeniu k i lku dni w Ros j i . 

— Po lacy są b i edn i — m ó w i m i — 
j a k źle s ię tu je... G d y myś lę o M o n t -
martrze lub o Montparnassie . . . 

Nie widz ia ł zuptełnie sytuac j i r o b o t -
nika, ani d a w a n y c h m u udogodnień . 
Z a p o m i n a ł o s iedmiu mi l i onach o f i a r 
w o j n y i o z b u r z o n y c h miastach. Nie 
chce n ic w iedz i e ć o wys i łku , k t ó r e g o 
należało dokonać , nie stara się patrzeć , 
ani rozumieć , ani o d c z u w a ć . P o l a k jest 
uboższy o d Francuza , k ropka , koniec. . . 

P r z e p r o w a d z a m w y w i a d ze s t u d e n t -
ką z W a r s z a w y na w a k a c j a c h w Z a k o -
p a n e m ; studiuje f i l o log ię klasyczną. 
Jest szczęśl iwa, że ż y j e w Polsce . 

— M ó j o j c i e c j es t m a j s t r e m : g d y -
b y m nie mieszkała w k r a j u soc ja l i s -

D e retour à Cracov ie , j e r e n -
contre à l 'hôtel Francusk i ( l 'hôtel 
des Français , le pa lace de C r a c o -
vie) , un França is qui a p a r c o u r u 
ia P o l o g n e après a v o i r passé q u e l -
ques j ours e n Russie . 

— Les Po lona i s sont pauvres , 
m e di t - i l , ce q u e l 'on m a n g e m a l 
Quand j e pense à M o n t m a r t r e ou 
à Montparnasse . 

I l n 'a r ien vu de la situation le 
l ' ouvr ier ni des avantages accordés . 
I l oubl ie les sept mi l l i ons de m o r t s 
de la guerre et les vi l les détruites. 
I l ne veut r ien savo ir de l ' e f f o r t 
demandé , il ne cher che ni à vo i r , 
ni â c omprendre , ni à sentir. L e 
Po lona i s est m o i n s r i che q u e le 
Français , un po int c 'est tout... 

les classes de la société p longées 
dans la lecture des nouve l l es du 
m o n d e : des ouvr iers , un mi l i c ien , 
trois étudiants, un noir , d e u x v i e u x 
bourgeois . . . Chacun respecte le s i -
lence de la l ibrair ie . P lus je d iscute 
a v e c des Po lona i s issus de toutes 
les classes de la société , p lus je m e 
rends c o m p t e de la culture é levée 
du Po lona is m o y e n e t de ia soif 
d ' apprendre qui le possède. 

L! 

W y w i a d ze studentką z Warszawy . 
Jest b a r d z o uzdo ln iona i d la tego rząd 
p r z y z n a j e j e j 850 z ło tych mies ięcznego 
s typend ium, zamiast 500. Mieszka 1 p o -
siłki o t r z y m u j e u rodz i ców . Jest szczę -
śl iwa. K r a j e soc ja l i s tyczne w y r a ź n i e 
troszczą się o j e d n o : war tość każde j 
j ednostk i . M a ł y , m i e r n y nie m a ż a d -
n y c h w i d o k ó w w t y m ustro ju . Od p o -
czą tku m e g o p o b y t u słyszę ty lko n a -
rzekania p r a c o w n i k ó w h o t e l o w y c h , 
s tandardystek i k i e r o w c ó w taksówek . 
T y m c z a s e m hutnik , r o b o t n i k w y k w a l i -
f i k o w a n y , g ó r n i k zarabiają bardzo d o -
brze na życ ie . W y b i t n i lekarze, m a j ą c y 
swą kl iente lę d o d a t k o w o , w i e l c y a r -
ch i tekc i są w i e l k i m i panami w t y m 
systemie. Zarabia ją d o 16.000 z ło tych 
mies ięcznie , c o w Po lsce s t a n o w i f o r -
tunę. Wys i ł ek , k tó rego żąda się o d s p o -
łeczeństwa jest o l b rzy m i . 

Z w i e d z a m mieszczański apartament 
w r e p r e z e n t a c y j n e j dz ie ln icy przy u l i -
cy M o c h n a c k i e g o : t rzy poko je , p r z e d -
p o k ó j , kuchnia , łazienka. Mieszkają w 
n i m trzy różne rodziny . W p i e r w s z y m 
p o k o j u studentka, j e j syn ( jest r o z w i e -
dz iona) i c iotka. W d r u g i m p o k o j u — 
dwie starsze panie, emerytk i . W t r z e -

Dans la d e u x i è m e p ièce : d e u x v i e i l -
les dames retraitées. Dans la t ro i -
s ième p i è ce : un couple . I ls sont 
tout d e u x médec ins dermato logues . 
On m e dit : „ en France , vous avez 
de la chance , ce n'est pas parei l , 
n ' es t - ce pas, mais nous, nous avons 

I tel lement souf fer t de la guerre. . . " j 

Nasz przy jac i e l K a m i ń s k i i trzech i n -
n y c h dz iennikarzy po l sk i ch p r z y g o t o -
w u j e k a w a ł d y r e k t o r o w i Radia i T e l e -
wiz j i , k t ó r y m a jednocześnie tytuł m i -
nistra. Te l egram o t r z y m a n y w os ta t -
n ie j chwi l i uprzedzi g o o p r z y b y c i u 
premiera zmyś lone j republ ik i F u t a d ż a -
lon 'u. P o f a t y g u j e się na powi tan ie g o ś -
cia i zobaczy w y c h o d z ą c y c h z s a m o l o -
tu d w ó c h dz iennikarzy z te lewiz j i , w y -
s t ro j onych na czarno, k tórzy s k o r z y -
stają z okaz j i , aby popros i ć g o o w y ż -
sze s tanowiska w redakc j i . Minister b ę -
dzie się iKJdobno śmiał do rozpuku, m a 
b o w i e m poczuc ie humoru . 

Widzę się r o b i ą c e g o p o d o b n y k a w a ł 
naszemu min is t rowi informacj i . . . 

r Notre ami K a m i ń s k i et trois a u -
tres journal istes po lonais préparent ' 
une fa r ce à l 'adresse de leur d i re c -
teur de la Rad io -Té lév i s i on , qu i 
possède éga lement le titre de m i -
nistre de l ' in format ion . Un té lé -
g r a m m e de dernière minute l ' aver -
tira de l 'arr ivée du p r e m i e r m i n i -
stre de la répub l ique imaginaire d u 
Foutad ja lon . I l se dérangera p o u r 
v o i r d e s c e n d i t de l 'avion d e u x 

t y c z n y m , nie m o g ł a b y m o d b y w a ć s t u -
d i ó w , k t ó r e mnie p a s j o n u j ą , ale które 
są n a p r a w d ę m a ł o użyteczne. . . « 

A j e d n a k marzy o skuterze i p o n i e -
w a ż m a za ledwie 21 lat, jest kob ietą , 
a w i ę c nie jest p o z b a w i o n a kokieteri i , 
m a r z y o c z y w i ś c i e często o „ zachód^ 
n i c h " strojach. . . Z a b a w n e , że stro je te 
z n a j d u j e się w „ k o m i s a c h " . K o m i s y są 
t o sk lepy p r y w a t n e ( jest i ch b a r d z o 
m a ł o w Polsce) , w k t ó r y c h Po lacy 
o t r z y m u j ą c y paczki z k r a j ó w z a c h o d -
n i ch mogą p o w y s o k i c h c e n a c h o d s p r z e -
d a w a ć o t rzymane upomink i . 

r J ' in terv iewe une étudiante de I 
Varsov i e qu i est en vacances à 
Z a k o p a n e , elle travai l le la p h i l o l o -
gie romaine . El le est heureuse , de 
v i v r e e n P o l o g n e : 

— M o n père est contremaître , si 
j e ne v iva is pas en pays socialiste, 
j e ne pourrais pas fa ire ces études 
qu i m e pass ionnent m a i s qui , s o m -
m e toute, sont assez inutiles... 

Pourtant , el le r ê v e d 'un scooter , 
et c o m m e el le n'a q u e 21 ans, 
qu 'e l le est f e m m e d o n c coquette , 
elle rêve b e a u c o u p de vêtements 
„ o c c i d e n t a u x " b ien sûr... Détai l 
amusant , on t rouve ces vêtements 
dans les „ c o m i c e s " . Les comices , ce 
sont des magas ins pr ivés (il y en 
a f o r t peu en Po l ogne ) où les P o -
lonais qu i reço ivent des col is des 
pays de l 'Ouest, peuvent . r evendre 
à p r i x f or t les c a d e a u x qu ' on leur 

I envoie. . . | 

K r ę c ę f i l m w j e d n e j z l i cznych k s i ę -
garń — d o m ó w prasy w W a r s z a w i e ; są 
t a m gazety i książki z ca łego świata 
(cena ks iążki : 20 d o 25 z łotych , t o z n a -
czy 500 d a w n y c h f r a n k ó w ) . M o ż n a t a k -
że w e j ś ć 1 usiąść dla prze j rzenia r o z -
w i e s z o n y c h ha śc ianach d z i e n n i k ó w z a -
gran i cznych . Są dz iennik i angielskie , 
amerykańskie , f rancusk ie — „ L e M o n -
d e " î „ L ' H u m a n i t é " — niemieck ie , 
szwajcarsk ie , rosy jsk ie , izraelskie i 
nawet w j ę z y k u idysż. Widz ia ł em t a m 
wszystk ie k lasy spo łeczne zatopione w 
lekturze n o w o ś c i ze świata : r o b o t n i -
k ó w , mi l i c janta , trzech s tudentów. M u -
rzyna, d w ó c h starych mieszczan.. . 
W s z y s c y szanują ciszę księgarni . I m 
w i ę c e j r o z m a w i a m z Po lakami , ludźmi 
z r ó ż n y c h klas spo łecznych , t y m l e -
p ie j zda ję sobie s p rawę z w y s o k i e j k u l -
tury przec ię tnego Polaka, o p a n o w a n e -
go pragn ien iem uczenia się. 

c im p o k o j u — małżeństwo . O b o j e są l e -
karzami dermato logami . M ó w i ą m i : 
M a c i e szczęśc ie w e Franc j i . Jest I n a -
cze j , p r a w d a ? A l e m y wyc i e rp i e l i śmy 
ty le z p o w o d u wo jny . . . 

r 

I Je tourne, dans l 'une des mul t i - I 
pies l ibra ir ies -maisons de la presse 
de V a r s o v i e ; on y t rouve des j o u r -
n a u x et des l ivres du m o n d e ent ier 
(pr ix d 'un l ivre : 20 à 25 zlotys, soit 
500 anc iens f rancs ) . On peut é g a l e -
ment entrer et s 'assoir pour consu l -
ter des j o u r n a u x étrangers suspen -
dus a u x murs . I l y a des j o u r n a u x 
anglais, américa ins , f rança is — 
„ L e M o n d e " et l " H u m a n l t é " — a l -
lemands , suisses, israéliens, russes 
et m ê m e yidisch. Là, j 'a i v u toutes 

I n t e r v i e w avec une étudiante de I 
V ars o v i e . Elle est très br i l lante et 
de ce fa i t le rég ime lui a c corde 850 
z lotys au l ieu de 500 de pens ion 
par mois . El le loge , p rend ses repas 
chez ses parents. Elle est heureuse. 
Déc idément , les pays social istes ne 
se souc ient que d 'une chose : la 
va l eur de c h a q u e indiv idu . Le 
petit , le m é d i o c r e , n 'a aucune 
chance dans ce rég ime. Depu is le 
début de m o n sé jour , je n 'entends 
q u e des do léances d ' e m p l o y é s d 'hôtel , 
de standartistes et de c h a u f f e u r s de 
taxis . P a r contre , le f o n d e u r , l ' ou -
v r i e r qual i f ié , le mineur , gagne 
très b ien sa vie . Les médec ins de 
va leur , qui ont leur c l ientèle à 
part , et les architectes de classe, 
sont les se igneurs du rég ime. Ils 
gagnent jusqu 'à 16.000 z lotys par 
mois , une f o r tune en Po logne . 
L ' e f f o r t d e m a n d é à la populat ion 
a été colossal . 

Je vis ite un appartement b o u r -
geois dans un quart ier résidentiel , 
rue M o c h n a c k i e g o : 3 pièces , entrée, 
cuisine, salle de bains. Là v ivent 
trois fami l les d i f férentes . Dans la 
p r e m i è r e pièce , une étudiante , son 
f i ls (elle est d ivorcée ) et sa tante. 

journal istes de la T . V., tous d e u x , 
gr imés en noirs, qu i en pro f i teront . 
p o u r lui d e m a n d e r une mei l leure , 
p lace dans leur rédact ion . Le m i -
nistre, parait -I l , r ira a u x éclats, • 
car il a le sens de l 'humour . 

Je m e vo i s fa isant la m ê m e . 
farce à notre actuel ministre de 

j l ' information. . . J 
W r a c a m d o Paryża. W m o m e n c i e o d -

jazdu Kainiński m i m ó w i : 
— Polska, wiesz , t o Franc ja W s c h o -

du... 
T o . prawda , m o g ł e m to s twierdz ić w 

czasie trzech tygodni pobytu . Pyskacz , 
narzekalski , k o c h a j ą c y swobodę , z d o l -
ny do na jw iększych p o r y w ó w i do c z y -
n ó w na jbardz ie j szalonych, Po lak to 
n a p r a w d ę udany „typ". . . Z d e c y d o w a -
ne... W r ó c ę d o Warszawy . 

I Je rev iens à Paris . A u m o m e n t ' 
de partir , K a m i ń s k i m e dit : 

— La Po logne tu sals, c 'est la 
France de l'Est..." C 'est vra i , j 'a i 
pu ie constater en trois semaines 
de sé jour . Râleur , boudeur , souc ieux 
de sa l iberté , capable des plus 
grands élans c o m m e des gestes les 
plus fous , le Po lonais , c 'est v r a i -
m e n t un „ t y p e " bien.. C'est décidé. . . 
Je rev iendra i à Varsov ie . j 



Odwrót z polskich dróg 
Oto l i c z b o w e uzasadnienie 

s m u t n e j s ł awy po lsk ich dróg 
25 lat t e m u : przec iętna d ł u -
goś ć d r ó g t w a r d y c h w P o l -
s ce na 100 k m k w . w y n o s i ł a 
16,5 k m , ogó lna d ługość dróg 
o nawierzchn i u lepszone j w y -
nosi ła 3500 km. Ta ostatnia 
l i czba s tanowi za l edwie 6 % 
obecne j d ługośc i dróg p a ń -
s t w o w y c h w Po lsce — to 
coś m ó w i . 

O d 1945 r. z b u d o w a n o w 
Po lsce p o n a d 11500 k m n o -
w y c h d r ó g o t w a r d e j n a -

wierzchn i , przec ię tny w s k a ź -
n ik gęstości t w a r d y c h dróg 
podniós ł s ię o o k o ł o 12 p r o -
cent , a w n i ek tó rych w o j e -
w ó d z t w a c h , np. w lube lsk im, 
b ia ł os tock im, k i e l e c k i m o 
25—30. procent . W w y n i k u 
m o d e r n i z a c j i dróg p a ń s t w o -
w y c h 37.600 k m tych dróg 
(prawie d w i e trzec ie d ługośc i 
o g ó l n e j ) m a nawierzchn ie z 
asfaltu, smoły , betonu, kostki . 
Na drogach p a ń s t w o w y c h jest 
4 razy więce j , , a na drogach 
l oka lnych — 12 razy w i ę c e j 
m o s t ó w niż przed 25 laty. 

^ Rośnie szczecińska Starówka 
P o w s p a n i a l e j o d b u d o w i e i rekonstrukc j i c a ł e j g d a ń s k i e j 

S t a r ó w k i zabrano się z kolei d o o d b u d o w y starego miasta 
w Szczecinie . O b s e r w a t o r z y zagraniczni , w t e j l i czbie r ó w -
nież n iemieccy , n ie u k r y w a j ą szczerego zdimiienla, k o m e n t u -
j ą c t rosk l iwe i bardzo kosz towne prace przy wznoszeniu 
z p o p i o ł ó w w o j n y wszys tk i ch s tarych z a b y t k ó w . K r a j za jęty 
b u d o w ą coraz to n o w y c h w i e l k i c h o b i e k t ó w p r z e m y s ł o w y c h 
nie z a p o m i n a o o d b u d o w i e wszystk i ch z a b y t k o w y c h kamien i c , 
ś w i ą t y ń , z a m k ó w , a n a w e t ca łych w i e l k o m i e j s k i c h dz ie lnic 

^ 100 szkół dla mniejszości narodowych 
w Polsce istnieje p o n a d 100 

szkół , w k t ó r y c h j ę z y k i e m 
w y k ł a d o w y m jest j ę z y k 
mnie j szośc i n a r o d o w y c h . W 
szkołach tych pobiera n a u k ę 
7,5 tys. dzieci. Niezależnie od 

O Przemarsz 
butelkow}) 

w d o r o c z n y m święc i e w i n o -
bran ia w Z ie l one j Górze , s t o -
l i cy po l sk ie j k r a i n y w i n n i c 
— Z i e m i L u b u s k i e j wz ię l i 
udz ia ł w s z y s c y m i e s z k a ń c y 
t e g o m ł o d e g o i p i ę k n e g o 
miasta . U l i cami p r z e m a s z e -
roiwały k o r o w o d y b a r w n e i 
roztańczone , w k t ó r y c h g ł ó w -
n e m i e j s c e za ję ły oczywiśc ie . . . 
bute lk i p rzedn iego z i e l ono -
górsk iego wina . 

tego 10 tys. dzieci B i a ł o r u s i -
n ó w , U k r a i ń c ó w , L i t w i n ó w , 
N i e m c ó w i G r e k ó w zamiesz -
k u j ą c y c h w Polsce , uczy się 
s w o j e g o o j c z y s t e g o j ęzyka w 
szkołach po lskich . N a j w i ę c e j 
i l o ś c i o w o szkó ł p o d s t a w o w y c h 
mają Białorusini — 45. U c z ę -
szcza d o nich 3.200 dzieci . P o -
nadto na terenie K r a j u is t -
nieją 2 l i cea b ia łoruskie , w 
k t ó r y c h uczy się 3 5 0 - o s o t ó w a 
grupa młodz ieży . Mn ie j s zo ś ć 
ukraińska korzysta z 7 szkół 
i 2 l i ceów. L i twin i mają 8 
szkól i 1 l i ceum. Mają r ó w -
nież s w o j e szkoły dz iec i c z e -
skie, s łowackie , n iemieckie , 
ż y d o w s k i e i greckie . 

^ „Francuskie" 
l iceum 

I n a u g u r a c j a roku szko lnego 
w L i c e u m Nr I Im. K a r o l a 
A lar c inkowsk lego w P o z n a n i u 
odby ła się w tym roku szcze -
gólnie uroczyśc ie . O d o b e c n e -
g o r o k u szko lnego M i n i s t e r -
s two w y t y p o w a ł o L i c e u m N r I 
na p i e rwsze w k r a j u L i c e u m 
„ f r a n c u s k i e " . . N a u k a o d b y w a ć 
się tu będz ie na wszys tk i ch 

- l e k c j a c h w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
— z w y j ą t k i e m lekc j i histori i , 
po l sk iego , g imnastyk i i p r z y -
sposob ienia w o j s k o w e g o . W 
t y m r o k u z o r g a n i z o w a n o 
p i e r w s z y oddzia ł tego typu. 
W przyszłośc i rozszerzy się 
ten t y p nauczania na dalsze 
oddz ia ły . 

Nagroda za muzgkę organową 
Krakowianin Joachim Gru-

bich studiował muzykę orga-
noiwą w Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej pod kie-
runkiem wybitnego pedagoga 
i szeroko znanego w Polsce 
wirtuoza gry na organach, 
prof. Bronisława Rutkowskie-
go. Absolument klasy prof. 
Rutkowskiego przyniósł ostat-

nio radosny zaszczyt swemu 
zasłużonemu mistrzowi — na 
międzynarodowym konkursie 
muzycznym w Genewie w 
Szwajcarii, w dziale muzyki 
organowej, Joachim Crubich 
zdobył I nagrodę. Nikt przed 
nim w tym dziale I nagrody 
na genewskich konkursach 
muzycznych nie zdobył. 

PROSTO 
m^niïïrm 

Z Piwnic bliżej do gwiazd 
T e m p e r a t u r y c iał n i e b i e -

skich , c iśnienia p a n u j ą c e w 
ich atmos ferach , ich skład 
chemiczny , po la magnetyczne , 
szybkośc i obro tu w o k ó ł osi i 
wie le , wie le i n n y c h is totnych 
d a n y c h może już b a d a ć d o -
kładnie astro f izyka i a s t r o n o -
mia polska, s t a ł o się to m o ż -
l i w e dzięki oddan iu do u ź y t -

K Ę P N O (Poznańskie) — W e ws iach p o w i a t u , 
zgasły ostatnie l a m p y n a f t o w e w r a z z z a - , 
k o ń c z e n i e m e lektry f ikac j i ca łego re jonu. 

N O W A S O L (Z ie lonogórskie ) — P o w s t a j e tu \ 
j edna z cz terech n o w y c h f a b r y k , k t ó r e , 
w w o j e w ó d z t w i e przerabiać będą odpadki , 
z u b o j u zwierząt na m ą c z k ę kostną i w a r - i 
t o ś c i o w e składniki pasz t reśc iwych . 

A w i ę c pe łny o d w r ó t od 
s tarego po j ę c ia „po l sk i e j 
d r o g i " c zy racze j — początek 
odwrotu . O lbrzymie , p i lne , 
pa lące zadania po l sk iego d r o -
g o w n i c t w a przedstawi ł o s t a t -
nio s p e c j a l n y n u m e r „ Z e s z y -
t ó w p r o b l e m o w y c h Przeg lądu 
T e c h n i c z n e g o " . B y unaoczn ić , 
i le jest jeszcze d o zrob ienia , 
w y s t a r c z y p o d a ć p r z y p o m n i a -
ną przez to c zasop i smo l i c z -
bę : g d y s ieć d r ó g t w a r d y c h 
na 100 k m k w . w y n o s i o b e c -
n ie w Po lsce przec iętnie 34,2 
k m , t o w e Franc j i o d p o w i e d -
nia l i czba sięga... 120 k m , 
stosunek nawierz chn i u l e p -
szonych do dróg t w a r d y c h 
w y n o s i w Po l s ce niespełna 
38 procent , w e Franc j i 57 p r o -
cent. A l e i w te j dz iedz inie 
w y c i ą g a się w Po l s ce k o n -
kre tne wniosk i , mogą p o w i e -
d z i e ć o t ym coś n iecoś z m o -
t o r y z o w a n i turyści p o w i z y c i e 
w K r a j u . 

^ Biedne płuca 
warszawskie 

Obl i czano już nieraz j a k 
p r z e r a ż a j ą c o dużo n a w d y -
chali py łu w a r s z a w i a c y w 
p i e r w s z y c h latach o d g r u z o -
w y w a n i a i o d b u d o w y stol icy. 
Niestety , jeszcze i teraz W a r -
szawa, w k t ó r e j t r w a in ten -
s y w n a b u d o w a ca łych k w a r -
ta ł ów mieszka lnych , ul ic , za -
k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , na le -
ży do n a j b a r d z i e j zapy lonych 
miast E u r o p y . N a d k a ż d y m 
k i l o m e t r e m k w a d r a t o w y m 
W a r s z a w y unosi się przec ię t -
nie 259 ton p y ł ó w . W p r a w -
dzie w 1959 roku b y ł y 352 
tony, lecz z p o p r a w y i tak 

' m a ł a poc i e cha , dopuszczalne 
dla z d r o w i a zapylenie nie p o -
w i n n o b o w i e m przekraczać 
200 ton. 

Tropikalny 
Poznań 

k u n a j w i ę k s z e g o w P o l s c e 
t e l eskopu as t ronomicznego w 
o b s e r w a t o r i u m Uniwersy te tu 
im. M i k o ł a j a K o p e r n i k a p o d 
T o r u n i e m , w P iwni cach . T e -
leskop , w y k o n a n y przez s ł y n -
ne zakłady Ze issa w Jenie w 
Niemieck ie j R e p u b l i c e D e m o -
kratyczne j , u f u n d o w a n y U n i -
w e r s y t e t o w i przez Polską 
A k a d e m i ę N a u k i Min i s ter -
s t w o S z k o l n i c t w a Wyż sz ego , 
jest n i e z w y k l e p r e c y z y j n y , 
pos iada lustro s f e r y c z a e o 
średnicy 90 c m i p ły tę k o r e k -
cy jną o średnicy 60 c m . 

K a t e d r a w y s o k i c h napięć 1 
p r z y r z ą d ó w rozdz ie l czych P o -
l i techniki G d a ń s k i e j p r o w a -
dzi k o n t r o l ę m a t e r i a ł ó w i 
a p a r a t ó w e l e k t r y c z n y c h p r o -
d u k o w a n y c h w Po lsce na e k s -
por t do k r a j ó w t rop ika lnych . 
Badania o d p o r n o ś c i na pleśń, 
k o r o z j ę itp. p r o w a d z o n o w 
W i e t n a m i e i Chinach . Ostat -
nio j e d n a k Gdańsk w p a d ł na 
z n a k o m i t y p o m y s ł — do b a -
d a ń w y k o r z y s t u j e s ię w n ę t r z e 
znane j F^lmiarni w P o z n a -
niu, gdz ie panują w a r u n k i 
tropikalne , średnia temi>era-
tura w y n o s i 30 stopni C e l s j u -
sza, w i l g o t n o ś ć powietrza 
.l ,rzekracza 90 procent . Poznań 
zgodzi ł s ię na badania , b y l e -
by , o c z y w i ś c i e , n ie naruszały 
p iękna s ł ynne j p a l m i a m i i 
n ie zakłóc i ły doskona łego 
„ s a m o p o c z u c i a " tute jszych 
rośl in t rop ika lnych . 

Co zmieniło się na w s i ? 
N a w c z e r p u j ą c ą — 1 na 

p e w n o p a s j o n u j ą c ą — o d p o -
w i e d ź na t o py tan ie m u s i m y 
p o c z e k a ć k i lka mies ięcy . I n -

P O Ł W I E S (Opolskie) — Mac iora „ S a m a " 
okazała się rekordzistką. W y d a ł a na świat 
22 ż y w e prosięta, co zdarza się raz na k i l -
kanaśc ie lat. 

L U B U S K (Zie lonogórskie ) — N o w a Szkoła 
Tys iąc lec ia o t rzymała imię Janusza K o r -
czaka, w i e l k i e g o przy jac ie la dzieci i p e -
dagoga, z a m o r d o w a n e g o przez N i e m c ó w . 

Ś W I D N I C A (Wroc ławsk ie ) — P o w i a t s zu -
mia ł w t y m roku pszenicą. 61 procent 
areału w y s i a n y c h zbóż o b e j m o w a ł a w ł a -
śnie pszenica. 

S O B I B O R (Lubelskie) — W lasach o k a l a j ą -
c y c h j ez i o ro Brudne w drug ie j p o ł o w i e 
października zakwitły . . . poz iomki . 

W O J N I C Z (Krakowsk ie ) — Wieś obchodzi ła 
uroczyśc ie 900-lecie s w e g o założenia. O d -
była się n a w e t sesja naukowa U n i w e r s y -
tetu Jagie l lońskiego p o ś w i ę c o n a t emu j u -
b i leuszowi . 

C H A R T O W O (Poznańskie) — W D o m u S óstr 
y r s z u l a n e k o d b y ł y s ię r e k o l e k c j e dla za -
k o n n i c tego Zgromadzen ia , p r z y t y . j c h 
z całe j Po lski . 

K O S Z A L I N — 50 je leni i 40 danieli przepro -
wadz i się te j jes ieni i z imy z kosza l iń -
skich l a s ó w w białostockie , lubelsk .e 
i k .e leck ie . 

Jubifeusz opolskiego lalkarza 
25 lat temu powstał w Opo-

lu Ochotniczy Teatr Kukieł-
kowy. Zorganizował go Aloj-
zy Smółka. Pierwsze przed-
stawienie odbyło się w raci-
borskiej „Strzesze". Wysta-
wiono wówczas sztukę Marii 
Kownackiej „Cztery mile za 
piec". Mimo szykan władz 
niemieckich, mały zespół ob-
jeżdżał opolskie wioski, wszę-
dzie witany radośnie przez 
Polaków. Wojnę spędził Aloj-
zy Smółka w Buchenwal-
dzie i hitlerowskich więzie-
niach. Lecz już 7 %aździemika 
1945 roku wystawił pierw-
szą sztukę w wolnym Opo-
lu. Kurtynę sporządził z ko-
cy wojskowych ofiarowanych 
przez radzie ką komendantu-
rę miasta. Wkrótce powstała 
w Opolu scena lalkowa przy 
Teatrze Ziemi Opolskiej. Jej 
kierownikiem został Alojzy 
Smółka. I unkcję tę pełni do 
dnia dzisiejszego. 

stytut E k o n o m i k i R o l n e j w 
Po l s ce zakończy ł w łaśn ie b a -
dania związane ze swoją o b -
szerną ankietą dotyczącą 
zmian spx3łeczno-ekonomicz-
n y c h w życ iu , p r a c y i p o ł o ż e -
niu rodz iny w ie j sk i e j . A n k i e -
tą o b j ę t o 15 tys i ę cy rodzin 
c h ł o p s k i c h w 120 w s i a c h w 
różnych r e j o n a c h K r a j u . I n -
f o r m a c j e zb iera ło 150 s t u d e n -
t ó w przeszko lonych przez I n -
stytut. N i e w ą t p l i w i e r e w e l a -
c y j n e świat ł o na te same o r a z 
inne jeszcze zagadnienia r z u -
cą r ó w n i e ż mater ia ły , z a w a r -
te w o k o ł o p ięc iu 1 i>ól t ys ią -
cach p a m i ę t n i k ó w i ż y c i o r y -
s ó w , k tóre w p ł y n ę ł y na k o n -
kurs og łoszony w g r u d n i u 1961 
roku w s p ó l n i e przez Z w i ą z e k 
Młodz ieży Wie j sk ie j , Z a k ł a d 
Soc jo l og i i W s i o r a z K o m i t e t 
do B a d a ń K u l t u r y W s p ó ł c z e s -
n e j Po l sk ie j A k a d e m i i N a u k i 
Ludową Spó łdz ie ln ię W y d a w -
niczą. Nadsi )odz iewane p o w o -
dzenie k o n k u r s u s p o w o d o w a -
ło, że termin ogłoszenia j e g o 
w y n i k ó w m u s i a n o przesunąć 
na k o n i e c m a r c a przysz łego 
roku. 



CAWEDA 
Bez tradycji • Jedenaście milionów książeczek 

• Ministrowie gimnastycy 
Przeczytałem informację w 

„Tygodniku" o cnocie oszczę-
dzania. Sprawa jest ważna i 
ciekawa i dlatego poświęcam 
jej dzisiejszą gawędę. 

Wielkich tradycji oszczęd-
nościowych w Polsce nie ma, 
raczej na odwrót: istnieją 
„niewąskie" tradycje rozrzut-
ności. „Zastaw się, a postaw 
się" — mawiali dawni Polacy 
i w myśl tej maksymy postę-
powali, co miało nader często 
taki skutek, że musieli na 
starość iść z torbami. W la-
tach międzywojenych kupa 
ludzi była co prawda zmu-
szona do oszczędzania, ale 
nie w Powszechnej Kasie 
Oszczędności (PKO), lecz... na 
jedzeniu. Mam na myśli bez-
robotnych, bezrolnych, mało-
rolnych. W latach okupacji 
nikt o oszczędzaniu (gdyby na-
wet było z czego) nie myślał, 
bo nie wiadomo było, co ju-
trzejszy dzień przyniesie. A 
wiadomo, że ludzie tylko wte-
dy oszczędzają, gdy są pewni 
spokojnego jutra. Wreszcie 
pierwszy okres powojenny też 
oszczędzaniu nie sprzyjał, po-
nieważ ludzie przez lata woj-
ny wyzbyli się wszystkiego i 
musieli zaczynać od nowa, ku-
pować ubrania i meble i 
wszystko. 

Tak więc dopiero teraz, w 
ostatnich latach można było 
na serio mówić o oszczędza-
niu. Tym bardziej, że ludzie 
doszli do przekonania, że jest 
po co i na co oszczędzać. Nie 
jest dla nikogo tajemnicą, że 
w latach pięćdziesiątych w 
Polsce nieraz brakowało 
atrakcyjnych towarów, wła-
śnie takich, na które warto 
było oszczędzać. Ale to nale-
ży już do przeszłości. Dobrze 
zaopatrzone sklepy i magazy-
ny mogą dziś na ogół spro-
stać wszystkim normalnym 
życzeniom odbiorcy. Prawda, 
na małe lodówki trzeba parę 
miesięcy poczekać, ho jest 
wielkie zapotrzebowanie, ale 
te parę miesięcy od chwili za-
pisania się w kolejce (bo nie-
stety jest kolejka) wystarczy 
właśnie na oszczędzanie. My-
ślę, że to jednak nie jest nie-
szczęście, gdy inne atrakcyj-
ne towary, na przykład tele-
wizory, samochody (co praw-
da — drogie), skutery, moto-
cykle można nabyć w każdej 
chwili. Wieś jest odbiorcą 
tych towarów na równi z 
miastem — w niektórych wy-
padkach, np. jeśli chodzi o 
motocykle, bodajże jeszcze 
większym odbiorcą — poza 
tym wieś oszczędza na bu-
downictwo, bo buduje dużo. 

Muszę powiedzieć, że Pola-
cy w ostatnich latach przy-
zwyczaili się oszczędzać. 
Oszczędzają rzeczywiście i to 
coraz więcej. Wystarczy po-
wiedzieć, że wkłady ludności 
w PKO wynoszą dziś 22 mi-
liardy z ł o i y c h , z tym., że w 
ciągu trzech ostatnich kwar-
tałów wMwdy wzrosły aż o 4 
miłiardy złotych. 

Jeszcze parę liczb: są cie-
kawe. Obecnie w PKO za-
rejestrowano 11 milionów 
książeczek oszczędnościowych. 
Oczywiście nie znaczy, to je-
szcze, że co 3 Polak ma ksią-

żeczkę, ponieważ bardzo wie-
lu ciułaczy ma po kilka ksią-
żeczek. Sytuacja wygląda tak: 
na 1000 mieszkańców 368 po-
siada obecnie książeczki (w 
r. 1955 — tylko 163). PKO za-
chęca do oszczędzania na roz-
maite sposoby, przede wszy-
stkim poprzez urządzanie 
konkursów z premiami i spe-
cjalnych form premiowania 
książeczek. Można na nie wy-
grać í samochód, i sku-
ter, i lodówkę (małą!), i tele-
wizor. Sporo szczęśliwców 
PKO-owskimi samochodami 
jeździ po Polsce. 

Słowem — vivat oszczęd-
ność! 

Tylko jeszcze jedno: PKO 
jest państwową instytucją i 
namawia obywateli do oszczę-
dzania. Zgoda. A samo pań-
stwo? Czy też oszczędza? Je-
szcze jak. Zapytajcie się mi-
nistrów, jak lamią sobie gło-
wy ponieważ obcięto im bud-
żety i każą im sobie samym 
radzić, wygospodarować zło-
tówki i miliony, by za mniej-
szą cenę wykonać jednak za-
dania, przewidziane przez 
plan gospodarczy. Cimnasty- ' 
kują się i głowią, i... oszczę-
dzają. 

Co robić, trzeba. Jesteśmy 
na dorobku. 

MARIAN 

Przys ięgę na. w i e r n o ś ć O j c zyźn ie skła.da>ją n o w i p o d c h o r ą ż o w i e marynark i 

Morze, nasze morze, 
wiernie Ciebie 
będziem strzec... i i 

P o n a d 500 k i l o m e t r ó w l i -
czy po lska granica morska . 
Wzros ły zatem znaczenie i l i -
czebność m a r y n a r k i w o j e n n e j . 
Z l icznycł i o p i s ó w i re lac j i 
z okresu II w o j n y ś w i a t o w e j 
z n a m y w y j ą t k o w e b o h a t e r -
s t w o i poświęcen ie po lsk ich 
m a r y n a r z y , s ł awne w y c z y n y 
j ednostek m o r s k i c h p o d b ia ł o -
- c z e r w o n ą banderą . B o j o w y 

K R A J 

1 

Ś W I A T 

P O L S K A B L A C H A D O U S A 
Trzydz ies tym zagran i cznym 

kl ientem p o d k r a k o w s k i e j N o -
w e j Huty stały się ostatnio 
Stany Z j e d n o c z o n e A m e r y k i 
Półn. Do U S A w y s ł a n y został 
p ierwszy transport b lachy 
o c y n k o w a n e j , w y p r o d u k o w a -
nej spec ja lnie na zamówien ie 
f i r m amerykańsk i ch . 

GÓRNIC ZE T A Ś M O C I Ą G I 
D L A J U G O S Ł A W I I 

Centrala handlu zagran i cz -
nego „ C e n t r o z a p " zawar ła 
kontrakt na dos tawę urządzeń 
dla jugos ł owiańsk iego zag łę -
bia w ę g l o w e g o w K o s o w i e . 
O d k r y w k o w e j kopa ln i p o ł o ż o -
nej na po łudniu o d Belgradu, 
Po l ska dostarczy 6,5 k m t a -
ś m o c i ą g ó w d o transportu w ę -
gla, w a r t o ś c i 10 m i l i o n ó w NF. 
K o n t r a k t ten zawarty został 
p r z y bardzo si lnej k o n k u r e n -
c j i , przede wszysitkim f i r m z a -
c h o d n i o n i e m i e c k i c h i f r a n c u -
skich. O p r z y j ę c i u o f e r ty p o l -
sk ie j z a d e c y d o w a ł w y s o k i p o -
z iom techniczny po lsk i ch ta -
ś m o c i ą g ó w . 

P R O F . K R U P I Ń S K I 
P R Z E W O D N I C Z Ą C Y M 

K O M I T E T U W Ę G L O W E G O 
W G e n e w i e o d b y ł a się 

ostatnio ko le jna sesja K o m i -
tetu W ę g l o w e g o Europe jsk ie j 
K o m i s j i G o s p o d a r c z e j p rzy 
Organ izac j i N a r o d ó w Z j e d n o -
czonych . Ses ja oceni ła roczną 
dz ia ła lność K o m i t e t u i j ego 
o r g a n ó w p o m o c n i c z y c h , j a k 
r ównież przedyskutowała p lan 
pracy na lata 1963—1964 oraz 
p lan d ł u g o f a l o w y . Na p o s i e -

dzeniu w y b r a n o p o raz trzeci 
na p r z e w o d n i c z ą c e g o K o m i t e -
tu W ę g l o w e g o Po laka , pro f . 
d r inż. Bo les ława K r u p i ń s k i e -
go, p r z e w o d n i c z ą c e g o P a ń -
s t w o w e j R a d y Górn i c twa . 

O B R A D Y K O M I S J I 
G O S P O D A R C Z O - F I N A N -

S O W E J 
X V I I SESJI O N Z 

W r a z z o t w a r c i e m X V I I s e -
s j i rozpoczęła prace K o m i s j a 
G o s p o d a r c z o - F i n a n s o w a Z g r o -
madzenia Ogó lnego O N Z . Jej 
p r z e w o d n i c z ą c y m jest, j a k 
w i a d o m o , delegat Polski , a m -
basador B o h d a n L e w a n d o w -
ski. O t w i e r a j ą c pos iedzenie 
o świadczy ł o n m.in. : 

„Jestem przekonany, że wy-
bór ten jest wyrazem uzTiania 
dla wysiłków mego Kraju na 
polu międzynarodowej współ-
pracy gospodarczej, tak waż-
nej dla dobrobytu wszystkich 
narodów i dla umocnienia 
między nimi pokojowych sto-
sunków i wzajemnego zrozu-
mienia. Zebraliśmy się, aby 
podjąć próbę rozimązania 
najwaJmiejszych i najbardziej 
palących problemów gospo-
darczych śuńaita, umieszczo-
nych na porządku dziennym 
XVII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego. JeśU wszyscy zain-
teresowami przejawią nie-
zbędną gotowość djo współpra-
cy — powiedz ia ł m ó w c a — uda 
się pomySLnie zakończyć dy-
skusje nad wszystkimi spra-
wami porządku dziennego." 

w k ł a d po lsk ie j m a r y n a r k i 
w o j e n n e j by ł niew&i)ółmiernie 
w ie lk i w s tosunku d c j e j 
ó w c z e s n e j l i czebności . 

OŁ>eonie żo łnierze i o f i c e r o -
w i e j ednostk i po lskie j m a r y -
narki w y c h o w y w a n i są w e -
dług p i ę k n y c h b o j o w y c h t r a -
dyc j i , dysponu ją w.ysoko 
spirawnym 1 n o w o c z e s n y m 
sprzętem, są j a k zawsze b e z -
przyk ładnie odważni . I on i 
z p e ł n y m przekonaniem ś p i e -
wa ją dziś starą marynarską 
p iosenkę po lską : „Morze , n a -
sze morze , w i e r n i e Cieb ie b ę -
dz iem strzec , m a m y rozkaz 
Cię utrzymać , a l b o na dnie 
T w o i m lec.. ." 

Ostatnio w W y ż s z e j Szko le 
M a r y n a r k i W o j e n n e j imienia 
B o h a t e r ó w Westerplatte o d -
była się uroczystość p r o m o c j i 
oraz przys ięga sk ładana przez 
n o w y roczn ik p o d c h o r ą ż y c h . 
W i iroczystości zgodnie z t r a -
d y c j ą wziięły udział rodz iny 
i b l i scy o f i c e r ó w i p o d c h o -
rążych. 

W i c e a d m i r a ł Zdz i s ław Stu -
dziński d o k o n u j e p r o m o c j i 

F r a g m e n t ć w i c z e ń b o j o w y c h 
na w o j s k o w y m kutrze 

Wyjmcie — no sołiysie, 
iom pieceńć sporlek! 

„Wyjmcie — no sołtysie 
tom pieceńć sporteik"! Niek 
jom panowie obeżrom, haj..." 
molestują gazdowie przewod-
niczącego Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Bukowinie Ta-
trzańskiej. Otóż gospodarze 
gromady sprawili sobie ostat-
nio nową pieczęć urzędową, 
która ma być używana wy-
łącznie z okazji jakichś uyiel-
kich wydarzeń. Czcigodna 
pieczęć jest wykonana z mo-
siądzu, a oprawę stanowią je-
lenie rogi, w których rozwi-
dleniu umieszczono wizeru-
nek orła. Odbitka samej pie-
częci przedstawia rozłożyste 
drzewo bukowe, pod którym 
stoi dzik. Wokół tego rysunku 

wygrawerowano napis „Bu-
kowina Tatrzańska". 

Projektantem historycznej 
pieczęci jest mieszkaniec Bu-
kowiny — Adam Kuchta, 
Gromadzka rada narodowa 
użyła nowy nabytek po raz 
pierwszy do ostemplowania 
okolicznych dyplomów wrę-
czanych podczas wmurowania 
aktu erekcyjnego pod nową 
szkołę, po czym pieczęć zosta-
ła złożona w archiwum gro-
madzkim. Jednakże dzięki 
usłużnym i gadatliwym gaz-
dom uńeść o pieczęci roznio-
sła się wśród ciekawskich tu-
rystów, którzy ani rusz nie 
chcą przepuścić okazji obej-
rzenia unikatu... 

Powtarzamy tekst KONKURSU JUBILEUSZOWEGO 
„ „ „ O f E B Ê S - u " 

pt. „5 pyłan na Balecie'* 
g t n t r M s t r . VO 



PROTEST BONN 
BONN. A m b a s a d o r N R F p r z y W a t y -

kamie H i l g e r v a n Scherp ienberg I n t e r -
wemlowiał w w a t y k a ń s k i m S e k r e t a r i a -
c ie S t a n u w z w i ą z k u z w y p o w i e d z i a m i 
paipdeża J a n a X X I I I w o b e c b i s k u p ó w 
p o l s k i c h . 

O ś w i a d c z e n i e p a p i e ż a J a n a X X I I I , 
z ł o ż o n e w p r z e m ó w i e n i u d o p r z y b y ł y c h 
n a I I S o b ó r W a t y k a ń s k i b i s k u p ó w E>O1-
s k i c h z ks . K a r d y n a ł e m W y s z y ń s k i m 

na cze le , a d o t y c z ą c e p o w r o t u p o w i e -
k a c h Z i e m Z a c h o d n i c h d o P o l s k i , w y -
w o ł a ł o z a r ó w n o w pras ie , j a k i w o p i -
n i i s p o ł e c z n e j N R F w i e l k i e p o r u s z e -
nie. A m b a s a d o r v a n S c h a r p e n b e r g w y -
raz i ł w i m i e n i u s w o j e g o r z ą d u z a s t r z e -
żenia w o b e c u w a g p a p i e ż a , j e d n a k ż e 
n a w e t p ó ł o f i c j a l n y d z i e n n i k „ B o n n e r 
G e n e r a l - A n z e i g e r " p o w ą t p i e w a , b y p a -
p i e ż z e c h c i a ł z m i e n i ć t eks t s w o j e g o 
o ś w i a d c z e n i a . Z d a n i e m „ N e u e R h e i n 
Z e i t u n g " , n a d e m e n t i z e s t r o n y W a t y -
k a n u n ie m a c o l i c z y ć . 

W k i l k u i n n y c h g a z e t a c h lx )ńsk ich 
z d e c y d o w a n o s ię p r z y z n a ć , że c z a s y 
P i u s a X I I , z w a n e g o „ p a p i e ż e m n i e -
m i e c k i m " , d a w n o .s.ię j u ż s k o ń c z y ł y . 

800 FILMÓW Z DUBBINGIEM 
S Z A N G H A J . W C h i n a c h — ze 

w z g l ę d u n a t r u d n o ś c i z n a p i s a m i •—• 
m o ż n a w z a s a d z i e w y ś w i e t l a ć t y l k o 
f i l m y d u b b i n g o w a n e . W t y m w ł a ś n i e 
ce lu u r u c h o m i o n o d w a s t u d i a s p e c j a l -
ne — w C z a n c z u n i e i S z a n g h a j u . 

S tud ia t e m a j ą j u ź ix>waźny d o r o -
bek . Z d u b b i n g o w a ł y 800 f i l m ó w d o -
s ł o w n i e ze w s z y s t k i c h k o n t y n e n t ó w . 

Podluijżka S.M.I.G. 
F r a n c u s k a R a d a M i n i s t r ó w p o d j ę -

ła d e c y z j e o c h a r a k t e r z e s o c j a l n y m , 
z a s p o k a j a j ą c c z ę ś c i o w o p o s t u l a t y 
ś w i a t a p r a c y . N a j b a r d z i e j i n t e r e s u -
j ą c a j es t p o d w y ż k a n a j n i ż s z e j z a -
g w a r a n t o w a n e j p ł a c y S M I G w o p a r -
c iu o n o w e k r y t e r i a o c e n y . D o t y c h -
c z a s w c h o d z i ł a w g r ę w y ł ą c z n i e 
z w y ż k a k o s z t ó w u t r z y m a n i a . N a 
p r z y s z ł o ś ć w y s o k o ś ć S M I G b ę d z i e 
r ó w n i e ż u z a l e ż n i o n a o d e w o l u c j i d o -
c h o d u n a r o d o w e g o . 

W a ż n ą zmianą j e s t także o g r a n i -
c z e n i e s tre f p ł a c z 11 d o 8 i z m n i e j -
s zen ie r ó ż n i c w o b o w i ą z u j ą c y c h w 
ni ch s t a w k a c h . M i n i s t e r I n f o r m a c j i 
i n t e r p r e t o w a ł t ę d e c y z j ę j a k o z a p o -
w i e d ź s t o p n i o w e j l i k w i d a c j i stref 
płaCi 

Z z a d o w o l e n i e m p r z y j ę t o p o d w y ż -
k ę z a s i ł k ó w r o d z i n n y c h o 4,5»/o z 

d n i e m 1 l i s t opada . W s i e r p n i u p r z y -
sz łego r o k u m a n a s t ą p i ć d a l s z e w y -
r ó w n a n i e t y c h z a s i ł k ó w w p r a w i e 
tak ie j s a m e j w y s o k o ś c i . L i c z b a stre f 
z a s i ł k ó w została z r e d u k o w a n a o j e d -
ną c z w a r t ą . 

R a d a M i n i s t r ó w z a d e c y d o w a ł a 
r ó w n i e ż p o d w y ż k ę z a s i ł k ó w r o d z i n -
n y c h d la dziec i , k t ó r e p r z e k r o c z y ł y 
p i ę t n a s t y r o k ż y c i a o r a z zas i ł ek d la 
„ m è r e au f o y e r " w y p ł a c a n y t zw . 
n i e z a l e ż n y m p r a c o w n i k o m . 

P o l e p s z y ł a s ię s y t u a c j a w d ó w , k t ó -
re b ę d ą m o g ł y o b e c n i e p o b i e r a ć z a -
s i łek c h o r o b o w y p o z g o n i e m a ł ż o n -
ka p r z e z 6 m i e s i ę c y zamias t j e d n e -
go . W a r u n k i u z y s k a n i a sta łe j r e n t y 
u l e g ł y u p r o s z c z e n i u . 

N o w y p a r l a m e n t r o z p a t r z y w r e s z -
c ie p r o j e k t u s t a w y w s p r a w i e p o d -
n ies ien ia o 10°/o „ r e n t e s v i a g è r e s " . 

B . M . 

i FAKTY 
P A Ź D z I E R IV I K 

NOWY NAPAO NA BIURO „INTU-
RISTA»* (radzieckie biuro podróży) w 
Berlinie zachodnim. Sprawców, którzy 
zdemolowali lokal, aresztowano i na-
tychmiast zwolniono. 
MIĘDZYNARODOWA IZBA MORSKA, w 
której reprezentowani są armatorzy 18 
krajów, odrzuciła żądanie USA w spra-
wie bojkotu handlu z Kubą (16.X.). 
CHRUSZCZOW PRZYJĄŁ AMB. USA, 
F, Kohlera, i zapowiedział w rozmowie, 
że pod konieć roku weźmie udział w 
sesji ONZ, a przy tej okazji spotka się 
z prezydentem Kennedym. 
NOWY WARIANT RAKIETY WIELO-
STOPNIOWEJ wystrzelono pomyślnie w 
ZSRR (16 i 17.X.). 
BRAZYLIA, MAROKO I NORWEGIA 
wybrane zostały do Rady Bezpieczeń-
stwa (z mandatem 2-letnim) na miejsca 
Chile, Irlandii i ZRA (17.X.). 
FIDEL CASTRO PRZYJĄŁ ZAPROSZE-
NIE premiera Ben Belli do odwiedze-
nia Algierii. 
PREZ. KENNEDY PRZYJĄŁ MIN. GRO-
MYKĘ w Białym Domu. Rozmowa trwa-
ła dwie 1 pół godziny i dotyczyła tema-
tyki niemieckiej (18.X.). 
PREZYDENT FRANCJI DE GAULLE 
wygłosił transmitowane przez radio i te-
lewizję (trzecie z kolei) przemówienie, 
w którym potwierdził, że zrzeknie się 
swoich uprawnień ,,natychmiast i bezpo-
wrotnie" nie tylko w przypadku, gdyby 
projekt zmiany konstytucji został od-
rzucony, ale również wtedy, jeśliby 
większość głosów ,,tak" okazała się ,,sła-
ba, nijaka, przypadkowa". 
PREMIER ADOULA WYPOWIEDZIAŁ 
UKŁADY Z CZOMBEM, jako „sprzeczne 
z duchem i literą planu U Thanta". 
PRZECIWKO WSPÓLNEMU RYNKOWI 
wystąpili chłopi niemieccy z Dolnej 
Saksonii, Westfalii oraz Hesji w Getyn-
dze. 
USA WYSTRZELIŁY POJAZD KSIĘŻY-
COWY „RANGER 5" wagi 342 kg przy 
pomocy rakiety „Atlas-Agena", który 
miał dokonać zdjęć Księżyca. Próba nie 
powiodła się (19.X.). 
MANEWRY AMERYKAŃSKIE NA OKI-
NAWIE rozpoczęły się z udziałem 30 tys. 
żołnierzy, 100 samolotów, 50 okrętów i 
ponad 1 0 0 0 czołgów. 

30 PAŃSTW NEUTRALNYCH Żąda w 
Komisji Politycznej ONZ przerwania 
prób nuklearnych. 
PRYMAS WYSZYŃSKI został powołany 
na członka Sekretariatu do Spraw Nad-
zwyczajnych Soboru. 
W ZSRR WYSTRZELONO „KOSMOS-11»', 
sztucznego satelitę. Odległość minimalna 
od Ziemi 245 km, maksimalna — 921 
(20.X.). 
55 WYBUCH NUKLEARNY PODZIEMNY 
nastąpił w USA na pustyni Nevada 
II SOBOR WATYKAŃSKI UCHWALIŁ 
APEL DO LUDZKOŚCI „o zbawienie, 
miłość i pokój". W apelu podkreślono, 
że uczestnicy Soboru będą podczas obrad 
,,szczególnie . uczuleni na wszystko, co 
dotyczy godności człowieka i przyczy-
nia się do ustanowienia prawdziwego 
braterstwa między narodami". Apel 
głosi, że „wszyscy ludzie są braćmi bez 
względu na to, do jakiej rasy, jakiego 
narodu należą". 
ADENAUER ODWOŁAŁ WIZYTĘ W 
BERLINIE ZACH., ponieważ przesunię-
to termin posiedzenia zarządu CDU. 
ŻOŁNIERZE Z VI FLOTY (Śródziemno-
morskiej) USA zeszli na ląd w Arabii 
Saudyjskiej w związku z konfliktem z 
Jemenem (22.X.). 
KONCENTRACJĘ WOJSK USA rozpo-
często na morzu Karaibskim wokół Kuby. 
PREZYDENT KENNEDY WYDAŁ ROZ-
KAZ Marynarce USA zatrzymywania 
wszystkich statków płynących na Kubę 
i przeprowadzania na nich rewizji (22.X.). 
RZĄD ZSRR WYSTOSOWAŁ POWAŻ-
NE OSTRZEŻENIE do rządu USA w 
związku z zapowiedzianą blokadą mor-
ską Republiki Kubańskiej, co grozi 
światu rozpętaniem wojny termojądro-
wej. 
RADA BEZPIECZEŃSTWA ROZPA-
TRZYŁA NAPIĘTĄ SYTUACJĘ na wnio-
sek USA, Kuby i ZSRR w rejonie Mo-
rza Karaibskiego. 
PAŃSTWA NEUTRALNE PODJĘŁY 
STARANIA złagodzenia silnego napięcia 
międzynarodowego. 
RZĄD POLSKI POTĘPIŁ poczynania 
USA wobec Kuby (24.X.). 
PREMIER CHRUSZCZOW OŚWIADCZYŁ, 
że rząd ZSRR uczyni wszystko w celu 
zlikwidowania brzemiennej w niepowe-
towane następstwa sytuacji, jaka wy-
tworzyła się w związku z poczynaniami 
rządu USA (24.X.). 
BRYTYJSCY A^OMlSCI z przewodniczą-
cym Brytyjskiego Zarządu Energii Ato-
mowej przybyli z wizytą do ZSRR. 
PREZYDENT FINLANDII URHO KEK-
KONEN przybył wraz z Małżonką z wi-
zytą oficjalną do Francji na zaproszenie 
Prezydenta de Gaulle'a (24.X.). 
REFERENDUM ODBYŁO SIĘ WE FRAN-
CJI W sprawie zmian konstytucyjnych 
w zakresie wyboru prezydenta (28.X.). 
OTWARTO KAMPANIĘ poprzedzającą 
listopadowe wybory do parlamentu fran-
cuskiego (29.X.). , 
WOJSKA HOLENDERSKIE opUSClły 
ostatecznie Irian Zachodni (31.X.). 

JUBILEUSZOWY KONKURS „TYGODNIKA", „LOTU" í . .ORBISU" 
pt. „5 PYTAŃ na 5-LECIE 

j j 
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I N A G R O D A — b e z p ł a t n y p r z e l o t s a m o l o t e m P L L . „ L O T " n a t r a -
s ie P a r y ż — W a r s z a w a — P a r y ż 

I I N A G R O D A — d w u t y g o d n i o w y b e z p ł a t n y p o b y t z p e ł n y m u t r z y -
m a n i e m w p e n s j o n a c i e „ O R B I S U " , p o ł o ż o n y m 
w j e d n y m z n a j p i ę k n i e j s z y c h z a k ą t k ó w P o l s k i , 

o r a z L I C Z N E N A G R O D Y R Z E C Z O W E . 

2 9 w r z e ś n i a 1 9 5 7 r o k u u k a z a ł s ię p i e r w s z y n u m e r „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . M i n ę ł a w i ą c p i ą t a r o c z n i c a i s t n i e n i a n a s z e g o p i s m a . Z t e j 
o k a z j i o r g a n i z u j e m y w s p ó l n i e z P L L „ L O T " i „ O R B I S E M " j u b i -
l e u s z o w y k o n k u r s , ł a t w y d o r o z w i ą z a n i a d l a w s z y s t k i c h C z y t e l n i -
k ó w . W a r u n k i e m w z i ę c i a u d z i a ł u w k o n k u r s i e j e s t n a d e s ł a n i e w y -
c i ę t e g o k u p o n u , w r a z z r o z w i ą z a n i e m , p o d a d r e s e m : 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 2 3 , r u e T a i t b o u t , P a r i s I X , 
w t e r m i n i e d o d n i a 3 0 l i s t o p a d a b r . 

U W A G A ! P r z y k a ż d y m p y t a n i u p o d a j e m y t r z y o d p o w i e d z i , a l e 
t v l k o j e d n a j e s t p r a w i d ł o w a . R o z w i ą z a n i e k o n k u r s u p o l e g a n a w p i -
s a n i u d o k u p o n u p o d n u m e r e m p y t a n i a o d p o w i e d z i o z n a c z o n e j l i t e r ą 
A , B l u b C w z a l e ż n o ś c i , k t ó r ą z n i c h o z n a c z o n a j e s t p r a w i d ł o w a o d -
p o w i e d ź . 

N a k u p o n i e p r o s i m y w p i s a ć a d r e s , n a z w i s k o i w i e k o d p o w i a d a j ą -
c e g o , m o ż l i w i e j a k n a j c z y t e i n i e j . 

S Z A N S Ę W Y G R A N I A M A J Ą W S Z Y S C Y C Z Y T E L N I C Y ! 

K U P O N K O N K U R S U „ T y g e d n i k a P o l s k i e g o " , „ L O T - u " i „ O R B I S U " 
pt. „5 P Y T A S r N A 5 - L E C I E " 

N u m e r p ^ n i a | 1 { ! 2 1 3 4 1 5 
W p i s a ć l iterę A . B l u b C { | 1 

I m i ę i nazwisko : 

A d r e s : 

W ł e k : 

A oto konkursouje pgtania : 

P Y T A N I E N R 1. I l e n u m e r ó w „ T y g o d n i k a " u k a z a ł o s ię w c i ą g u 
p i ę c i u l a t ? ( l i cząc d o d a t y r o c z n i c y ) 

A — 2 5 0 
B — 2 5 8 
C — 2 6 2 

P Y T A N I E N R 2. W r o k u 1 9 5 8 d r u k o w a l i ś m y d w i e p o w i e ś c i j e d n e -
g o z p o l s k i c h p i s a r z y . J a k i to b y ł a u t o r ? 

A — H e n r y k S i e n k i e w i c z 
B — M a r i a R o d z i e w i c z ó w n a 
C — B a r b a r a G o r d o n 

P Y T A N I E N R 3. K i e d y u k a z a ł s ię d w u s e t n y n u m e r „ T y g o d n i k a " ? 

A — 1 . 1 . 1 9 6 1 
B — 1 3 . V I I I . 1 9 6 1 
C — 7 . 1 . 1 9 6 2 

P Y T A N I E N R 4 . I l e r a z y w t y g o d n i u w o k r e s i e l e t n i m s a m o l o t y 
P L L „ L O T " p r z e l a t u j ą r e g u l a r n i e t r a s ę P a r y ż — 
W a r s z a w a — P a r y ż ? 

A — 4 r a z y 
B — 3 r a z y 
C — 2 r a z y 

P Y T A N I E N R 5. G d z i e z n a j d u j e s ię p r z e d s i ę b i o r s t w o P o l s k i e g o 
B i u r a P o d r ó ż y „ O R B I S " n a F r a n c j ę ? 

A — 2 3 , r u e T a i t b o u t , P a r i s 
B — 18 , r u e L o u i s l e G r a n d , P a r i s 
C — 2 5 , r u e D r o u o t , P a r i s 



W 95 ROCZNICĘ 
U R O D Z I N 
W I E L K I E J 
UCZONEJ 

MARIA C u r i e - S k ł o d o w s k a jest 
o b o k F r y d e r y k a Chop ina n a j -
bardz ie j w y m o w n y m s y m b o -

l e m kul tura lne j w s p ó l n o t y p o l s k o -
f r a n c u s k i e j i p rzy jaźn i o b u n a r o -
d ó w . W a r t o o t y m p r z y p o m n i e ć w 
95 rcx:zinicę urodzin w i e l k i e j Po lk i , 
która swą pracą , ta lentem i o s i ą g -
n ięc iami w n a u c e ś w i a t o w e j r o z -
sławi ła z a r ó w n o imię s w o j e j p i e r w -
sze j O j c z y z n y Po lsk i , j a k i drug ie j 
— Franc j i . R o z w i j a j ą c s w ó j ta lent 
i naukową pracę w e f r a n c u s k i m 
ś r o d o w i s k u n a u k o w y m i s i ę g a j ą c 
p o n a j w y ż s z e laury n a u k o w e , M a r i a 
S k ł o d o w s k a n igdy o Po l s ce nie z a -
pomnia ła . P r a c o w a ł a dla Nie j , t a k 
j a k p r a c o w a ł a dla Franc j i . 

C'est d é j à le 95 -ème anniversa ire 
d e la naissance de Mar ie Curie 
S k l o d o w s k a . A s s u r é m e n t ce n o m , 
a u x côtés de celui de Frédér i c 
Chop in , est l e plus v i v a n t s y m b o l e 
de l ' int ime union des cultures p o -
lonaise et f rança ise , de l 'amit ié des 
d e u x peuples. Par son o e u v r e 
sc ient i f ique et humaine , par son 
pr ix Nobe l , M a d a m e Cur ie a fa i t 
honneur à ses d e u x patries. Et 
au jourd 'hu i , sa m é m o i r e est autant 
vénérée en P o l o g n e qu 'en France . 

l S l Ę 
szawie Maria Skłodowska, córka pro-
fesora matematyki i fizyki szkól 
warsza wskicłi. 

1883 — Maria koAczy gimnazjum ze 
złotym medalem. 

1891 — Rozpoczyna studia na Sor-
bonie Paryskiej uzyskując jako 
pierwsza licencjat fizyczny (1893) 1 
jako druga — chemiczny (1894). 

1894-5. — Podejmuje pracą nauko-
wą na zlecenie Société d'Encourage-
ment pour l'Industrie Nationale, dla 
wykonania której nawiązała pier-
wszy kontakt z pracownią piotra 
Curie, profesora Miejskiej Szkoły 
Fizyki i Chemii w Paryżu. 

1898 — w trzy lata po ślubie wraz 
z Piotrem odkrywają pierwiastek ra-
dioaktywny, który na cześć Ojczyz-
ny nazywa p o l o n e m , a w 5 mie-
sięcy pói-niej — rad. 

1903 — Maria Skłodowska-Curie 
otrzymuje stopień doktorski po 6 la-
tach pracy badawczej nad stworzo-
ną przez siebie dziedziną 1 wraz z 
mężem zostaje zaproszona przez Royal 
Institution w Londynie dla podziele-
nia się swoimi-odkryciami. W tymże 
roku Akademia Nauk w Sztokhol-
mie przyznaje im nagrodę Nobla. 

1904 — Maria zostaje matką drugiej 
córki (pierwsza urodziła się w r. 1897). 

1906 — Po tragicznej śmierci męża 
Maria obejmuje jako pierwsza ko-
bieta profesurę w Sorbonie. 

1911 — Po raz drugi otrzymuje na-
grodę Nobla. 

1920 — W Paryżu powstaje „Funda-
cja Curie" — z której to okazji Izba 
Deputowanych i Senat przyznają jej 
rentę roczną (przedtem miał ją 
Pasteur). 

1922 — Akademia Medyczna w Pa-
ryżu wybiera Marię Curie na Członka. 

1925 — Przybywa do Warszawy na 
uroczystość położenia kamienia wę-
gielnego pod Instytut Radowy, dla 
którego otrzymała z Ameryki 1 gram 
radu. 

1932 — Uczestniczy w uroczystości 
otwarcia Instytutu Radowego w War-
szawie. 

4 lipca 1934 umiera; zostaje pocho-
wana w Sceaux pod Paryżem. 

W 1920 roku dz iennikarka amerykańska p . W i l l i a m B r o w n Me lo n e y zapyta ła : — 
G d y b y Pani mog ła w y b i e r a ć , co ze wszystk i ch rzeczy na świec ie z rob i ł oby P a -
ni na jwiększą p r z y j e m n o ś ć ? — G r a m radu dla badań n a u k o w y c h . A l e nie m o g ę 
g o kupić , b o rad jest dla m n i e za drog i — odpowiedz ia ła Mar ia Curie . W r ó c i w s z y 
d o A m e r y k i p. Me lo n e y "organizu je „ F u n d u s z im. ]\larii C u r i e " i w rok późn ie j 
Mar ia S k ł o d o w s k a - C u r i e w B i a ł y m D o m u z r ą k Prezydenta odb iera ten cenny 
dar dla nauki . Z d j ę c i e pochodz i z 1921 roku , przed pierwszą podróżą Mar i i 
do U S A , które p o n o w n i e odwiedz i ła w 1929 roku . 15 m a j a 1922 r o k u R a d a Lig i 
N a r o d ó w j e d n o m y ś l n i e m i a n u j e S k ł o d o w s k ą - C u r i e c z ł onk iem M i ę d z y n a r o d o w e j 
K o m i s j i W s p ó ł p r a c y Inte lektualne j . Wie l e zaszczy tów s p ł y w a na Mar ię Curie 

Matą Marys ię o d wczesnego d z i e -
c iństwa poc iąga ła nauka. M a j ą c 4 
lata nauczyła się p łynnie czytać . P o 
otrzymaniu matury ze z ł o tym m e -
da lem Mar ia pracowa ła w W a r s z a -
w i e j a k o guwernantka , k o r e p e t y -
torka i p r a c o w n i k laborator ium w 
M u z e u m Przemys łu i Ro ln i c twa , 
marząc o studiach w Paryżu ; „ N i e -
dużo czasu poświęcać m o g ł a m te j 
pracy — w s p o m i n a późn ie j Mar ia . 
— W sumie j ednak zaczę łam w s o -
bie r o z w i j a ć p o w o l i zami łowanie do 
b a d a w c z e j n a u k o w e j pracy , p r z e k o -
nu jąc się jednocześnie w ł a s n y m 
kosztem o tym, że postępy w te j 
dziedzinie rob i się z t rudem i b a r -
dzo p o w o l i . " W 8 lat p o zdaniu m a -
tury spełnia się na jgorętsze m a r z e -
nie — w y j i z d do Paryża . W p o -
czątku 1894 r. pozna je Piotra Curie . 
P o r oku biorą ślub. Na zd jęc iu p o -
n iże j z 1904 r. pańs two Cur ie ze 

starszą córeczką Ireną 

„Puste ś c iany" , w ie lka 
szafa b ib l io teczna i stół 
ze z w y k ł e g o sosnowego 
drzewa. Na stole m n ó -
s two książek, lampa 
n a f t o w a i w a z o n z k w i a -
tami. Przy stole : d w a 
krzesła — j e d n o dla P i o -
tra, drugie dla Mar i i . " 
T a k opisuje E w a Curie 
gabinet r o d z i c ó w . P r a -
cowal i g ł ównie w „ l a b o -
ra tor ium" , k tóre m i e ś -
ci ło się w szopie przy ul. 
L h o m o n d . T u wspó ln ie 
dokona l i o d k r y c i a p o -
lonu i radu, za co p r z y -
znano Marl i S k ł a d o w -
sk ie j -Cur ie d w u k r o t n i e 

nagrodę Nob la 

R o k 1914. I w o j n a ś w i a -
towa. Mar ia Curie 
opuszcza Sorbonę , gdzie 
po t rag iczne j śmierci 
męża o trzymała k a t e -
drę. Spieszy z pomocą 
służbie zdrowia o r g a n i -
zu jąc w o z y r e n t g e n o w -
skie. W czasie w o j n y 

" ś w i a t o w e j dzięki J e j 
in i c ja tywie i p o m o c y w 
20 s a m o c h o d a c h r e n t g e -
n o w s k i c h i w 200 s a -
lach z aparaturą do 
przeświet leń p r z e b a d a -
no mi l ion żołnierzy . Na 
tym zd jęc iu po l e w e j 
w i d z i m y ją w szpita-
lu Hoogs tade w Belgii 

Jako p ierwsza kobieta zostaje cz łonkiem Francusk ie j A k a -
demi i Nauk, o t r z y m u j e doktoraty honor is causa wie lu 
u n i w e r s y t e t ó w zagranicznych . Einstein m ó w i ł o N i e j : „ P a -
ni Curie jest — ze wszystk i ch ludzł na świec ie — j e d y n y m 
niezepsutym cz ł owiek iem" . Na t y m zd jęc iu w y k o n a n y m 
26.XII.1923 r. w 25 rocznicę odkryc ia radu w i d z i m y Ją 
w w i e l k i e j aul i Sorbony obok prezydenta Repub l ik i 
A . Mi l leranda. Otrzymała w ó w c z a s „ N a g r o d ę N a r o d o w ą " . 
29 m a j a 1932 r . Mar ia Curie p r z y b y w a do W a r s z a w y 
skąd napisała do c ó r k i - E w y : „Posz łam w c z o r a j na s a -
motny spacer w stronę Wisły. . . c zar tych po lsk i ch 
w ó d jest tak wie lk i , iż kto j e raz pokochał , nie zapomni 
ich do grobu. C o do mnie , te s łowa są ca łk iem p r a w d z i w e . 
Ta rzeka ma dla mnie p o w a b , którego istoty nawet p o j ą ć 
nie po t ra f i ę . " W ogrodz ie Instytutu R a d o w e g o zasadziła 
p a m i ą t k o w e d r z e w k o . B y l to j e j ostatni poby t w K r a j u 
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W Ż Y C I U 
GOSPODARCE 
I K U L T U R Z E 
F R A N C J I 

E d w a r d M a t u s z c z a k . E d o u a r d M a t u p o u r 
l e s F r a n ç a i s , e s t u n p e i n t r e p o l o n a i s et p a -
r i s i e n e n m ê m e t e m p s . E l è v e d e P a n k i e w i c z 
à C r a c o v i e , d e B o n n a r d à P a r i s , i l a t a t é 
d e t o u t : p e i n t u r e , c é r a m i q u e , s c u l p t u r e , f e r 
f o r g é . C o n n u e n F r a n c e , p o p u l a i r e e n P o -
l o g n e , o u i l f u t u n d e s a n i m a t e u r s d u r e -
n o u v e a u d e l ' a r t p o p u l a i r e e t f o l k l o r i q u e , 
M a t u e s t c é l è b r e a u P r o c h e - O r i e n t , o u p e n -
d a n t l a g u e r r e — s o l d a t d e l ' a r m é e f r a n -
ç a i s e p u i s d e la B r i g a d e P o l o n a i s e d e s C a r -
p a t h e s — i l o r g a n i s a i t d e s e x p o s i t i o n s , c o n -
f é r e n c e s , c o u r s , é c o l e s , a t e l i e r s , d o n n a n t 
l ' e s s o r à u n a r t m o d e r n e d a n s c e t t e r é g i o n . 
I n s t a l l é d e p u i s 1952 à P a r i s — il r é a l i s a d e r -
n i è r e m e n t u n e g r a n d e f r e s q u e p o u r le C e n -
t r e N a t i o n a l d e s I n d u s t r i e s e t d e s T e c h -
n i q u e s , p l u s c o n n u c o m m e P a l a i s d e l a 
D é f e n s e . 

HISTORIA FRESKU w PALAIS DE LA 
Radio , te lewiz ja , prasa francusica — ł ą c z n i e z najwię lcszyml perlodylEaml p o ś w i ę c o n y m i sztuce w rodza ju „ A u j o u r d ' ł i u i " 
z w i e l k i m uznaniem i n f o r m o w a ł y o f r e sku E d w a r d a Matu , którego w i d z i m y tu w r o z m o w i e z inż. Katzem, arct i i tektem 
P a ł a c u de la Dé fense , c z u w a j ą c y m nad pracami w y k o ń c z e n i o w y m i wnętrz , r ó w n i e ż P o l a k i e m z poc ł iodzenia (po ł ewe j ) 

Dochodziła czwarta. Już od trze 
godzin leżałem na tapczanie patrząc 
w sufit. Na stailugach wysychał obraz, 
nad. którym pracowałem jeszcze dziś 
rano, rozpraszając po całym atelier za-
pach świeżej farby. Na podłodze stał 
palnik benzynowy i tygiel z materia-
łem do rozpoczętej kompozycji, w któ-
rej krytycy dopatrują się uparcie księ-
życowego krajobrazu. Ale i do tego 
również nie miałem chęci się zabrać. 
Myślałem o Pałacu, o Palais de la Dé-
fense. Nie znałem wówczas jego wnę-
trza, ale tmdziałem je z całą dokładno-
ścią. Wnętrze gigantycznej budowli ze 
szkła i betonu. Widziałem to olbrzymie 
wnętrze puste, zalane światłem, w kto-
rego blasku raziła biała plama, długa 
pusta ściana. Główna ściana przyszłe] 
sali konferencyjnej. Ściana, które] me 
będę dekorował. 

Rzuciłem do przepełnionej popiel-
niczki niedopałek papierosa i znów za-
cząłem się wpatrywać w sufit, aby za-
pomnieć. Ale prostokątna biała po-
wierzchnia sufitu nie pozwoliła rni za-
pomnieć. Widziałem znów ścianą 
w Palais de la Défense, ścianę, na któ-
rej b^dą malowali inni. Ci, którzy nia-
ją pieniądze na materiał. W tej chwili 
na pewno kotcczą już projekty. Jutro 
rano o dziesiątej zawiozą je do Pałacu. 
A potem czekać będą z niepokojem na 
decyzję jury. Wieczorem ktoś z nich 
będzie szczęśliwy. Praca jego ozdobi 
jedno z wnętrz największej hali wy-
stawowej Paryża í Europy. Ale tym 
szczęśliwym nie będę ja. Przez parę 
głupich banknotów. Palais de la Dé-
fense... Projekt... Jutro do dziesiątej 
lano... 

Sięgnąłem po papierosy. Razem 
z pai zką „Gauloisé'ôw" wysunęła się 
z kieszeni biała prostokątna koperta. 
List, który doręczyła mi konsjerżka, 
gdy wra ałem z miasta. W pierwszej 
chwili miałem chęć tą kopertę podrzeć 
na drobne strzępy, ale opanowałem się. 
Otworzyłem ją i kiedy wyciągnąłem ze 
środka list, z koperty wypadł czek 
bankowy. Przeczytałem go nie wierząc 
własnym oczom. Czek opiewał na 
pięćdziesiąt tysięcy franków. Przesyłał 
mi go jeden ze znajomych, który wi-



D E F E N S E 
nien byt mi za obraz już od kilku lat. 
I odestat mi •pieniądze właśnie dzisiaj. 
A ja leżę z t^ym czekiem w kieszeni od 
trzech godzin, łamiąc sobie głowę skąd 
wziąć pieniądze na materiał, aby zro-
bić •projekt... 

CO się da i e j stało , Czytelnilc 
domyś l i się łatwo. EMward 
Matuszczak zerwał się z t a p -
czanu j a k sza lony i z e s k a k u -
j ą c po trzy stopnie na raz p o -
pędzi ł d o banku. G d y znalazł 

się przed drzwiami , w o ź n y zaciągał 
kratę. „C'est fermé. M'sieur. Venez de-
main à neuf heures". A i e czegóż się nie 
rob i dla a r t y s t ó w - m a l a r z y . Ciężka k r a -
ta b a n k o w y c ł i w r ó t o t w o r z y ł a się 
i w c ł iwilę późn ie j kas jer wy l i cza ł n i e -
p r z y t o m n e m u z radości m a l a r z o w i sze -
leszczące b a n k n o t y z por t re tem B o n a -
partego . E d w a r d iWatuszczak wyszed ł 
na ul icę i uszczypał się w ramię. B o l a -
ło, t o znaczy , że to wszys tko prawda . 
P o s twierdzeniu te j p o d s t a w o w e j 
p r a w d y udał się d o sk lepu i o b ł a d o w a -
ny paczkami wraca ł do domu. 

O dekorowaniu jednej z sal Palais 
de la Défense uńedziato •wielu •mala-
rzy od dawna. Panu EdwardouH aa-
proponowano zgłoszenie projektu do-
piero tego dnia tano, siedemnastego 
lutego 1'61 roku. Właśnie w dniu, 
kiedy nie miał „ani grosza przy du-
szy", jak mó-wią rnalarze (nie raz 
móumą to samo i zuoykli śmiertelni-
cy). No i projektu nie złożyłby, gdy-
by nie ten czek na pięćdziesiąt ty-
sięcy. 
A l e same p ien 'pdze nie stworzą 

obrazu. Na pod łodze atelier p o j a w i ł y 
się deski , załiuczał palnik hienzynowy, 
w tyglacł i zakipiały ta jemnicze m i e -
szań ny o stu barwach . Wśród d y m u , 
o p a r ó w p r z y p r a w i a j ą c y c h o z a w r ó t 
g ł o w y kręc i ł się malarz r zuca jąc 
p ierwsze zarysy s w e g o f resku. C ężka 
t o b y ł a noc . P r o j e k t „nie w y h' dz i l " . 
Ar tys ta pracował c iężko, p r ó b o w a ł 
przez k ' ika godz in coraz to czegoś i n -
nego , zan m, już nad ranem, „ c h w y c i ł " 
t o co trzeba. Tak, na p e w n o ta noc b y -
ła jedn^ z na jc ięższych w życiu E d -
w a r d a JVIatuszczaka, malarza, k tóry ma 
za sobą setki w y s t a w w ki lkudzies ięc iu 

B u d o w n i c z o w i e u l t r a n o w o c z e s n e g o Pala is de la Dé fense nie chc ie l i w j e g o w n ę t r z a c h t r a d y c y j n e g o malars twa . 
Fresk Matuszczaka o d p o w i a d a s ty lowi t e j arch i tektury nowośc ią f o r m i techniką . Ogląda ją go dzis ia j z w i e d z a j ą c y 

kra jach trzech k o n t y n e n t ó w . Nie b ę -
dz i emy p r ó b o w a l i o p i s y w a ć te j nocy . 
N ie ła two o d d a ć s ł o w a m i to c o p r z e ż y -
w a artysta, gdy t w o r z y coś n i e z w y k ł e -
go. G d y łamie się z t rudnośc iami m a -
terii i z sobą s a m y m , g d y w y r a z i ć chce 
coś , c o t k w i w g łęb i j e g o o s o b o w o ś c i . 

P r o j e k t p o w s t a ł nad ranem. B y ł to 
b a r d z o o r y g i n a l n y re l ie f , zupełn ie n o -
w a w k o n c e p c j i k o m p o z y c j a na wie lk i , 
b l i sko sześc i ometrowe j d ługośc i f r e s k 
d o Palais de la Dé fense . 

Po l sk i artysta zwyc ięży ł . Jury k o n -
k u r s o w e , k tóre zebra ło się 18 lutego , 
w y b r a ł o pro j ekt E d w a r d a M a t u (tak 
dla u łatwienia w y m a w i a j ą Francuzi 
j e g o nazwisko ) d o n a t y c h m i a s t o w e j 
real izacj i . I od razu zaczęła s ię g o r ą c z -
k o w a praca nad f r e s k i e m , j u ż teraz 
w Pałacu . G d y minis ter p rzemys łu 
i hand lu p. Sudreau d o k o n y w a ł u r o -
czys tego o t w a r c i a p i e r w s z e j w y s t a w y 
i j ednocześn ie Pa łacu Centre National 
des Industr ies et des Techn iques , z w a -
n e g o popu larn ie Pala is de la Défense , 
f r esk b y ł g o t o w y . 

„Malarstwo Edwarda Maituszczaka 
jest niecodzienn^ym zjawiskiem a-rty-
stifczn^ym. Jego sztuka jest ż^ywiolem, 
żyuyi<Aem tak doskonale ujarzmionym 
i opanowan%/m, że silą swojego skon-
densowanego wyrazu i opanowaniem 
formy prz^ypomina technikę natchnio-
nego biologa, opętanego szalem od-
krywczym, dopracowującego się siłą 
intuicji i naukowej perfekcji do naj-
istot^wiejszych pokładów życia. Mat-usz-
czak jest •mistrzem w rozbijaniu kolo-
rów, w operoioaniu prymit^ywną, fa-
scynującą linią, białym subteln^ym 
konturem i magiczną orgią barw. Ta 
organizacja artystyczna — umiejąca łą-
czyć ścisłość z natchnieniem, opanowa-
nie z rozlewnością — jest niewątpliwie 
nie byle jakim zjawiskiem..." Tak pisał 
j eden z w y b i t n y c h w s p ó ł c z e s n y c h a u -
t o r ó w polskich , c en iony dramaturg R o -
m a n Brandstaetter . 

M a l a r s t w o Matuszczaka jest w c i ą g -
ł y m r o z w o j u . Ostatnio two rzo n e przez 
n i ego k o m p o z y c j e — re l ie fy z p r z e -
d z i w n y c h mater ia ł ów , znanych ty lko 
autorowi , rozpuszczanych w t e m p e r a -
turze 300° — przedstawiają ta j emnicze , 
j ak g d y b y w u l k a n i c z n e obszary p o k r y -
te siecią kra terów. Dla cz łowieka ż y j ą -
cego w e p o c e o d k r y ć i p o d r ó ż y k o -
s m i c z n y c h obrazy Matuszczaka k o j a -
rzą się od razu z w y o b r a ż e n i e m innych 
planet. T a k sobie na o g ó ł w y o b r a ż a m y 
k s i ę ż y c o w y pejzaż . Z a n i m stanie tam 
stopa ludzka, imag inac ja artysty s t w o -
rzyła już obraz . 

~m ^ D W A R D M A T U S Z C Z A K p o -
• j ' chodzi z T y m b a r k u , górsk iego 

osiedla k o ł o L i m a n o w e j . P o 
I , ukończeniu s t u d i ó w w A k a d e -

^ mi Sztuk P i ę k n y c h w K r a k o -
wie w y j e c h a ł na dalsze studia 

d o Paryża . Z A k a d e m i i wyszed ł j a k o 
p ierwszy uczeń. W ś r ó d malarzy w y s t a -
w i a j ą c y c h w Polsce by ł z w y k l e n a j -
młodszy . W K r a k o w i e uczeń P a n k i e -
wicza , w Paryżu — Bonnarda , z a p r z y -
j aźn iony z M a k o w s k i m i Boznańską , 
dz iedziczył Edward Matuszczak n a j -
lepsze t radyc je po l sk ie j i f r a n c u s k i e j 
sztuki. P o p o w r o c i e do kra ju w 1935 
roku r o z w nął bardzo ożywioną dz ia -
ła lność j a k o malarz i o rgsn zator życ ia 
ar tystycznego w Polsce , przede w s z y s t -
k i m j a k o wiceprezes Stowarzyszeń a 
Sztuki L u d o w e j na S l - s k u . Z pasją 
młodzieńcz.T rzuci ł się w w r m lar -
s twa i p racy spo łeczne j . Roz-lz elał 
ł jezzwrotne p o ż y c z k ' m a l u j ą c y m c h ł o -
p o m (obrazki na szkle, ceram.ka) , o r -

gan izował w y s t a w y , p r a c o w n i e i sam 
m a l o w a ł . R o b i ł j ednocześn ie ceramikę , 
rzeźbi ł , ku ł w żelazie i poszuk iwa ł 
w c i ą ż n o w y c h mater ia ł ów . 

W o j n a rzuci ła g o aż na Bl iski 
W s c h ó d . W Syri i ws tąp i ł d o A r m i i 
Francusk ie j , p o t e m w c i e l o n o g o d o 
B r y g a d y K a r p a c k i e j p rzy V I I I A r m i i 
B r y t y j s k i e j . W a l c z y ł w Libi i . A na k a ż -
d y m p o s t o j u m a l o w a ł . S i a d e m bytnośc i 
E d w a r d a Matuszczka w k r a j a c h B l i s -
k i e g o W s c h o d u jest s iedem j e g o o b r a -
z ó w w m u z e u m Aleksandr i i , p i ęć w 
m u z e u m Ka i ru , jeszcze k i lka w m u -
zeach B a g d a d u , Damaszku , Be j ru tu , 
Jerozo l imy . Nie są t o ś lady j e d y n e i 
na jważn ie j sze . Ma larz w m u n d u r z e 
p o l s k i e g o żo łnierza d o k o n a ł rzeczy j e s z -
cze ważn ie j sze j . Organ izowa ł w y s t a w y , 
p racownie , szkoły , kursy . Rezul tat : 
dz ięki w y s i ł k o m j e g o o r a z k i lku j e s z -
cze i n n y c h m a l a r z y po l sk i ch (wśród 
n ich Jaremy) , w b a ś n i o w y c h k r a j a c h 
d a w n e j Pers j i p o w s t a j e i r o z w i j a się 
w b ł y s k a w i c z n y m tempie n o w o c z e s n a 
sztuka. D o b r z e się stało, że d y n a m i c z -
ny malarz za łoży ł także czasop ismo p o -
święcone s p r a w o m sztuki , z a t y t u ł o w a -

ne „ P a r a d y " ( w 1942 r.). W t a m t y m 
okresie pe łn i ł o o n o f u n k c j ę p o p u l a r y -
zac j i sztuki, a dzisiaj jest ś w i a d e c t w e m 
w k ł a d u d o k o n a n e g o przez po lskich 
p l a s t y k ó w w sztukę i n n y c h narodów. 
G d y polski dz iennikarz o d w i e d z a d z i -
siaj te kra je i zaczyna się zapoznawać 
z prob lematyką i r o z w o j e m ich sztuki, 
o d razu s łyszy n a z w i s k o : Matuszczak. 

G d y p r z y j e c h a ł d o Paryża w 1952 r. 
natychmiast urządzi ł w y s t a w ę . P o t e m 
nastąpi ły inne w y s t a w y Matuszczaka, 
udział w e k s p o z y c j a c h i salonach. I p o -
dobn ie j a k w K r a j u o r a z podczas w o -
j e n n e j w ę d r ó w k i , udziela się w życ iu 
ko leżeńskim, pomaga , radzi, k i eru je 
m ł o d y m i . W i e l u malarzy zawdzięcza 
E d w a r d o w i Matuszczakowi b a r d z o d u -
żo z j e g o doświadczeń artystycznych . 
Stąd sympat ia i autorytet , j a k i m się 
c ieszy w p o l s k i m świec ie ar tys tycznym 
w e Franc j i . 

Ot)ecnie za ję ty jes t p rzygo towan iami 
d o zorganizowania wie lk ie j w y s t a w y 
re t rospektywne j . P o d c z a s p o b y t u w 
Po lsce rozważał r ó w n i e ż moż l iwośc i 
wys łan ia te j w y s t a w y d o W a r s z a w y 1 
K r a k o w a . 

Malars two , rzeźba, ceramika , m e t a l o -
p lastyka, w i e c z n e poszukiwanie n o -
w y c h f o r m oraz b o g a c t w o p o m y s ł ó w 

Jest to tzw. „ M a s z - A r a b i a " — r o d z a j 
r a m y o k i e n n e j arabskich d o m ó w , za -
mieszka łych przez osoby płc i p i ę k n e j 

Re l i e f ten w y s t a w i ł a Galer ie H o c h e 
w P a r y i u . K o t „ l\izi" t owarzyszy z i w -
sze panu E d w a r d o w i Matuszczakowl 

„ b o u v e n i r d 'une P lanè te " — ks i ężyco -
w y i .ejzaż, |.odziwiany na I I M i ę d z y -
n a r o d o w e j W y s t a w i e R e l i e f u X X w . 
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Chère Marysia. 
Deux semaines ont déjà 

passé depuis ton départ 
pour la France. Mais moi 
je pense encore à ces belles 
vacances à Oliwa où nous 
étions ensemble. Ah, qu'elle 
était jolie notre plage, et la 
forêt, et notre colonie au 
milieu du jardin! Mais sur-
tout je pense à l'amitié qui 
nous a unies pendant 
les • vacances. Maintenant 
nous sommes loin l'une de 
l'autre, toi à Vazlers, moi 
à Nowa Huta. Mais nous 
allons tenir notre promesse 
de nous écrire souvent. 

Comme tu sais, mes pa-
rents sont des rapatriés et 

Z A C Z A R O W A N A C H A T A 

Ta mała chateczka 
pięknie malowana, 
wśród drzew i wśród 

kwiatów 
jest zaczarowana. 

Są W tej chacie czary, 
są W tej chacie dziwy, 
wychodzą ze szpary, 
jeśli kto cierpliwy. 

Kiedy kto cierpliwy 
i siądzie w kąciku, 
zobaczy w tej chacie 
czarów tych bez liku. 

Usłyszy jak ogień 
na drewienkach 

trzaska, 
ujrzy, jak się święci 
ruszają z obrazka. 

Usłyszy jak ciasto 
podnosi się w dzieży, 
ujrzy, jak słoneczko 
po podłodze bieży. 

Usłyszy, jak wiosna 
do okienka puka 
i jak wiatr po polu 
pioseneczki huka. 

Jeśli kto cierpliwy 
to o każdej porze 
w swojej własnej chacie 
czary ujrzeć może. 

M a m ziemi niedużo 

w niej zwykłe rośłinę, 

a stoję na oknie 

i w lecie, i w zimie. 

Lettre a une amie... 
ma famille s'est installée 
d'abord à Wałbrzych, et 
maintenant à Nowa Huta, 
ou mon père travaille dans 
une grande usine. Il ne 
veut pas que j'oublie la 
belle langue française, 
c'est pourquoi je t'écrirai 
en français, et si je fais 
quelques fautes, tu m'as 
promis de les corriger. 

Dommage que tu n'as 
pas eu assez ' de temps, 
pour nous rendre visite à 

Nowa Huta. C'est une 
ville toute neuve, con-
struite au bord de la Vi-
stule, près de Cracovie. 
Avant la guerre, Nowa 
Huta n'était qu'un petit 
village, et maintenant c'est 
une cité industrielle avec 
de belles maisons toutes 
neuves, de grandes acie-
ries et usines, des jardins 
et des écoles. H est inté-
ressant le voisinage de 
deux villes différentes: — 

p î ^ d / z m 

Kochana Redakcjo! 

Bardzo nam było wesoło 
w Presles, na kolonii. Mia-
łam tam koleżankę, Antoi-
nette Sowa. Bardzo dobra 
była nasza pani Mędzkie-
wicz, która się z nami du-
żo bawiła. Kąpaliśmy się 
w basenie, były różne za-
bawy i spacery. Chciała-

Cracovie, la très belle an-
cienne capitale de Pologne, 
pleine de souvenirs histori-
ques, avec son vieux châ-

teau royal Wawel, et No-
wa Huta, jeune ville toute 
moderne et en plein essor 
industriel. Quand je me 
promène dans les rues de 
Cracovie, je pense à l'hi-
stoire, à l'art, et je rêve de 
devenir un professeur de 
l'Université. Mais quand 
je regarde les usines et les 
nouvelles constructions de 
Nowa Huta, je désire être 
un grand ingénieur — mal-
gré que je sois une petite 
fille. Mais pour le moment 
je vais encore à l'école, 
comme toi... 

Ecris moi vite, comment 
tu as commencé la nou-
velle année scolaire, quelles 
sont tes nouvelles camara-
des, et si tu penses encore 
à ton amie de vacances. 

Helenka KOZICKA 

bym tam znowu pojechać, 
albo do Polski, bo jeszcze 
nie znam Polski, a bardzo 
jestem ciekawa. Pozdra-
wiam serdecznie i proszę o 
ładne bajki i wierszyki. 

ANNIE PROEYART 
(MERICOURT) 

Bardzo lubię czytać. 
Uczę się w szkole u pana 
Kopera. Ciekawi mnie hi-
storia i geografia. Mój ta-
tuś jest ze Śląska i opo-
wiada mi dużo o Polsce. 
Mam także siostrzyczkę. 
Proszę przesiać pozdrowie-
nia dla wszystkich dzieci. 

ANIA NOCON 
(NOYELLES S/LENS) 

T U a i / r u r s i Ę 
R A D I O 

Dziadek małej Irenki, 
słuchając radia zdrzemnął 
się i głośno chrapał. Iren-
ka przystąpiła do niego i 
zaczęła obracać guziki je -
go marynarki. 

— Irenko! Co ty ro-
bisz? — spytała mama. 

— Chcę nastawić na in-
ną stację... 

H A L I N K A 
Halinka przyjechała na 

kilka miesięcy do Francji, 
aby nauczyć się języka. 

Pewnego dnia przyszła na 
lekcję do szkoły z opóźnie-
niem. 

— Dlaczego się spóźni-
łaś, Halinko? 

— Biegłam bardzo 
szybko i byłabym zdążyła 
na czas. A l e musiałam się 
zatrzymać, bo przed szko-
łą jest napis: „Ecole — 
rałentir" . 

W następnym numerze 
„Małego Tygodnika" 

zamieścimy 
ciekawy konkurs 

z nagrodami. 

POLSKIE Z N A C Z K I POCZTOWE 

czyste i kasowane 
w seriach i kompletnych 

rocznikach 
zestawy tematyczne 
m a s ó w k a w paczkach po /̂a i 1 kg 
w y s o k o w a r t o ś c i o w e w y r o b y dla 

specjal istów 

PRZYBORY FILATELISTYCZNE 

album do znaczków 
polskich 

klasery w wielu formatach 
zeszyty różnych wielkości 
pincetki z tworzywa 

sztucznego i meta lowe 
lupy, ząbkomierze itp. 

LITERATURĘ 
FACHOWĄ 
dwutygodnik „ F I L A T E L I S T A " 
broszury i katalogi 
opracowania tematyczne 

poleca kupcom filatelistycznym 

„EXPRIMRUCH" 
W a r s z a w a , W i l c z a 46 

MOTOCONFORT 

O L S C y 

j Rowery i motorowery kupujcie tylko w firmie: < 
W . W O J T E C K I 

Route d 'Arras — LENS (P. de C.) — Fosse 4 
^Zapewniamy S z a n o w n y m Kl i entem: 

• d o g o d n e warunki sprzedaży 
• fa chową obs ługę 
^ lOOIii g w a r a n c j ę 

W k a ż d e j chwi l i do nabyc ia 
wsze lk i e akcesor ia i częśc i zamienne 

Firma W . W O J T E C K I posiada ponadto n a j w i ę k s z y 
w c a ł y m re j on ie w y b ó r bron i myś l iwsk ie j oraz n a b o i . 

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris. Lille (Nord). 

TeL 53.»4.26. C.C.P. LUle 2229.30 

m ę « l r « v i « Ê a m s t t a 

GABARDYNY • UBRANIA • KOSTIUMY • PALTA 
• SUKNIE • SPÓDNICE • SWETRY • BLUZY • 
POPELINY • TERGAL • NYLON • W S Y P Y • 
P O S Z W Y • D A M A S Y • P I E R Z E • B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wynyłam próbU na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 



CONTRE LES REVANCHARDS 
D ' A L L E M A G N E OCCIDENTALE 
Le 10 octobre, le Bureau National de l'Association 

Oder-Neisse," auquel participaient entre autres l 'an-
cien Ambassadeur de France en Pologne, M. Roger 
Garreau et l'ancien ministre, M. Tanguy-Prigent, 
a voté une importante résolution que nous repro-
duisons en partie ci-dessous. 

Depuis la 10-ème Confé-
rence Nationale de l'Associa-
tion pour le Respect des 
Frontières sur l'Oder et la 
Neisse tenue d Faris le 15 
avril de cette année, l'activité 
des révisionnistes allemands 
a atteint un développement 
sans précédent. 

Cette activité se traduit 
surtout par des rassemble-
ments monstres dans les plus 
grandes villes de l'Allemagne 
de l'Ouest, telles que Dussel-
dorf, Francfort, Cologne, Mu-
nich, Brunsivick., Solingen — 
groupant jusgu'à 250.000 par-
ticipants. Ces manifestations 
organisées par les associations 
d'anciens „réfugiés" ont reçu 
l'appui et la participation de 
dirigeants de tous les partis. 
Des ministres en exercice du 
gouvernement de Bonn ont 
officiellement participé à ces 
meetings et y ont prononcé 
des discours qui encouragent 
cette campagne révisionniste. 
Le chancelier Adenauer a lui-
même, à maintes reprises, 
approuvé cette campagne en 
envoyant des messages, affir-
mant que „l'affaire des re-
vendications territoriales re-
vêt une importance particu-
lière". 

Le Bureau National de 
l'Association espère que les 
déclarations faites en 1959 par 
le Président de la République, 
et le vote de l'Assemblée Na-
tionale Française en faveur de 
l'intangibilité de la frontière 

Oder-Neisse, seront confir-
més. 

L e Bureau National con-
state que cette campagne ré-
visionniste est devenue un 
des points essentiels de la 
politique de la République 
Fédérale Allemande. 

Cette vague de l'activité 
révisionniste sans précédent 
depuis 1945 se développe au 
moment ou l'Allemagne de 
l'ouest, devenue la première 
puissance industrielle possé-
dant l'armée la plus forte en 
Europe occidentale, est en 
mesure de mieux imposer sa 
volonté. 

En conséquence: Le Bureau 
National s'adresse à toutes les 
organisations et aux nom-
breuses personnalités qui en 
France soutiennent les efforts 
tendant à confirmer définiti-
vement la frontière Oder-
-Neisse, pour leur demander 
d'informer l'opinion publique 
sur les redoutables propor-
tions prises en Allemagne fé-
dérale par l'agitation révi-
sionniste, véritable danger 
pour la paix. 

Le Bureau National ré-
afirme de nouveau sa convic-
tion, que seul un règlement 
pacifique du problème alle-
mand, avec la reconnaissance 
définitive par toutes les 
grandes puissances de la fron-
tière Oder-Neisse, pourra 
mettre fin aux visées territo-
riales allemandes et aider à 
créer un climat d'entente et 
de sécurité en Europe. 

L'automne est c lément sur les bords de la Balt ique. En octobre , sl l 'on ne se baignai t pas, 
on pouva i t du mo ins se dorer au sole i l sur ia jetée de Sopot , station courue du littoral 

A T R A V E R S LA POLOOIVE 
La charmante petite v i l l e de B o l k ó w , e n B a s -
se-Si lés ie , attire de n o m b r e a u x touristes. 
F o n d é e au X I I I s iècle par Boles las le Chauve , 
duc de Silésie de la dynast ie des Piasts , c 'est 
de la tour ru inée de son palais qu i nous a v o n s 
pr is cette v u e d ' ensemble de la bourgade 

Dans le parc e tnograph ique d 'Olsztynek f i gure 
cette reconst i tut ion f idè le de l 'église de R y c h -
n ô w construite en 1718. Mais le c locher , r e c o u -
ver t de roseaux , reprodui t celui de M a ń k i qu i 
remonte à 1685. L 'autel or ig inal du X V I I p r o -
vient de l 'église de Różańsk , démol i e en 1894 

XOD¥EŁŁES ECLAIR IVOIJYELLES ECLAIR 
Les 1426 cerc les d ' e n -

traide agr ico le de Basse 
Silésie d isposent de 1700 
tracteurs munis de tout 
l ' équipement c o m p l é m e n -
taire indispensable . 

.A. L ' expos i t i on van 
G o g h j ou i t à V a r s o v i e 
d 'un succès grandissant. 
Les salles du M u s é e N a -
t ional ne désemplissent 
pas. 

Le spectac le „ W y g -
n a ń c y " (Les exi lés ) d u 
Théâtre de la T V p o l o -
naise a reçu le P r i x S p é -
cial de la cr i t ique du 
P r i x Ital ia 1962. 

14 centrales d ' e x p o r -
tat ion part ic ipent à l ' e x -
posit ion industrie l le p o l o -
naise de Tbi l is i , capitale 
de la G é o r g i e Sov iét ique . 

.ik. L e bât iment de p la i -
sance „ M a z o w s z e " (1.012 
B R T , 120 passagers) c onnu 
dans tous les ports de la 
Bal t ique a t ransporté en 6 
ans 200.000 touristes et 
e f f e c t u é 50 crois ières â l ' é -
tranger . 

.jL. Des mach ines p o l o -
naises d 'une va leur de 5 
mi l l i ons d e N F seront l i -
vrées à l ' industr ie min ière 

DEJA MILLE „TAUPES" 
D O N T 900 POUR L^ETRANGER 
L'us ine de S k a r ż y s k o - K a -

mienna produi t depuis un an 
des „ K r e t " . K r e t veut d ire en 
français taupe. Ces „ t a u p e s " 
dont nous v o u s avons dé jà 
parlé , sont des m a c h i n e s s e r -
vant à creuser le terrain sous 
les routes, vo ies ferrées , rues 
et p laces p o u r mettre en p l a -
ce des installations s o u t e r -
raines, sans avo i r à d é f o n c e r 

49 Diesels 
pou r les bateaux 
polonais 

Tro is usines: „Ceg ie l sk i " de 
Poznań, „ Z g o d a " d e Ś w i ę t o -
ch ł owi ce et le département 
moteurs du chantier naval de 
Gdansk f o u r n i r o n t l 'année 
prochaine 49 moteurs diesels 
d 'une puissance totale de 
230.000 CV , q u i équ iperont les 
bateaux construits par les 
chantiers polonais . 

le revêtement du sol. Sur 1000 
„ taupes " produites , 900 o n t 
été expor tées — p r i n c i p a l e -
ment vers les pays Scandina-
ves, l 'A l l emagne occ identale 
et la G r a n d e - B r e t a g n e . 

de l ' Inde, après une a d j u -
dicat ion o u étaient en p r é -
sence des f i r m e s anglaises, 
a l l emandes et japonaises . 

D u 19 au 25 oc tobre 
s 'est tenu à l 'Univers i té de 
Varsov ie un séminaire i n -
ternational de l 'UNESCO, 
consacré a u x p r o b l è m e s de 
l ' éducat ion supérieure . 

^ Un d e u x i è m e „ S u p e r -
- m a r k e t " o u v r e ses portes 
à Varsov ie . P o u r sa c o n -
struct ion on a uti l isé les 
m u r s d 'une part ie des a n -
c iennes hal les centrales , 
incendiées par les A l l e -
m a n d s en 1944. 

^ Un g r o u p e de t e c h n i -
c iens po lonais est parti 
p o u r l ' Irak a f in d 'y c o n -
struire des importants a t e -
l iers de réparat ions f e r r o -
viaires, dont la mise en 
route est p r é v u e p o u r 1964. 

.A. 250.000 personnes ont 
visité l ' expos i t ion d u 
m e u b l e m o d e r n e polonais , 
organisée à M o s c o u . 

Des h o m m e s - g r e n o u i l l e s d 'un 
c lub sporti f varsov i en p é n é -
trent success ivement les se -
crets des lacs de m o n t a g n e 
dans les Tatras. Leur é q u i p e -
ment permet d 'atte indre 50 
mètres de p r o f o n d e u r m a l g r é 
la f r o i d e u r de l 'eau des lacs 

Szczytno , e n Mazur ie , est e n -
touré de forêts . Auss i l ' au-
tomne est l ' époque de la c u -
eil lette et de l ' exportat ion 
de champignons , qu i sont 
soumis à un tri très so igneux 

LA TELEVISION SUEDOISE 
GENE LES SPECTATEURS 

AU PIED DES TATRAS 
Depuis que lques semaines 

les amateurs du petit écran de 
Z a k o p a n e , dans les Tatras, se 
p la ignent de ne recevo i r que 
des images broui l lées . A p r è s 
enquête il s'est avéré q u e la 
faut ive est la station T V de 
S t o c k h o l m qu i utilise le m ê m e 
canal q u e le relai de G u b a -
ł ó w k a retransmettant à Z a k o -
pane le p r o g r a m m e de K a t o -
wice . Il semblerai t q u e la d i s -
tance (plus de 1.000 km) est 
s u f f i s a m m e n t g rande p o u r 
év i ter ces désagrémenits, m a i s 
le relai est situé à une telle 
alt itude qu ' on y a plusieurs 

f o i s récept ionné les p r o g r a m -
m e s tchèques et m ê m e p a r i -
siens. 

U N MILION DE VISITEURS 
A U PLANETARIUM 
DE C H O R Z Ó W 

Le Planetar ium d u P a r c 
Si lés :en de la Culture et des 
Lois irs à C h o r z ó w a reçu en 
o c t o b r e son m i l l i o n i è m e v i s i -
teur. C'était un é lève d 'une 
éco le pro fess ionne l le des M i -
nes qu i a reçu en s o u v e n i r 
p lusieurs l ivres sur l ' as t ro -
nomie . 

220 mille é l è v e s 
d a n s les é c o l e s 
d'entreprise 

1.135.000 jeunes Polonais 
apprennent un mét ier dans 
les nombreuses éco les p r o f e s -
sionnelles du pays . 220.000 
d 'entre eux sont é lèves des 
468 écoles organisées auprès 
des entreprises industriel les 
o u des 515 écoles organisées en 
c o m m u n par plusieurs usines 
de m ê m e type. 

U N C H E V A L P O L O N A I S 
S ' E V A D E A C A L A I S 

L o r s du d é b a r q u e m e n t d 'un 
transport de c h e v a u x p o l o -
nais, amené à Calais par le 
ni/s , .Boruta" de Gdynia , l 'un 
des a n i m a u x s 'échappa et alla 
au ge lop . v is iter la ville. Une 
voi/tucre n'erit pa.s l'I-eur de 
lui plaire et il la démol i t à 
coups de sabots. L ' é v a d é ne 
fu t repris qu'Eprès que lques 
heures de l iberté si mal u t i -
lisée. 



ERCA 
D R O G A P A N I A N N O ! 

Mam poważne kłopoty z moim sie-
demnastoletnim synem. Od pewnego 
czasu nie mogę się z nim zupełnie po-
rozumieć. Jest arogancki, nieposłuszny, 
leniwy, a przy tym ma całkouyicie 
przewrócone w głowie. Wydaje mu się, 
że ja mam kopalnię pieniędzy, że na 
wszystko mnie stać, że jemu. się wszy-
stko należy. Nie ma żadnego poczucia 
obowiązku. Nawet butów sobie nie 
wyczyści. Ma taki bałagan w swoich 
rzeczach, że i diabeł by się w tym nie 
rozeznał. To, co mmie jednak najbar-
dziej przeraża, to jego niesolidność 
w sprawach finansowych. Ostatnio kil-
kakrotnie zauważyłam, że brak mi róż-
nych sum w torebce. Początkowo my-
ślałam, że wydałam na coś i nie zapi-
sałam, ale gdy to się częściej zaczęło 
powtarzać, stwierdziłam z całą pew-
nością, że chłopak podbiera mi pienią-
dze. Gdy go o to zapytałam, oczywiście 
nie przyznał się. Mam jednak całkowi-
tą pewność, że mi zabrał. Mam również 
poważne kłopoty z jego nauką. Uczy 
się bardzo źle, choć jest zdolny. Nie 
•przejmuje się niczym, nic go nie ob-
chodzi. Patrzy z c-ynicznym uśmiechem, 
gdy ja się denerwuję. Jestem zupełriie 
bezradna. Tym bardziej, że wychowuję 
mego syna sama, ojciec jego nie żyje 
i znikąd nie mogę oczekiwać pomocy 
ani rady. Błagam więc panią o dobre 
słowo. 

B E Z R A D N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Fakty , k tóre Pan i mi opisała, są, n i e -
stety, dość p o w s z e c h n e . W i a d o m o , że 
ten w i e k jes t u c h ł o p c ó w n a j t r u d n i e j -
szy i o o za t y m idzie, na j t rudnie j szy 
dla rodz i ców. G d y b y nie f a k t tyoh k r a -
dzieży, radz i łabym Pani z a c h o w a ć c i e r -
p l iwość , patrzyć n a w e t przez palce na 
różne drobne przewinienia . Zresztą 
przykłady , k tóre P a n i poda je , ś w i a d -
czą, przepraszam za te s łowa, o p o w a ż -
n y c h b łędach w y c h o w a w c z y c h , które 
pani popełni ła . K a r y g o d n e jest na 
przyk ład , że s iedemnasto letn i ch łopak 
nie czyści sob ie s a m b u t ó w . T o n ies te -
ty pani wina . Jeśli chodzi o d r o b n e 
kradzieże , takie w y p a d k i także są dość 
nagminne . Jeśli się powtarza ją , trzeba 
zas ięgnąć rady psychologa. Tylko on 
na podstawie w y c z e r p u j ą c y c h r o z m ó w 
z panią i c h ł o p c e m może o cen i ć p r z y -
c z y n y t y c h w y p a d k ó w . C iekawi mnie 
ty lko , czy ch łop iec o t r z y m u j e od pani 
j akąś sumę p ien iędzy k i e s z o n k o w y c h 

na s w o j e wydatk i . Oczywiśc i e ta sumai 
musi b y ć uzależniona o d pani moż l i - ( 
wośc i i w ż a d n y m razie nie p o w i n n a i 
b y ć zbyt wysoka . A l e trzeba sobie zda- i 
w a ć sprawę, że ch łopak w t y m w i e k u i 
musi m i e ć jakąś k w o t ę na s w o j e w y - i 
datki , k w o t ę , z k tóre j nie potrzebuje* 
się wy l i c zać . M o ż e m a ochotę poprosić* 
d z i e w c z y n ę d o k ina — nic w t y m nie i' 
b y ł o b y złego. W y d a j e mi się, że p o w i n - i 
na pani kon ieczn ie p o r o z u m i e ć się zei 
specjalistą psycho log iem. T y m bardz i e j i 
d latego, że jest pani sama i że nie p o - ( 
traf i pani sobie poradz i ć w tych s k o m - ( 
p l i k o w a n y c h sprawach. Nie należy ! 
j ednak t rag izować , takie i p o d o b n e i 
w y p a d k i zdarzają się bardzo często i 
i przeważnie , p o r oku c z y d w ó c h , ' 
wszys tko m i j a i ch ł opak wyrasta nai 
cz łowieka . 

A N N A 

KĄCIK FILATELISTY 

45 roczn icę W i e l k i e j R e w o l u c j i P a ź -
d z i e r n i k o w e j Pocz ta Po lska uczc i ła 
w y d a n i e m znaczka o k o l i c z n o ś c i o w e g o 

wartośc i 60 gr. Na znaczku u m i e s z c z o -
no r y s u n e k s ł a w n e g o k r ą ż o w n i k a „ A u -
rora" , k t ó r y w dniu 7 l istopada 1917 
r o k u dał hasło d o rozpoczęc ia W i e l k i e j 
R e w o l u c j i Rosy j sk i e j . 

Znaczek , p r o j e k t u art. graf . St. M a -
łeckiego , d r u k o w a n y b y ł techniką sta-
l o r y t n i c z o - w k l ę s ł o d r u k o w ą na p a p i e -
rze ze znakami w o d n y m i , w nakładz ie 
1,5 mi l iona sztuk. F o r m a t 54x27 m m . 

em. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Jestem mężatką i to dość szczęśliwą.f 
Nie w sprawie k łopotó io sercowych^ 
zwracam się do pani. Chodzi mi o zu- J 
pełnie inną sprawę. I -mąż, i ja pracu-^ 
jemy zawodowo. Mąż zarabia trochę* 
więcej ode mnie. Daje mi co miesiąc^ 
pewną sumę na dom, zosta^wiając sobie ^ 
na swoje wydatki. Teoretycznie ja' 
mam postępować twk samo. Ale tylko* 
w teorii. Gdy -pod koniec miesiąca* 
braknie, a tak jest zawsze, dokładam^ 
z mojego „kieszonkowego" i w rezulta-', 
cie nie mam dla siebie ani c ént ima. J 
Gdy mó^wię o t^ym mężoim, odpowiada:^. 
„ Ż l e gospodarujesz, pieniądze przela-* 
tują ci przez -palce". No, ale co m a m j 
zrobić? Jeśli nie mam •na mięso na-, 
obiad — muszę wziąć ze swoich i prze-* 
cież nigdy ich już nie odbiorę. Mam\ 
swoje potrzeby, chciałabym kupić c o ś j 
do ubrania i wiecznie mi brakuje i ste-J 
dzę w długach. Jak to załatwić, ż e b y j 
mąż dawał też •pieniądze, gdy zabrak-J 
nie na życie? 

Z O F I A 

D R O G A P A N I ! 

Proszę się nie gn iewać , ale m ą ż ma 
rację , k iedy m ó w i , że pani żle gospo - i 
daruje . N i k o m u nie jest dz is ia j lekko.i 
każdemu braknie , ale — j a k m ó w i s t a -
re polskie przys łowie „ w e d l e s tawu ' 
g rob la " . D l a t e g o zacząć trzeba od 
o ł ó w k a . Z r o b i ć budżet mies ięczny , 
o czywiśc ie w r a z z mężem. M o ż e c i e 
przeznaczyć na j edzenie tyle i tyle. 
K o m o r n e , świat ło , g a z tyle 1 tyle. R a -
ty — tyle. Te l e f on , radio , te lewizor — 
tyle. Itd. itd. Zarab iac ie razem tyle . 
M ą ż j a k o zarab ia jący w i ę c e j , d a j e na 
d o m więce j , pani t rochę mnie j . O b l i -
czacie stałe wydatk i , ustalacie z góry , 
ile w o b e c t e g o może każde z w a s p r z e -
znaczyć na s w o j e „ k i e s z o n k o w e " . T r z e -
ba pamiętać , że im skromnie j sze są n a -
sze m o ż l i w o ś c i f inansowe , t y m s k r u p u -
latnie j należy p l a n o w a ć rodz inny b u d -
żet. Jestem przekonana , że jeśl i w ten 
sposób ustali pani s w o j e g o s p o d a r s t w o 
d o m o w e , c h o ć nie przybędz ie przez to 
p ieniędzy , rzadzie j ich będz ie b r a k o - ' 
w a ł o p o d kon iec mies iąca . 

A N N A 

R O D A C Y na s z e r o k i m św iec i e 
••• s t a r a n i e m K o ł a Po lek to rontoń -

sk i e j g r u p y Z w i ą z k u P o l a k ó w w K a -
nadzie , o d b y ł y s ię w p a r k u im. S i k o r -
sk iego w Mi l ton p o d T o r o n t o t r a d y -
c y j n e s y m b o l i c z n e dożynk i polskie . 

• Muzeum Sztuki Modernistycznej 
w W a s z y n g t o n i e z o r g a n i z o w a ł o w A r t 
Gal lery w T o r o n t o w y s t a w ę prac 15 
wspó ł c zesnych m a l a r z y po lskich . 

• W B u f f a l o , w i e l k i m mieśc ie stanu 
N e w Y o r k (USA) , l i c zącym w ś r ó d 600 
tys ięcy m i e s z k a ń c ó w o k o ł o 150 tys. 
ludnośc i pochodzen ia po lsk iego , o d b y ł 
s ię k o l e j n y w a l n y z jazd — czyli tzw. 
s e j m — m i e j s c o w e j o rgan izac j i Unia 
Po l ska w A m e r y c e . Unia Po l ska w 
A m e r y c e , z s iedzibą w B u f f a l o , z rze -
sza o k o ł o 20 tys ięcy c z ł o n k ó w u b e z -
p ieczonych , a j e j a k t y w a ubezp ie cze -
n i o w e i o s z c z ę d n o ś c i o w o - p o ż y c z k o w e 
sięgają czterech i p ó ł m i l i o n a do larów. 
W y d a j e t y g o d n i k „ U n i a Po l ska" . 

A W ca ł e j K a n a d z i e nie m a c h y b a 
ani j e d n e g o w i ę k s z e g o skupiska Po lon i i 
robotn icze j , które b y nie m i a ł o w ł a s -
n e g o D o m u Po lsk iego . Jedyn ie Po lon ia 
O t t a w y d o p i e r o przed r o k i e m przys tą -
piła do p r o j e k t o w a n i a b u d o w y w ł a s -
n e g o D o m u . Zakończiony n i e d a w n o 
p i e r w s z y rok zb iórki f u n d u s z ó w z a m -
knięto sumą p o n a d 5 tys. d o l a r ó w już 
w p ł a c o n y c h i p r a w i e ty leż z a d e k l a r o -
w a n y c h . 

• W wie lu zamieszka łych przez P o -
l a k ó w m i e j s c o w o ś c i a c h w Austral i i i 
na oko l i c znych w y s p a c h o d b y w a j ą się 
o b c h o d y związane z 1000-IecIem P a ń -
s twa Po lsk iego . Z okaz j i inaugurac j i 
o b c h o d ó w Po lsk ie T o w a r z y s t w o K u l -
turalne w Ade la idz i e p>ostanowiło z a -
ł o ż y ć w mieśc i e polską b ib l i o tekę p u -
bliczjną. 

• 8 grudnia br. odbędz ie się w C i v i c 
O p e r a w C h i c a g o a m e r y k a ń s k a p r a -
premiera „ H a r n a s i ó w " K a r o l a S z y m a -
nowsk iego . I n i c j a t y w ę k u t emu da ło 
M u z e u m Polskie . Część z y s k ó w p o -
w i ę k s z y f u n d u s z b u d o w y n o w e g o g m a -
chu Muzeum. D y r y g o w a ć będz ie pro f . 

Jerzy B o j a n o w s k l , w 1925 r. dyrektor 
O p e r y W a r s z a w s k i e j , p o d k t ó r e g o b a -
tutą g r y w a ł y ork iestry Wars2iawy, P o -
znania, Nicei , Bruksel i , L u k s e m b u r g a , 
Drezna, Prag i i l i czne o rk ies t ry a m e -
rykańsk ie ; prof . B o j a n o w s k i mieszka 
w U S A od 1932 r. C h o r e o g r a f i ę p r z y -
g o t o w u j e Jan Ciepl iński . D e k o r a c j e 
B r o n i s ł a w Bąk , znany w U S A artysta 
polski , zamieszka ły w s tanie W i s c o n -
sin. Część s t r o j ó w zostanie w y p o ż y c z o -
na z Po łsk i . 

A Polski Chór im. Chopina w Buf -
falo z a a n g a ż o w a n y został n a okres T 
mies ię cy na w y s t ę p y w m i e j s c o w e j t e -
lewiz j i . 

A Cała prasa p o l o n i j n a w U S A p o -
święca w i e l e m i e j s c a sprawie skaso -
w a n i a a u d y c j i po l sk i ch w rad io c h i c a -
gosk im. K o n g r e s m a n i : Puc ińsk i i R o -
s tenkowsk i wnieś l i f o r m a l n y protest 
ż ą d a j ą c zmuszenia n o w y c h właśc i c i e l i 
radiostac j i d o p r z y w r ó c e n i a p o l s k i e g o 
programu. „Dz ienn ik C h i c a g o s k i " p r z y -
puszcza, że p o w o d e m zniesienia a u d y -
c j i po l sk i ch jest zwiększen ie s ię l i c z -
b y s łuchaczy w ł a d a j ą c y c h j ę z y k i e m 
h iszpańsk im oraz n a p ł y w ludnośc i m u -
rzyńsk ie j , w ł a d a j ą c e j j ę z y k i e m a n g i e l -
sk im. 

A 15 lat ma jnż polska placówka 
handlowa „Vistula" w Sydney, która 
trudni się sprzedażą książek i czaso-
pism na terenie Australii. Z n a c z n y d o -
rotiek m a „ V i s t u l a " w dziedzinie k o l -
portażu ks iążek po lsk i ch , k t ó r y c h o d 
1947 r. sprzedano p o n a d 184 tys. t o -
m ó w . N a j w i ę c e j : Try log i i (1100 egz.) , 
a następnie „ M o n t e Cass ino " W a ń k o -
wi cza , „ T r ę d o w a t e j " o r a z podręczn ika 
m e d y c y n y popu larne j pt. „ L e k a r z d o -
m o w y " . N ieraz d o sk lepu „ V i s t u l i " 
p r z y b y w a z „buszu" , czyli preri i au^ 
stra l i j sk ie j , k tó ryś z p i on ie rów . T a k i 
kl ient k u p u j e z regu ły p o k i l k a d z i e -
siąt l u b n a w e t k i lkaset t o m ó w na raz. 
„ V i s t u l a " t rudni się też k o l p o r t a ż e m 
czasopism po lsk i ch , w ł o s k i c h , g r e c -
k i c h i in. 

§ PRAWNIK 
CC/ 

P a n i S t a n i s ł a w a M L E C Z K O 
C h a u m o n t 

Stryj mój zamieszkały we 
Francji posiada dom w Polsce 
i chciałby go podarować mnie 
i mojemu mężowi, w zamian za 
opiekę nad nim, gdyż w. przy-
szłości pragnęlibyśmy wrócić do 
Kraju. Czy formalności te moż-
na załatwić we Francji? 

P o n i e w a ż darujący i obdarowani 
m i e s z k a j ą w e Francj i nic się nie 
sprzeciwia temu, ażeby akt daro-
w i z n y został d o k o n a n y w e Francji 
przed tute jszym notariuszem. Nie-
m n i e j j ednak of iarodawca po-
winien ustanowić pełnomocnika 
W P o l s c e celem przepisania praw 
własnośc i p o w y ż s z e j nieruchomo-
ści na n a z w i s k o o b d a r o w a n y c h 
w księgach wieczystych oraz uisz-
czenia podatku od wartości daro-
wizny . 

Jeżeli chodzi o grunt to m o ż n a 
tu napotkać na pewne trudności 
przy okazji regulacj i hipotecznej 
prawa własnośc i . Istnieje bowiem 
d e c y z j a o p a r t a o art . 6 d e k r e -
tu z dnia 18 czerwca 1955 ( D z . U . 
P R L N o 14/59, poz. 7 8 ) , o u w ł a s z -
czeniu i o u r e g u l o w a n i u s p r a w 
z w i ą z a n y c h z Reformą Rolną 
i O s a d n i c t w e m R o l n y m , na m o c y 
których o s o b y p r z e b y w a j ą c e stale 
za granicą nie m o g ą być u z n a n e za 
właścicieli przedmiotowych gruntu, 
albowiern z p o w o ł a n e g o art. 6, po-
w y ż s z e g o dekretu wynika , że u w ł a -
szczenie o b e j m u j e tylko tych rolni-
ków, którzy osobiście p r o w a d z ą 
g o s p o d a r s t w o rolne. 

P a n i H e l e n a P I S U L A 
J o e u f , 6, r u e d u S a ( M . et M ) 

Czy lokator, który opiekuje się 
moim majątkiem, może nabyć do 
niego prawo własności? 

't 
Lokator ze w z g l ę d u na to, że 

istnieje u m o w a n a j m u i że płaci 
dzierżawę, nie m o j e stać się w ł a -
ścicielem. A ż e b y się p o w o ł a ć na z a -
siedzenie lub nabycie własnośc i 

przez przedawnienie , potrzeba, aże-
by grunt p o z o s t a w a ł przez długi 
okres c z a s u w posiadaniu d a n e g o 
gospodarza, " ażeby właściciel był 
n ieznany lub nieruchomość nabyta 
w dobrej wierze. W k a ż d y m razie 
pretensje co do zasiedzenia lub 
przedawnienia m u s z ą być stwier-
dzone wyrokiem s ą d o w y m . 

P a n i L u c j a H A I N 
L a b o u r s e (P . de C . ) 

Otrzymałam papiery rozwo-
dowe, ale nie zgadzam się z wy-
rokiem. 

Jeżeli się Pani nie z g a d z a na 
rozwód, n a l e ż y zrobić apelację 
w c i ą g u mies iąca od o t r z y m a n i a 
wyroku. Jeżeli Pani nie posiada 
środków do prowadzenia sprawy , 
m o ż e się Pani postarać o p o m o c 
s ą d o w ą . P o n i e w a ż to j e d n a k w y -
m a g a d ł u ż s z e g o okresu czasu ra-
d z i m y z a ł o ż y ć apel nie czekając na 
przyznanie p o m o c y s ą d o w e j . Jeże-
li w y s ł a ł a Pani papiery do K o n s u -
latu, to na p e w n o o t r z y m a Pani" na 
ten temat wyczerpującą odpowiedź . 

A W afrykańskim Zanzibarze zmarł 
w wieku 70 lat malarz i poeta Jan 
Chmieliński. D o A f r y k i p r z y b y ł w 
czasie w o j n y i tu osiadł na stałe. K i l -
k a k r o t n i e w y s t a w i a ł s w e p r a c e w Z a n -
zibarze , Ugandz ie i Keni i , z b i e r a j ą c 
p o c h w a ł y k r y t y k ó w i z n a j d u j ą c n a -
b y w c ó w dla s w y c h o b r a z ó w . Z dzie ł 
l i terackich og łos i ł p o w o j n i e w ł a ś c i w i e 
t y l k o c y k l f e l i e t o n ó w „ D o m m e g o o j -
c a " (by ł sjnnem zmar łego w okres ie 
w o j n y aktora Józe fa Chmie l ińsk iego ) . 

A W West HIll, opodal Nowego Jor-
ku, zmarł prawnik prof. Adolf Berger, 
dwukrotny emigrant wojenny. W o k r e -
s ie p i e r w s z e j w o j n y znalazł s c h r o n i e -
n ie j a k o w y k ł a d o w c a w R z y m i e , p o d -
czas drug ie j os iad ł -wT Stanach Z j e d -
noczonych , gdz ie w y k ł a d a ł p r a w o 
rzymsk ie w N e w Y o r k Ci ty Col lege. 

A Polskie wędliny mają w Australii 
wyrobioną markę. Szczegó ln ie p o s z u -
k i w a n e są w y r o b y na js tarsze j po l sk ie j 
f i r m y masarsk ie j w Austral i i , z a ł o ż o -
n e j w 1925 r. przez pana G r a c j a n a 
K a c z a n o w s k i e g o . Pan K a c z a n o w s k i , 
r o d e m z Poznańsk iego , dostał się d o 
n iewol i r o s y j s k i e j w 1914 r. i o s iad ł 
w e W ł a d y w o s t o k u . P o w o j n i e , przez 
K o r e ę i Japonię , zarwędrował na F i l i -
p iny , skąd p r z y b y ł d o Austral i i . W S y -
d n e y za łoży ł sklep, a p o t e m duży z a -
kład masarsk i , k t ó r y o ł jecnie p r o w a d z i 
j e g o zięć. Mis t rzem w f i r m i e „ K a c z a -
n o w s k i a n d Si " jest p. C z e s ł a w MeUer, 
b y ł y k u c h a r z z „Baitorego" i „ C h r o b -
rego" . 



Z N A S Z E G O 
N O T À T N I K A 
B I E L I Z N Ę A N T Y R E U M A T Y C Z N Ą zaczęto p r o d u k o w a ć 
w Po lsce ; przemys ł przędzalniczy i dz iewiarsk i w p r o w a -
dzi ły do p r o d u k c j i przy p o m o c y spec ja l i s t ów z N i e m i e c -
k ie j Repub l ik i D e m o k r a t y c z n e j w ł ó k n o po l i c ł i l o rowiny lowe , 
które p o o d p o w i e d n i m spreparowaniu łagodzi do leg l iwośc i . 
S P E C J A L I Ś C I K U C H N I R O S Y J S K I E J — p o degustac j i 
spec ja lnośc i kuchn i f r a n c u s k i e j przed p a r u laty i s p e c j a l -
ności austr iackich — poznają o b e c n i e m i e s z k a ń c y W a r s z a -
w y ; w restaurac j i w Pałacu K u l t u r y 28-letni mistrz k u -
charski L e w J e w r e m i e n k o z restaurac j i hotelu „ W a r s z a w a " 
w M o s k w i e d e m o n s t r u j e s łynne zupy - so lank i , uchę z ryb , 
g rzyby a la k a w i o r , sandacza w c ieśc ie i inne przysmaki . 
0 Z N I E S Ł A W I E N I E . . . B U H A J A oskarży ł sąsiada przed s ą -
d e m w N o w e j Soli , w w o j . z i e l onogórsk im właśc i c i e l b u -
ha ja l i c e n c j o n o w a n e g o rozp łodnika , Emil A d a m i e c ze w s i 
Le l e chów. Sąd b y ł b y w nie lada k ł o p o c i e g d y b y n ie fakt , 
że skarga na szka lowanie i p o d r y w a n i e d o b r e g o imienia.. . 
b u h a j a n i e znalazła po twierdzen ia u ś w i a d k ó w . 
D Z I E W C Z Ę T A B Y Ł Y P O K R Z Y W D Z O N E . Dla c h ł o p c ó w : 
k lock i d rewniane i p las t ikowe , różne b u d o w n i c t w a m e t a l o -
w e , samochodziki . . . a dla dz i ewcząt — lalki. A l e teraz p o -
kazały się w sprzedaży przeróżne k o m p l e t y do w y s z y w a n i a 
1 różne „ p a n o p l i e s " p ie lęgniarek , lekarek, k r a w c o w y c h itp. 
P I E L Ę G N I A R K I z w a r s z a w s k i e g o szpitala u r a z o w e g o i k l i -
nik przy ul. Jote jk i o t r z y m a ł y p i ękny d o m z p o k o j a m i d w u -
i j e d n o - o s o b o w y m i dla 200 p ie lęgniarek . 
C A Ł K I E M O D W R O T N I E niż z w y k l e b y ł o w ł ódzk im m a ł -
żeństwie P a w l a k ó w . Pani J a d w i g a p o p i j a n e m u k a t o w a ł a 
s w e g o n i e w i d o m e g o męża i d w o j e dzieci , k tóre us i ł owały 
b ron i ć o j ca . Skończy ł o się 1,5 r o k i e m więz ienia . 
Ł Ó Ż K A W Y S Z Ł Y Z M O D Y . Statystyki polsicich m e b l a r z y 
w y k a z u j ą , że na 10 k l i entów, t y l k o j eden k u p u j e ł óżko , 
reszta zaś tapczany, a m e r y k a n k i , wersalk i . 
N A Ś W I Ą T E C Z N Y C H S T O Ł A C H po jawią się m o ż e w k r ó t -
ce c h i ń s k i o karpie „b ia ły A m u r " . R y b y te s zybko obrastają 
w t łuszczyk i ich h o d o w l a jest bardzo opłacalna. A l e ł a t w o 
się... zaziębiają . P r ó b u j e się j e w i ę c z a a k l i m a t y z o w a ć w s ta -
w a c h przy e lektroc iep łowniach , gdz ie w o d a jest c ieple jsza . 

O s d l a 

z T E G O B Ę D Ą 
NAKRYCIA GŁÓW 

Jesień jest tą porą roku, 
k i e d y z a c z y n a m y w k ł a d a ć na 
g ł o w ę kapelusze , berety , c z a p -
ki. D a m s k i e kape lusze od 
w i e l u lat są ważną częścią 
s t ro ju k o b i e c e g o . I ch f a s o n y 
zmienia ją się n iemal w k a ż -
d y m sezonie. Coraz częśc ie j 
ulegają k a p r y s o m m o d y r ó w -
nież m ę s k i e berety . 

W W y t w ó r n i W y r o b ó w F i l -
c o w y c h w B ie l sku -B ia ł e j , t a m 
gdzie p r z y g o t o w u j e s ię k a p l i -
ny, z k t ó r y c h dop iero w r ę -
k a c h m o d y s t e k i c z a p n i k ó w 
powsta ją m o d n e nakryc ia 
g ł o w y , sezon t rwa ca ły rok . 
P r o d u k u j e się tu 10 tys i ę cy 
sztuk k a p l i n ó w dz iennie , a 
w i ę c rocznie p o n a d 3,5 m i n 
n a k r y ć g ł owy . 

W y t w a r z a n i e k a p l i n ó w jest 
m i m o znaczne j m e c h a n i z a c j i 
p r a c y d o s y ć s k o m p l i k o w a n e . 

o s o I I 

K o n f i t u r y nie scukrzą się, 
jeżel i p r z y smażeniu d o d a ć 
soku z cy t ryny (do wsze lk i ch 
o w o c ó w ) . 

Jeżeli dobra mama lub bab-
cia już teraz pomyśli o choin-
ce, sprawi dzieciom na 
Gwiazdką niespodzianką, któ-
rą bądą zachwycone. W ta-

jemnicy przed dziećmi trzeba 
po prostu od dziś zbierać 
srebrne pokryweczki z bute-
lek od mleka czy stoików od 
jogurtu. Ponacinane i odpo-
wiednio pozaginane przy na-
ciąciach zamienią sią w ślicz-
ne gwiazdki, którymi obsypie 
sią drzewko. By ukryć wytło-
czoną zazwyczaj pośrodku 
nazwą firmy, do gwiazdki 
można przyczepić nitką mały 

kołorowy kwiatek z bibułki. 
Do świąt zaledwie 2 miesiące, 
wiąc czas zbierać, by mieć 
choćby 60 gipiazdek! 

Aby szeroka halka nylono-
wa również po praniu dobrze 
odstawała na boki, trzeba su-
szyć ją na rozpiętej parasolce. 

Proces spi lśniania, wzg lędn ie 
f i l c o w a n i a , pfolega w zasadzie 
na sprasowan iu w a r s t w w e ł -
ny altK> sierści , przy użyc iu 
g o r ą c e j w o d y l u b p a r y w o d -
nej . 

Przed przys tąp ien iem do 
pi lśnienia trzeba p r z y g o t o w a ć 
runo , nadać m u kształt s t o ż -
ka. W y k o n u j e to tzw. n a w i -
jarka. Obs ługa t ego u r z ą d z e -
nia w y m a g a n i emałe j w p r a w y 
(zd jęc ie nr 1). R ę c e r obo tn i cy 
bez p r z e r w y c z u w a ć muszą 
nad r ó w n o m i e r n y m n a k ł a d a -
niem się runa na d w u s t r o n -
ny d r e w n i a n y stożek, k t ó r y 
jest w c i ą g ł y m ruchu^ P o 
nawinięc iu runo przec ina się 
w środku n o ż y c z k a m i i p o -
wsta ją d w a kap l iny w y g l ą -
d a j ą c e j a k czapy z w e ł n y 
( zd jęc ie nr 2). 

Dalszy proces obróbk i — 
to przekształcenie m i ę k k i c h 
k a p l i n ó w w t w a r d y f i l c . 
W o lbrzymie j hali ( zd jęc ie 
nr 3) przy d ług im stole us ta -
w i o n e są tzw. p i lśniarki — 
urządzenia , w k t ó re w k ł a d a 
się n a m o c z o n y kapl in i d o -
ciska g o r ą c y m blatem, z n a j -
d u j ą c y m się w ruchu. T e m -
peratura, d o c i s k i ruch p o w o -
d u j ą , że p o j e d y n c z e w ł o s y , 
o c i e ra ją c s ię w z a j e m n i e o 
siebie, sczeipiają się. Kap l in 
w d a l s z y m ciągu pozosta je 
je"dnak m i ę k k i i nie p r z y p o -

m i n a . w y g l ą d e m f i l cu . D o p i e -
ro n a m o c z o n y w k w a ś n e j k ą -
piel i i ok . 40 razy m a g l o w a n y 
staje s ię t w a r d y i ubity. M o ż -
na go już f a r b o w a ć . 

Następnie n a d a j e s ię k a p l i -
n o m o d p o w i e d n i kształt. Przy 
f o r m o w a n i u zatrudnieni są 
sami mężczyźni . Praca w y -
m a g a s i ły f i z y c z n e j i o d b y w a 
się w powietrzu nas iąkn ię tym 
parą. Wysuszone i s f o r m o w a -
ne kap l iny są z ko le i — w 
z w i ą z k u z obecną modą — 
czesane na draparkach na 
tzw. „ m o h e r " . Berety i k a p e -
lusze typu „ m o h e r " cieszą się 
w Po l s ce d u ż y m popytem. 

D. D O W O J N A - B I E N A I S I E 
Tłomaczka przysięgła przy 
Wyiszyeta Sądaeh w Pary-
żu ; Tlumaexenla urzędowe 
ważne w ealej Franeji, ZS, 
anal de la Tournelle, Fa-
ria (5e) 

Telefon: ODEon 41-17. 
Metro: Pont-Marie. 

—• Fuksja. . . d o usług. 
— Proszę nie ż a r t o w a ć ! 
— Nie ładne? P a n w o l a ł b y p e w n o , żetoy b y ł o — Pelargonia . . . A l e 

c ó ż p o c z ą ć ! 
— Pan i p o w i n n o b y b y ć na imię Jasność , Jaśnienie. . . C z y jest taki'ę 

imię w ka lendarzu? 
— Nie c z y t u j ę ka lendarza — panie ! 
— J a k b y też t o b y ł o zdrobn ia l e o d Jasność? 
— O c z y w i ś c i e — Nitouche . 
— A c h , j akże m o ż n a coś p o d o b n e g o w y m a w i a ć ! Chc ia ł em p o w i e -

dzieć... Ja sobie uk łada łem, że Jasne SłoneczKO, Błogousta , Jasnotka.. . 
— L e p i e j j e z y c z e k t r z y m a ć zawsze za zębami . T ę cnotę nad c n o t a -

mi n a w e t m ę d r c o m sią chwal i . 
— Imię ! 
— N o , w i ą c cóż z tego?. . . D a j m y na to, że p o w i e m . I c ó ż z t e g o ? 

C z y panu przybędz ie zdrowia , szczęścia, p o m y ś l n o ś c i a lbo f o r t u n y ? 
Ż e b y c h o ć Z o f i a a lbo An ie la , a lbo c h o ć j a k a Helena. . . 

— A tu c o ? 
— A tu... o w s t y d z i e ! Nie , t o o k r o p n e ! Nawet. . . 
— P a n i ! 
— No , niech pan p r z y n a j m n i e j zamknie oczy . A tu dopiero. . . Ewa.. . 

p i e rwsza grzesznica . 
— Ewa. I to na ser io? 
— Niestety ! T a k stoi w m e t r y c e , a nawet w b iurze a d r e s o w y m . 
M ó w i ł a to ze ś m i e c h e m i w tonie ł obuzersk im, a j e d n a k cała z n o -

w u p o k r y ł a się r u m i e ń c e m . O c z y j e j z lęk ły się w z r o k u r o z m ó w c y . 
— Ewa.. . — m ó w i ł N i e p o ł o m s k i d o siebie, g ł o s e m m a t o w y m , k t ó r y 

zagłębi ł się w ten w y r a z i w n i m utonął . — Ewa, p o hebra j sku Jewe, 
jest to c z a r u j ą c y c zasownik , k t ó r y w t ryb i e b e z o k o l i c z n y m t y l k o j a k b y 
sam dla s iebie eg^ystu^e, a znaczy — i s t n i e ć . E w a jest to istność, 
k tóra by ła , jest i będzie . Jest to kob ie ta nieśmierte lna. E w a znac;zy 
to s a m o co n iebiańska Izys : p r z e b y w a j ą c a w przes tworzach n i e s k o ń -
czonośc i . 

P o s ł y s z a w s z y te s ł owa d o ś w i a d c z y ł a n a j m n i e j o c z e k i w a n e g o w sobie 
uczucia weso łośc i . Miała , w b r e w w o l i , chęć d o w c i p k o w a ć , w y ś m i e -
w a ć . ośmieszać , a m w e t m i a ż d ż y ć i d o g ó r y nogami wjnwracać za 
p o m o c ą d r w i n y tk l iwe tchnienia duszy l e c ą c e w d ź w i ę k a c h i s p o j -
r zen 'ach . Skądś w y r o s ł a w uczuc iu c ierpka z łoś l iwość 1 chętka p o -
targania tkanin ' e s T c e nie zw iązanvch , co się l e d w i e z nicośc i w y -
chy la ły . R o i ł y się s ł owa z u c h w a ł e i pospol i te . W s z y t k i e w y d a j ą się 
d o b r e i g o d z i w e . G o t o w a b y w s z y t k o p o w i e d z i e ć na z łość sob ie i na 
z łość s łuchaczowi . 

Ra n o w c z a s udała s ię d o kośc io ła . A l e nadaremnie , ukryta 
w n a j c i e m n i e j s z y m kąc ie , o b o k w e j ś c i a na chór , k l ę cząc 
nag imi k o l a n a m i na w i l g o t n y c h kamien iach , us i ł owała 
m o d l i ć się, w z b u d z i ć w c z o r a j s z y żal, wczora j szą skruchę 
i radość m o c n e g o ix )stanowienia . T e n stan w y d a r t y został 
z j e j duszy , w y s z a r p a n y z korzen iami . Czuła w sob ie 

o b e c n o ś ć wzruszeń , ale zgoła innych. B y ł y m o c n e i t w a r d e , g r u b i a ń -
skie i n iezwalczone dla m o d l i t w y . Zrazu zdawa ło się, że te w c z o r a j s z e 
d o w o d z e n i a N i e p o ł o m s k i e g o coś w n ie j zepsuły , za t rzymały zegar 
uczuć , a le przekona ła s ię w k r ó t c e , że tak nie jest . Patrzy ła na o b r a z y 
w o ł tarzach i n ie widz ia ła ich pozamalarsk ie j , u s i ł o w a n e i , n i e m a -
ter ia lne j p ięknośc i , l e cz w łaśn ie spostrzegała malarską n ieudo lność . 
Spostrzegała nędzę, puco łowatą śmieszność b a r o k o w y c h (a racze j j e -
zu ick ich) a n i o ł ó w z w y z ł o c o n y m i skrzyd łami d o d ź w i g a n i a p o k ł a d ó w 
kurzu. Rzuca ła się w o c z y t łustość k s i ę ż u l ó w rozs i ada jących się w y -
g o d n i e w k o n f e s j o n a ł a c h , dreptanie s tarych j ę d z - d e w o t e k k u u p r z y -
w i l e j o w a n y m ł a w k o m . 

Czuła obrzyd l iwą n i e m o c duszy d o prze łamania tych zewnętrznych , 
c u d z y c h w r a ż e ń , do t łuczenia zewnętrzne j s k o r u p y Kośc i o ła , ażeby 
dos tać się d o w c z o r a j s z e j j e g o treści . B y ł y chwi le , że ogarnia ła duszę 
rozpacz . E w a chciała rzuc i ć się d o p i e rwszego z b r z e g u k o n f e s j o n a ł u 
i w s z y s t k o to wyznać . . . Chc ia ła i n ie m o g ł a . W ostatnie j chwi l i , k i e d y 
już rękę op iera ła na ziemi, żeby się podnieść , p o t w o r n y śmiech ją 
ws t rzymał . Zapytana w o w e j chwi l i , o d p o w i e d z i a ł a b y b^z wahania , 
że to szatan szkar łatnymi skrzyd łami o k r y ł je= duszę. Czu a c iężar 
i duszenie . I na jstrasznie jsza rzecz — doświadcza ła j a k o w e j ś s a t y s f a k -
c j i z t ego p o w o d u , że m a w sobie takie wzruszen ie nieznane i n o w e . 

Przestała mod l i ć się. Klęczała jeszcze , s iedząc bezwładn ie na ś c i e rp -
łych nogach , z g łową opartą o z imny mur . Oczy j e j z n i e c n j m u ś m i e -
c h e m patrzyłv w g ' ą b kośc io ła , gdz ie j a r z y ć się zaczęły ś w ece z a p a -
l o n e d o n a b o ż e ń s t w a prymar i i . T a m to mia ła przystąp i ć do S a k r a m e n -



W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I Lii 
P A N T W A R D O W S K I 
Jan Twardowski pozostawiwszy żonę z synkiem w majątku rodziców wrócił do Krakowa z za-
miarem rozpoczęcia przerwanych studiów. Planom tym przeszkodziły kłopoty za-u^d^e teścia. 
TwarZx^ki podjął próhy znalezienia recepty na emalię. W czasie wyprawy do „diabelskie, pie-
c^ry" spotyl^ się z Szatanem. Rozmowa z nim podważa wiarę Twardowskiego w posiadaną wie-
dzę Rodowa z Latoszem i wertowanie starych pełnych sprzeczności ksiąg nie rozproszyło ^ch 
wąipłiw^cT Szuka ukojenia w modlitwie. Wiadomość o przyjeździe do Krakowa królowej Bar-
bary przyjmuje jako znak niebios o rychłym zwycięstwie dobra nad złym. 

P y s z n i e p r z y b r a n i r a j c o w i e k r a k o w s c y , 
k a z i m i e r s c y , k l e p a r s c y k r y l i się p r z e d s łotą 
w b r a m i e oraz k r u ż g a n k a c h b a r b a k a n u , w y -
s ł a w s z y n a p r z ó d z w i a d y , a:by d a ł y i m z n a ć 
0 z b l i ż a n i u się k r ó l e w s k i e g o o r s z a k u . C e c h -
m i s t r z e z c h o r ą g w i a m i stali n a d e s z c z u , b o 
p o d d a c h e m p o m i e ś c i ć b y się nie m o g l i . 
W s z y s c y b y l i p r z e m o k l i , zziębnięci , c h m u r n i , 
p o m s t o w a l i na „ a s t r o l o g u s ó w " , k t ó r z y o b i e -
c y w a l i d o b r ą „ a u r ę " . 

— A t u m a s z ! L e j e j a k z cebra ! . . . 
— B o d a j to z cebra ! . . . B y ł a b y p e w n i k i e m 

c iep le j sza ! . . . 
— Juśc iż : b a b y w o d ę g r z e j ą , a a n i o ł o w i e 

P a ń s c y co i n n e g o m a j ą do r o b o t y ! . . . 
— D l a c z e g o to K r ó l J e g o m o ś ć choć do 

m a j a się nie z a t r z y m a ł ! . . . W t e d y w s ł o ń c u 
1 k w i e c i u j a k b y ś m y Ją p r z y j ę l i ? ! . . . 

— I t a k Ją p r z y j m i e m y cał5nTi s e r c e m ! . . . 
P r z e c z n a m nie żal dla n i e j i t e j s k ó r y trocha 
na d e s z c z u p r z e m o c z y ć ! . . . 

— N i e m ó g ł K r ó l J e g o m o ś ć d ł u ż e j o d k ł a -
dać, n ie m ó g ł ! . . . S l a c h t a i b e z t e g o m n i e m a , 
że z w ł o k a ze s t r a c h u p r z e d nią p o c h o d z i , 
s r o ż y się bardz ie j . . . Z a ś w s z y s t k o o d n i e -
z d r o w i a k r ó l o w e j . . . ^ 

— T e g o j e j n ie p r z y b ę d z i e na te j p l u c h o -
cie. . . 

— L e p a k w i ę c e j traci o d z m a r t w i e n i a 
i n i e p e w n o ś c i ! . . . T a k i s r o m , ż e n a r ó d j e j nie 
chciał . . . 

S T E F A N Ż E R O M S K I I 
D Z I E J E O R Z E C H U V 

— J a k i n a r ó d ? ! . . . C z y to m y nie p o d d a n e 
k r ó l e w s k i e ? ! . . . C i a r a c h y chcą ino u r w a ć ! J a k 
z a w s z e , w k a ż d e j p o t r z e b i e na s w o j e c iągną ! 

— K r ó l p o n o z m i ę k ł , u s t ę p u j e . . . Z g a d z a 
się, ż e b y m i a s t z a g r a b i o n y c h p r z e z ś l a c h t ę 
m a j ą t k ó w k o r o n n y c h d o b r a d u c h o w n e do 
s k r a b u w ł ą c z y ć ! . . . 

— A ino! . . . A p o t e m i te ś lachcice z a -
b iorą ! . . . 

— W s z y s t k o w k o ń c u na n a s się s k r u p i : 
n o w e p o b o r y na t o w a r y i r ę k o d z i e ł a nałożą . . . 
R o z w i ą ż s w ó j m i e s z e k , grodz ianinie , boś t y 
m i a s t o w y , b e z p r a w n y , b e z p a ń s k i . . . 

— N a w e t z a b i e g a j ą , b y n a s z y c h k r a k o w -
s k i c h p o s ł ó w na sa lę o b r a d n i e p u s z c z a ć , b o 
i m to d y s h o n o r przynos i . . . N i e r ó w n i oni , 
, , p r i " , n a m u r o d z e n i e m ! . . . J a k b y n a s nie n i e -
w i a s t a , ino s u k a rodz i ła ! P o m i e ś c i e s f o r a m i 
chodzą , l u d z i r o z t r ą c a j ą ! . . . 

B u r z y l i się m i e s z c z a n i e ; c iche s z e p t y p r z e -
c h o d z i ł y w g w a r . W t e m n a d b i e g ł g o n i e c , 
w o ł a j ą c : 

— K r ó l na o c z a c h ! 
R a j c o w i e c h y b k o zrzuci l i na ręce p a c h o ł -

k ó w p ł a s z c z e i p łótniaki , c h r o n i ą c e z d o b n e 
ich s z a t y p r z e d s łotą , i w y r o i l i się d a l e k o 
p r z e d z w o d z o n y m o s t B a r b a k a n u . S p o z a z a -
k r ę t u drogi , p r z y k r y t e g o c z a r n ą siecią b e z -
l i s t n y c h , k o ł y s a n y c h w i a t r e m d r z e w , z g łębi 
z a d ż d ż o n y c h o g r o d ó w d o l a t a ł z s z u m e m s z a -
rugi g w a r g ł o s ó w , s z c z ę k broni , s t u k k o p y t , 
c h l u p a n i e w o d y . . . 

O r s z a k k r ó l e w s k i zb l iża ł s ię . 

R a j c o w i e obciągnęl i na sobie de l ie i ż u -
p a n y ; w y p r o s t o w a ł y się i w y r ó w n a ł y nad 
n i m i c h o r ą g w i e . A l e w b r u d n e j m g l e c h m u r -
nego , z a p ł a k a n e g o dnia , na b ł o t n i s t e j , r o z -
c h l a p a n e j d r o d z e z g a s ł y i p o b l a d ł y do cna 
w s p a n i a ł e f u t r a , b a r w n e s a j e t y , z łote i s r e -
b r n e ł a ń c u c h y , c z e r w o n e i ż ó ł t e b u t y , c z a p y 
s o b o l e i b o b r o w e z k i t a m i i p i ó r a m i i m c i 

p a n ó w m i e j s k i c h „ s e n a -
t o r ó w " . K o l o r y i z łote 
h a f t y s z t a n d a r ó w m i e j -
skich l e d w i e l e d w i e g o -
r z a ł y w p o w s z e c h n e j 
szarośc i i bal i się r a j c o -
w i e , że ani kró l , ani 
m ł o d a k r ó l o w a nie z a -
u w a ż ą należyc ie , j a k o to 
oni i z b o g a c t w a , i z 
u b i o r ó w , i z p o s t a w y , 
n a w e t z b r ó d i w ą s ó w 
nie g o r s i są o d s z l a c h c i -
c ó w , ino w i e r n i e j s i . . . 

W t e m , j a k b y n a d o -
b r ą w r ó ż b ę k u u m o c -
n i e n i u z w ą t p i a ł y c h serc , 
d e s z c z u s t a ł i w ś r ó d r o -
z e r w a n y c h w i a t r e m o b -

ł o k ó w r o z b ł y s ł o s łońce . W s z y s t k o n a t y c h -
m i a s t z a g r a ł o p r z e d z i w n y m i b a r w a m i . N a w e t 
b ł o t o s z a r u g i i ł y w y w o d y n a d r o d z e z a l ś n i -
ły , n i b y k a w a ł y r o z b i t e g o na d r z a z g i z w i e r -
ciadła . 

P o c z e t k r ó l e w s k i b y ł t u ż - t u ż . 

Dalszy ciąg nastąpi 

tu Ołtarza. Roz leg ł się d r ż ą c y d ź w i ę k d z w o n k a . C ó ż się z nią stało? 
C o się s ta ło? 

Jeszcze raz w z n i o s ł a o czy k u górze , p o r w a ł a po prostu r ę k a m i za 
barki swą duszę i zatrzęsła nią ze w s z e c h sił. Nadaremnie . Nic , t y lko 
zaciekła dumą, śmiech ze siebie.. . 

B y ł o już p o nabożeństwie , k i e d y powsta ła ze s w e g o m i e j s c a , i n ie 
patrząc na kośc ió ł , wysz ła . Z d a w a ł o j e j się, że jest chora , p r z e z i ę b i o -
na, pó łumar ła . Szła tą samą drogą , co w c z o r a j , i ze s p u s z c z o n y m i 
tak s a m o oczyma. T y l k o dziś śmiała się szyderczo , g d y ż przysz ło 
: a k w w y b u c h o w ą m i n ę , uderzyć w myś l , że w r a c a nie p r z y s t ą p i w -
szy... A l e :uz ani o k r u s z y n y żalu! Weszła w ogród i b e z w a h a n i a 
p o d ą ż y ł a na swoją wczora jszą ławkę . T a k musiała . Z b l i ż a j ą c się d o 
tego m i e j s c a z a u w a z y ł a poprzez k r z e w y , l e d w o , l e d w o o s y p a n e k ł o -
buczkami , że tam ktoś siedzi. D o m y ś l i ł a się prędze j , niż rozpozna ła 
wzrokiern, ze to N iepo łomsk i . R ę c e mia ł oparte na lasce , na n i ch 
opartą g ł o w ę . Nie w idz ia ł j e j . M o g ł a prze j ść niepostrzeżenie . A l e w te j 
samej chwi l i w y c h y l i ł a się jasna ś w i a d o m o ś ć , że to , c o się stało m a 
swą log ikę , sens i porządek . D la tego nie przystąpi ła do Sakramentu , 
d latego nie m o g ł a się m o d l i ć , d la tego wysz ła z kośc io ła , ż e j e g o tu 
spotkać miała . P o n u r e pytanie , k t ó r e g o s f o r m u ł o w a ć n iesposób , t r z y -
niało ją na mie j s cu . W a h a ł a się i ko łysa ła w sobie . A ż o t o — z p o d -
niesioną g łową s z y b k o podesz ła k u niemu. 

P o d n i ó s ł o c zy i w z d r y g n ą ł się. S p ł o n ą ł z uśmiechu. Nie z d j ą ł n a w e t 
kapelusza, n ie wsta ł . Siedział w c i ą ż tak samo z rękami d a l e k o w y -
c iągn ię tymi i w s p a r t y m i na lasce. N i e o c z e k i w a n a radość , uszczęś l iw ie -
nie s p a d a j ą c e nagle a n iespodz iewanie , j ak rzęs istość deszczu na s p a -
loną z iemię , szczęście w y d a j ą c e na ł u p w s z y s t k o od razu — o b e z -
w ł a d n i ł o j e g o postać . N i e w i e d z ą c , j a k się to stało i k i edy , przez 
chwi l ę zatonęl i o c z y m a w oczach , wc ie l i l i się o c z y m a j e d n o w drug ie 
weszl i w p r z e c u d o w n e a r o z w a r t e p o d w o j e szczęścia, w rozkosz m r o k u 
spo jrzenia j e d n e g o w e d w u o s o b a c h . Ogarnę ło ich, nie w i e d z i e ć : k r ó t -
k ie czy długie , n a b o ż e ń s t w o w s t ę p o w a n i a o c z y m a w oczy i zagłębiania 

" " JT^®^ czarodz ie j sk ie obnażen ia spo j rzeń . E w a 
^ ^ ^ f i ją całą, od ^ ó p do g ł ó w , p o w l e k a rumieniec , i miała w i a -
d o m o ś ć o rozkoszy powlekan ia się n i m nie t y l k o dlatego, że to d a w a ł o 
n ieop isany upał szczęścia, ale i d l a t e g o także, że o c zy j e g o m d l a ł y 

.trzykroć, dz ies iękroć p ięknie j . S t a w a ł ' się p ięLny 
w uśmiechu i m i ł y j a k ó w sen n o c n y o r a n n y c h rosach. B y ł L k s t ra -
t a k T p o z o s l a r zawsze w pamięc i w ł a ś n i e 

— Skąd pani w r a c a ? — zapytał g ł o s e m m i m o w o l i c i c h y m , s e k r e t -
nym, n iemal s p i s k o w y m . 

— Idę z kośc io ła . 
— A c h , tak... 

— o c z y m p a n m y ś l a ł , j a k pan tu s iedzia ł? — zapytała zkolei , w i e -
d z ą c dobrze , a j e d n a k n ie z d a j ą c sob i e u m y ś l n i e s p r a w y z tego , że 
w y w o ł a o d p o w i e d ź . 

— o pani . 
— C ó ż pan o m n i e m y ś l a ł ? 
Jakoś l e n i w i e o t r z ą s n ą ł się i r y s u j ą c laską na p iasku gzygzaki 

m ó w i ł s ob i e : 
— „Są p r a w d y , k t ó r y c h m ę d r z e c n i k o m u nie p o w i e " . 
-— Co za m ę d r z e c ? — spytała ze s w o b o d ą i przepyszną weso łoś c ią , 

r o z t w i e r a j ą c oczy . ^ ą, 
— Nie lubi pani , na przyk ład , m ę d r c ó w ? 
— A skądże ja, d z i e w c z ę z paraf i i , m o g ę m i e ć na js łabsze n a w e t 

w y o b r a ż e n i e o h istor iach tak a m a r a n t o w y c h , j a k o t ym, c o to jest 
na przykład , m ę d r z e c ? 
„ . — . . M i r z e c — jest t o c z ł o w i e k szczęś l iwy. Z zastrzeżeniem: w te j 
chwil i . Paradoks g łos i ; saipientem solum fellcem eisse. 

— P o łac in ie? U c i e k a m do d o m u ! 
— Niech pani j eszcze n i e odchodz i . Przec i eż j eszcze n i c z e g o ś m y się 

nie dowiedziel i . . . Ja p r z y n a j m n i e j n ie w i e m n a w e t tego, j a k pani 
na imię. 

— A p o cóż t o z n o w u m o ż e b y ć panu po t rzebne? 
— D o r o z m y ś l a ń i speku lac j i n a u k o w y c h — łac ińskich , h e b r a j s k o -

- a m a r a n t o w y c h . 
J ^ i ^ P a p . t ^ « . . — nie p o w i e m , j a k mi na imię. P o co, na co 

pan p l o L k ^^ rac j i ? Jeszcze pan k o m u o b c e m u p o w t ó r z y , narob i 
— O t y m imien iu? 
— A o tym imieniu . 
— N i k o m u nie p o w i e m ! S a m będę t o imię m i a ł w sobie , j a k w o d a 

m a czasami w n a j w i ę k s z e j s w e j g ł ę b o k o ś c i s ł ońce ze szczytu nTeba 
— Och, j ak i e z a w i k ł a n e p o r ó w n a n i e ! ^^yiu Hieoa. 
— W i e pani , jest j e d n a taka w o d a na ś w i e c i e 
— Nic nie cł icę w i e d z i e ć o żadne j w o d z i e n a " ś w i e c i e ' 
— Niech pani zechce usiąść na tej ł a w c e i p o s ł u c h a ć ' T o jest b a r -

dzo interesu jące . Proszę p o w i e d z i e ć mi imię s w o j e ' 
B ^ n t w F k ą ^ " ' ^ s łyszał w c z o r a j , j a k H o r ś c i k be łkota ł z „ c i o c i ą " 

— Nie słyszałęm.. . A o n m ó w i ł n a p r a w d ę ' 
— M ó w i ł . 
— I ja, kretyn , nie spostrzegłem.. . 
— Nie w y p a d a mi potwierdzać . . . 
— A l e pahi teraz m i p o w i e . Przec ież t y l k o o imię chodzi . 



2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantują Wam nie spotylsany dotąd wybór. 
CONFOKLUX MENAGER: Elementy — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 s to łów różnycłi rozmiarów i ko lo rów) — Kuchnie 

gazowe i na węg ie l — Pralki elektryczne — Lodówki . . . 
CONFORLUX AMEUBLEMENT: Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y I ^ C I : 
Dogodne warunki sprzedaży k r e d y t o w e j 
Bezpłatna konserwac ja p o sprzedaży (części i robocizna) w c iągu roku 

Rabat 10®/a przy szybkie j wpłatHe 
Premia dla każdego kupu jącego 

E T S . J A C Q U E S D E V A U X — 2-bis, rue Pasteur (obok tosse 2-bîs) MARLES-LES-MIIVES - Tel: lO 

P O L A C Y 
Z BEŁOII i LIIKSEJUBVROA 

BIIJRO ,, COLIS P E K A O 
przejmuje zlecenia iv Tamach pomocy Rodzinom 
tv Polsce 

b e z ¿ a d n y c h o p ł a l c e l n y c h n a : 
1 ) dos tawą artykułów ( w g c e n n i k a ) 
2 ) wypłatą w g o ł ó w c e ( ł . zw . s k u p ) p o kursie 7 2 z ł 

z a 5 0 Fr. Belg. 

Z w r a c a f c i e s i ę p o i n f o r m a c f e d o b i u r a 
„ C O L I S P E K A O " J. D I V O I R E - 1 2 0 . r u e B e e c k m a n 

BRUXELLES 1 8 - T é l . 4 4 . 6 1 . 5 4 

• Lodówki, maszyny do prania i inne artylcuły gospodarstwa domowego • 

L E N G - P I C A R D ET G- ie 16, Place de la Liberté, 423, ma de Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 73 .29 .47 ROUBAIX (Nord) 

LA P O L O a N E 
Magazine mensuel en langue française 

richement illustré 

U W A G A ! . U W A G A I 

P r i x d 'un e x e m p l a i r e 
0 . 8 0 N . F . 

D e m a n d e z L a P o l o g n e 
chez t o u s les d é p o s i t a i r e s 

de j o u r n a u x ! 

{ M a t e r i a ł na w s y p y g w a r a n t o w a n y — 16,50 N F z a j 
m e t r (160 szerokości) p l u s k o s z t y przesyłki . 

J T o w a r y są g w a r a n t o w a n e , w n a j l e p s z y m g a t u n k u j 
z i m p o r t u . 

{ K a ż d y kl ient , k t ó r y z a m ó w i za 5 0 0 , 0 0 N F , o t r z y m a j 
bezpłatnie p i ę k n y o b r u s wartośc i 35 ,00 N F . 

{Towar wysyłam na całą Francję — płatny przy odbiorze.J 

Proszą sią zwracać z pełnym zaufaniem 

W Ł A D Y S Ł A W B I A Ł O S I E W I C Z 
87, r u e de L e n s — L I L L E ( N o r d ) 

ABONNEZ - VOUS! 
LES ABONNEMENTS -9.00 N.F. PAR AN-SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

111 RUE REAUMUR-PARIS 2 -EME-BOITE POSTALE 1 3 6 - 0 2 PARIS R.P. 
. ¥ P a I A c r n « » — grâce à sa splendide présentation graphique et an 

" choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
Im Tte de U Polosne eontemporalne, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
Brehltecture. ses moDiunenta da passé et ses plus beaux sites touristiques 

¥ . q P n l A c m « ^ — compte-rendu fidèle et Intéressant des évè-
M u n m v m v ^ u « : ; nements de Pologne. Vous y trouverez des articles et 
critiques des expositions, pièces de théâtre et films, des informatiens sur les trans-
formations sociales, sur les réalisations des savants pelonais dans les domaines 

de la médecine et de la teclmiqne 

n Boże Narodzenie iv Polsce 

T R A l ^ S T O U R S 
O f i c j a l n y K o r e s p o n d e n t Polskiego B i u r a P o d r ó ż y „ O R B I S " — l icencja 1 3 2 
Z okazji Świąt Bożego Narodzenia organizuje również w roku bieżącym 

zbiorowy wyjazd do POLSKI w odwiedziny do rodzin. 

WYJAZD - 20 GRUDNIA 1962 PDWRÓT - 20 STYGZNIA 1983 
T R A N S T O U R S za łatwia również f o r m a l n o ś c i p a s z p o r t o w e i w i z o w e . W y s t a w i a 
b o n y O R B I S , b o n y b e n z y n o w e , b i lety k o l e j o w e i s a m o l o t o w e po cenach o f i -
c ja lnych . 

Zg łoszenia i zapisy p r z y j m u j ą : 
BIURO PODR02X TRANSTOURS I. N IEDZIELAK 
19, rue de la Michodière 
PARIS 2-ème métro OPERA 
Tél: RIC 77-40 

43, rue de la Papeterie 
CORBEIL-ESSONNES (S. et O.) 
lub 49, av. de l'Opera 
tel: RIC 47-39 

J. ROSKOSZ 
53. rue des Arts 
ŁILLE (Nord) tél: 55.18.66 
A. KOSMALSKI 
12, rue Vlardin 
TROVES (Aube) 

W. KULIKOWSKI 
20, rue Notre Dame de Lourdes 
NANCY (M et M) tel. 53.36.98 
REPUBLICAIN LORRAIN 
17, rue Serpenoise 
METZ (Moselle) tel: 68.58.00 

NOUVELLE TECHNIQUE - IMAGE 
Un relief saisissant I 

POKAZY I SPRZEDAŻ 

Els PICOT el Fils 
17, Place Clemenceau, B E T H U N E 

Telewizory PHILIPS set dostosowane 
do odbioru drugiego programu 

N O W O C Z E S N A T E C H N I K A O D B I O R U 



lîSIYi rzy^ 
Panie Redaktorze! 

Dlaczego on (ona) miałby sią uczyć 
jązyka polskiego? Jest przecież oby-
watelem francuskim, żyje i bądzie żył 
i pracował we Francji, do Polski nie 
pojedzie', a jeśli pojedzie, to na -waka-
cje i jakoś sią z ludźmi porozumie. 

Wiąc po co? Jeszcze by mu sią może 
ta nauka polskiego poplątała w głowie 
z nauką we francuskiej „école pri-
maire", przyniósłby do domu świadec-
two ze złymi stopniami i tyle byłoby 
z całej tej sprawy korzyści! 

Ileż to razy. Panie Redaktorze, jakże 
często. Drodzy moi, słyszy sią w na-
szych koloniach takie odpowiedzi na 
pytanie: — A. wasze dzieci uczą sią je-
żyka polskiego? — Bywa, iż człowiek 
nie ma czasu, wzrusza tylko ramiona-
mi i idzie dalej — do własnych spraw. 
Ale dziś, skoro dysponują całym wol-
nym popołudniem i skoro zasiadłem 
już do pisania, zajmę się sprawą celo-
wości nauki języka polskiego, przeka-
zywania wiedzy o tym języku dzie-
ciom polonijnym nieco obszerniej. 

A zajmę się nią dlatego, że jest ona 
jednym z zagadnień, o których najży-
wiej się w naszych środowiskach dy-
skutuje. Regularnie, mniej więcej co 
parę tygodni, któryś ze starszych 
działaczy polonijnych mówi a czasem 
i pisze w liście do jakiejś gazety: że 
jest źle, że pokolenie, które w tej chwi-
li ma dwadzieścia parę lat słabo mówi 
po polsku. Ale, jak wiadomo, działacz 
napisze, ludziska przeczytają, zapom-
ną a życie potoczy się jak dawniej. Ci 
którzy na pytanie: „A wasze dziecko 
uczy się języka polskiego?" odpowia-
dali: „Dlaczego? Jaki w tym sens?" — 
ci będą nadal tak odpowiadali. 

Na szcząście, ludzie ci, to jeszcze nie 
cała Polonia. Ta postawa, według któ-
rej nie opłaca się, nie ma potrzeby 
uczenia dzieci języka polskiego — jest 
postawą krańcową. A na szczęście — 
nie wszyscy są ekstremistami. Są i ta-
cy, którzy mądrze przemyślawszy 
sprawę doszli do wniosku, że ich. dzie-
ci będą umiały po polsku, muszą 
umieć — nie tylko dlatego, że pocho-
dzą z rodzin polskich, ale i z tej ra-
cji. że — słuchajcie o rodzice ekstre-
miści! — „od przybytku , głowa nie 
rozboli". „Mój syn — powiada mój 
znajomy F. — najpierw będzie umiał 
mówić i czytać po polsku. Sam go tych 
rzeczy nauczę. Z chwilą, kiedy zacznie 
uczęszczać do szkoły francuskiej, bę-
dzie już miał jakieś podstawowe wia-
domości". 

Poza ludźmi, którym się wydaje, że 
język polski jest dzieciom polonijnym 
w ogóle niepotrzebny, oprócz tych — 
niestety, jest ich mato — którzy, tak 
jak mój znajomy F., uważają, że nau-
czenie syna czy córki języka polskiego 
jest jednym z najbardziej istotnych 
obowiązków wychowawczych rodzi-
ców — istnieje na Emigracji grupa — 
spora grupa — zupełnie obojętnych. 

Ludzie obojętni wobec sprawy nau-
czania języka polskiego — to do Was 
adresują dzisiejszy „List". Wiem, że 

nie przemówią do Was argumenty 
uczuciowe, dobre słowa w rodzaju 
„trzeba uczyć języka polskiego, gdyż 
język polski, to język naszych ojców" 
itd. itd. Jest to ludzkie, normalne, zro-
zumiałe: macie przecież po trzydzieści, 
najwyżej po trzydzieści parę lat; uro-
dziliście się w Westfalii albo we Fran-
cji; rzeczywistą Waszą ojczyzną jest 
Francja; Was nie może, tak jak nas, 
którzyśmy światło dzienne ujrzeli 
w Polsce, wzruszyć — czasem aż do 
lez — no, na przykład mazur z opery 
„Halka". Polska to dla Was kraj, któ-
rym się interesujecie, do którego czu-
jecie szczególną sympatię, dla którego 
chcielibyście coś zrobić. Ale to wszyst-
ko. Bo jesteście przede wszystkim oby-
watelami francuskimi. Żyjecie we 
Francji, we Francji żyć będą Wasze 
dzieci. Więc sami nie wiecie: uczyć 
dzieci języka polskiego czy też nie? 

Otóż mnie (i nie tylko mojej skrom-
nej osobie, ale i dyrekcjom niektórych 
francuskich szkół średnich, a także 
i uniwersytetom francuskim) wydaje 
się, że nauka języka polskiego napraw-
dę się opłaca. I nie dlatego, że Wasze 
dzieci pochodzą z rodzin polskich czy 
polsko-francuskich, choć i to się liczy. 
Ta nauka potrzebna jest samym dzie-
ciom, opłaca się ona dlatego, że dzieci 
mają przed sobą życie, przyszłość. Kie-
dyś nadejdzie dzień, w którym te dzie-
ci, już dorosłe, zapiszą się na uczelnią 
czy też zgłoszą się, z prośbą o uzyska-
nie pracy, do jakiegoś przedsiębior-
stwa czy instytucji. Ktoś zapyta wów-
czas: „Co umiecie? Jakie są Wasze 
wiadomości?" Jeśli okaże się, że Wa-
sze dzieci znają język polski — to mo-
żecie być o tym przekonani — na pew-
no im to nie zaszkodzi. 

Może również zaistnieć taka sytua-
cja: syn rośnie, staje się mężczyzną, 
słucha polskich płyt i pieśni polskich 
zespołów — podobają mu się — cóż, 
kiedy nie rozumie! Czyta w prasie 
francuskiej pochlebne opinie o książ-
kach polskich, autorów i cieszy go to, 
chciałby poznać literaturę polską — 
cóż, kiedy nie zna języka! Czuje żal, 
i do rodziców i do siebie samego, pisze 
do Polskiego Radia po odpowiednie 
skrypty i jako dwudMestokilkuletni 
młodzieniec zaczyna się uczyć języka 
polskiego, który jest dla niego języ-
kiem obcym... 

W sumie więc —• powodów, dla któ-
rych warto uczyć dzieci języka pol-
skiego, jest aż nadto. Nie brak też spo-
sobów nauczania, okazji do nauki. 
Nauczyciele, szkółki polskie? Nie 
o tym myślałem pisząc ten „List". Bo 
szkółki polskie nie wszędzie istnieją, 
w pewnych koloniach nie ma nauczy-
cieli. Ja, Drodzy moi, myślałem tak 
oto: w każdym polskim domu we 
Francji jest chociażby parę polskich 
książek czy pism. I w każdej prawie 
rodzinie jest dziaduś z wąsami lub 
babcia w okularach, dobrzy starzy lu-
dzie, którzy chętnie .nauczą wnuczęta 
czytać z polskich książek... Nauka ję-

zyka polskiego i tej sumy pojęć, którą 
nazywamy „polskością", to w pierw-
szym rzędzie sprawa domu. Czy nie? 

— Dobrze — powiecie, doczytawszy 
do tego miejsca. — W porządku. Ale 
czego właściwie domaga się ten Grzy-
bek? Pisał niedawno temu, że już nikt 
po połsku nie umie; żądał, żeby cała 
połowa „Tygodnika", to były artykuły 
francuskie. Teraz znowu chce, aby się 
dzieci na gwałt uczyły języka polskie-
go. Co to wszystko ma znaczyć? 

Drodzy moi, ja nadal jestem zdania, 
że znajomość języka polskiego wśród 
młodszych i najmłodszych pokoleń po-
lonijnych jest anemiczna. Rozumiem, 
że w miarę upływu lat bądzie z tą 
znajomością — jeśli chodzi o ogół — 
coraz gorzej, wiem, że ten proces 
jest nieunikniony. Ale sądzą, że są lu-

dzie, którzy, gdyby ich zachęcić, gdy-
by ich przekonać — uczyliby swoje 
dzieci mowy polskiej. Uczyliby na se-
rio, rzetelnie, z przejęciem. I to dla 
nich, do nich napisałem ten „List". 

Czy postąpiłem słusznie? — Osądź-
cie sami. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

Józef 

Nordu 

CONTAI 
U M F E R M E A B U 
Ł A T W E PRANIE 
Z A R A Z DO NOSZENIA 

O b e f r x y i c i e n o w e 
Ip lasxcze 

C O M T A L - T E R G A L 
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u specjalisty płaszczy nieprzemakalnych 

• P L O M I O N E d m o n d 
A U R E N A R D B L E U 
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Znajdziecie tam gatunek, model i kolor jakiego szukacie 

Wsxys łk le CTERGAL - COMTAL - TERGAL-LAINE, MERYLISS, S C O T C H -
G A R D - PER - IMPER TERGAL - G A B A R D Y N Y , POPELINY - CERATY 

- PLASTYKI d l a Pań - P a n ó w - C h ł o p c ó w I D z i e w c z q » ; 

L I S T O P A D 
M i m o Icilliu pięl inych c i e p -

łych dni , jakie często niesie 
z sobą tzw. „ lato świętego 
Marc ina" (l'été de la Saint-
-Mart in — t>abie lato w P o l -
sce), p ierwszy szron, wyb ie la -
j ą c y w zimne noce wszelką 
roślinność, jest zwiastunem 
okresu z imowego , w którym 
natura pogrąża się w z imo -
w y m śnie. 

Z przysłów, w i ą ż ą c y c h się 
z pracą ludzką w ogrodzie 
czy sadzie, w y b i e r a m y sobie 
na listoi>ad: Patrz skąd wie je , 
to cię deszcz nic zleje. — 
Poszedł po gruszki, a nako -
pał pietruszki. — Kto zje 

korzec marchwi , temu przy -
będzie kropla ki9vl. I na za -
kończenie : K a ż d y pod siebie 
grabi. 

Rolnik krząta się już w 
obejściu, by zwierzętom d o -
m ó w y m , zwłaszcza tym, które 
przed sprzedażą w inny przy -
brać na wadze, było ciepło. 
G d y pogoda pozwala i zacho -
dzi potrzeba, sprząta jeszcze 
buraki, m a r c h e w i inne roś l i -
ny bulwiaste. Kończy r ó w -
nież w y s i e w jesienny, w y w o z i 
nawóz w pole i zaorywuje 
leżące od łog iem obszary. P o -
rządkuje winnice i w y k o p u j e 
różne drobniejsze prace w 
polu i ko ło domu. 

W OGRÓDKU 
. W A R Z Y W N Y M 

Pora do uporządkowania 
przed zimą alejek i zagonów 
porośniętych trawą, a w m i a -
rę w o l n e g o czasu, fidy ziemia 
nie lepi się do łopaty, należy 
przekopać puste zagony w 
grube bryły , które późnie j 
mróz i odwi l ż rozpryskuje i 
spulchni korzystnie dla w i o -
sennej uprawy roślin. 

Dopowiedz ieć trzeba, że lis-
topad jest na j odpowiedn ie j -
szym mies iącem do zasilenia 
obornikiem, kompostem czy 
nawozami sztucznymi w y c z e r -
panej żarłocznością roślin w a -
rzywnych ziemi. 

CO MOŻNA POSIAĆ LUB 
POSADZIĆ W LISTOPADZIE 

Posie jc ie jeszcze szpinak, 
pamięta jąc jednak, że nie 
przetrzyma si lnych mrozów. 

Na zagonach nie moltrych i 
nie użyźnionych oborn ik iem 
można posadzie czosnek r ó -
ż o w y wczesny ; w pięciu l i -
niach na zagonie szerokim 
120 cm i w odstępie 12 cm 
ząt>ek od ząlika na 3 cm g łę -
boko ; ś rodkowy ząbek w 
g łówce wyrasta w nasienie. 
Czosnek sadzony wiosną daje 
s łaby plon. 

Siać można również , na 
lekkie j po łudn iowe j działce, 
groszek; gatunek Pois M i -
chaux de Paris albo de 
Sainte-Catherine. Naj lep ie j w 
głębokich na 6 cm rowkach 
odległych o 40 cm. 

W podobnych r o w k a c h sa -
dzi się w listopadzie kapustę 
wiosenną, w takiej samej o d -
ległości r o w k ó w i w odstępie 
30 cm. Sadzonki pochodzą z 
s ierpniowego w y s i e w u i o s a -
dza się j e w ziemi aż po k o -
ronę liści. Śnieg w y p e ł n i a j ą -
cy rowek lub rzucone pęczki 
s łomy zabezpieczą w czasie 
dużego mrozu sadzonki przed 
wymarznięc iem. 

Ten sam sposób s łuży do 
wysiania bobu. 

Można również posadzić 
jeszcze f lancę białe j cebuli 
w l iniach odległych o 12—14 
cm i 8 cm sadzonka od s a -
dzonki i to na ziemi dobrze 
użyźnionej i z d e z y n f e k o w a -
nej. 

W OGRODZIE 
O W O C O W Y M 

Nie brak tu zajęcia, bo to i 
zebrać trzeba jeszcze z imowe 
gatunki o w o c ó w , przygotować 
dołki pod sadzenie n o w y c h 
drzewek umieszczając zaraz 
paliki, w y g r a b i ć spod d r z e w 
liście i spal ić wraz ze s z k o d -
nikami w nich u lokowanymi . 

a gdy gałęzie ogo łocone są 
już z liści — spryskać j e r oz -
czynem żółtej o l iwy, n iszczą-
cym m e c h i różne podskórne 
choroby drzewa. 

W roku ubieg łym podal i ś -
m y oŁ)szernie jak sadzić 
drzewka i na jak ie j ziemi. 
Radz imy j ednak sadzić w c z e ś -
nie, w dołkach głębokich j a -
kieś 40 cm, korzenie roz łożo -
ne i przysypane próchnicą. 

W OGRÓDKU 
K W I A T O W Y M 

Narcisses, lys, tulipes, a n e -
mones i perceneige j a k o s ta -
łą o zdobę kwietną roślin bu l -
wiastych. Posadzić jeszcze s a -
dzonki : girof lées, pensées 
myosotis na k lombach i dz ia ł -
kach dekoracy jnych . Posadzić 
też i k r z e w y ozdobne p a m i ę -
ta jąc że: Qu'à la Sainte -
Catherine, tout bois mis en 
terre prend racine. 

W y k o p a ć również trzeba 
b u l w y i rośl iny ozdobne, k t ó -
rym grozi zmarznięcie i prze -
c h o w y w a ć j e w ch łodnym 
i p rzewiewnym pomieszcze -



O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 
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Urządzanie wnętrz mieszkalnych 
według różnych stylów 

M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 
S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E — 

C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 
Odnawianie — reperacje — przeróbki 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 
Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

X tycia rótnych kolonii 

Polskie Biuro Praujne 
M. Z O N A N D 
fiat7ii«je 10 Paryżu od 1926 r.) 

49, Faubourg Saint-lVIartin, 49 — Paris 10-e 
tel. Nor 21-00 
Métro : Strasbourg-Saint -Denis 

z a ł a t w i a s z y b k o w s z e l k i e s p r a w y s ą d o w e , i l u b n e . r o d z i n n e , p o -
d r ó ż n e , l i a n d l o w e , w y p a d k o w e , z a t a r g i , k ł ó t n i e , n a t u r a l i z a c j e , m e -
t r y k i , a k t a ś m i e r c i , t e s t a m e n t y , s p r o w a d z e n i e r o d z i n , p e ł n o m o c -
n i c t w a d l a d z i e r ż a w y , i f u p n a , d a r o w i z n y l u b s p r z e d a ż y n i e r u c l i o -
m o ś c i s p a d l c o w y c h w K r a j u , p o d a n i a i s k a r g i d o w ł a d z o r a z 
t ł u m a c z e n i a d o k u m e n t ó w w e w s z y s t k i c ł i j ę z y k a c ł i . P o r a d y l i s t o w n e 

l u b o s o b i s t e c o d z i e n n i e o d g o d z i n y 2 d o 6 p o p o ł u d n i u . 
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KOŁO 
MIŁOŚNIKÓW FILMU 
ROZPOCZĘŁO PRACĘ 

LENS. Po przerwie w a k a -
cy jne j spotkali się c z ł onko -
wie koła kinematograf icznego. 
Wyświet lono f i lm Luis B u -
nuel — „Nazarin" . Zarząd za -
powiedział na dzień 12 g r u d -
nia br. p r o j e k c j ę polskiego 
f i lmu W a j d y „Pop ió ł i D i a -
ment" (Cendres et diamants). 

D L A B A L O N I K Ó W 
N I E M A G R A N I C 

BEUVRX. L,aureaci k o n k u r -
su baloników, zorganizowane-
go dla dzieci Beuvry , spotka-
li się niedawno z organizato-
rami oraz przedstawicielami 
mie j s cowych władz, a m.in. 
merem p. Boyaval. Ten ostatni, 
przemawia jąc do dzieci, 
wspomniał , że ich baloniki p o -
leciały w stronę wschodnie j 
Francj i , do Austrii , a nawet 
Jugosławii . Podał kilka szcze-
g ó ł ó w geograf i cznych o k a ż -
d y m z tych państw. 

Pierwszą nagrodę uzyskał 
M a x Pontfort, dziewiątą — 

Rozmaitości ze lusz^stkich stron 
A Ostatnio odbyło się w a l -

ne zebranie towarzystwa r o -
dz i ców uczniów szkół tech-
nicznych Bethune. Po d y s -
kusji przystąpiono do w y b o -
ru nowego zarządu. Wicepre -
zesem towarzystwa została 
wybrana pani Barska. 

A w pracach komitetu 
gwiazdkowego dla s tarców w 
Oignies brał udział m.in. p. 
Henryk Serek. 

A Do nowych władz t o w a -
rzystwa inwal idów pracy , sek-
c j i Billy-Fouauières w p ó ł -
nocne j Francji ' został m.in. 
wybrany na członka K o m i t e -
tu p. Paweł Groch. 

A Dla uczczenia sukcesu 
p. M^cłiowskieso syna w trze-
cich mistrzostwach marszu z 
tacą, towarzystwo hotelarzy 
Hénin-Liiêtard urządzi ło p r z y -
jęcie, na którym spotkali się 
wszyscy cz łonkowie . Sekre -

tarz złożył zwyc ięzcy gratula-
cje. Na przy jęc iu obecni byli 
m.in. zastępca sekretarza p. 
Andrzej Machowski oraz p. 
Jakub Łaurentowski r epre -
zentujący towarzystwo hote la -
rzy Lens-Henin-Bi l ly . 

A Cz łonkowie towarzystwa 
muzycznego w Liévin d o k o -
nali w y b o r u nowego zarządu. 
Na czele stanął p. Delaleu. 
Funkc ję wiceprezesa p o w i e -
rzono m.in. Jakubiakowi, a 
skarbnika — pani Pożuczek. 

Z A W I A D O M I E N I E 
Uprze jmie 
ieg^oroczna 

zawiadamiamy, że 
tradycyjna uroczystość 

€HOI]¥KI SZKOŁ]\rEJ 
dzieci szkoły polskiej w Troyes 

odbędzie się w niedzielę,' 30 grudnia 1962 r. 
Z w r a c a m y się z uprzejmą prośbą do wszystkich o r g a -

nizacj i polskich i społeczeństwa o zarezerwowanie tego 
dnia oraz E»oparcie uroczystości dzieci szkolnych, które ser -
decznie wszystkich zapraszają. 

Program i mie j s ce urządzenia p o d a m y w terminie i>óź-
nie jszym d o wiadomośc i w m i e j s c o w e j prasie. 

Za Komitet Szkolny: 
Edward MAJ — przewodniczący 

Adam KOSMALSKI — nauczycie l 

Kqcik hodowcy gołębi 
w sali p. Raskowskiego 

w Lens odby ło się zebranie 
c z ł onków Federac j i R o b o t n i -
cze j H o d o w c ó w Gołębi , p o d -
czas którego wręczono p u -
chary i d y p l o m y naj lepszym 
h o d o w c o m . Na zebranie p r z y -
był r ównież zastępca mera, 
p. André Delełis. P o oko l i c z -
nośc i owych przemówieniach 
wręczono laureatom nagrody. 
Puchar otrzymali m.in. pp. 
Józef Zawadzki i Henryk 
Jankowiak. 

Towarzystwo „La Con-
corde" z Bruay-en-Artois 
ogłos i ło listę swoich mis t rzów 
na rok 1962. 

w kategori i m ł o d y c h g o -
łębi p. Kaczmarek uzyskał 
6 mie jsce . W mistrzowskich 
wyśc igach gołębi na trasie w 
kierunku Paryża p. Zborow-
skiemu przyznano 5 miejsce . 

Hodowcy Calonne-Ricouart 
zebrali się ostatnio w s w o -
j e j siedzibie w celu o m ó w i e -

nia w y n i k ó w kończącego się 
sezonu. P o d a j e m y niektóre 
nazwiska z tabeli w y n i k ó w 
z największą liczbą nagród : 
pp. M. Stacłiowiak — 2, Wła-
dysław Koslak — 9. Mistrzost -
w a m ł o d y c h go łębi : pp. And-
rzej Pikuła — 3, Piotr Nie-
konieczny — 4. 

P. Franciszek Gierak, c z ł o -
nek towarzys twa h o d o w c ó w 
w Bul ly - l es -Mines , uzyskał 
p ierwsze mie jsce w tegorocz -
nych wyśc igach gołębi p o -
niżej j ednego roku, drugie 
mie jsce zajął p. Władysław 
Wiłkanowski. 

W Sallaumines m i e j s c o w e 
towarzys two h o d o w c ó w g o ł ę -
bi ogłosi ło ostatnio wynik i 
sezonu. W kategori i a m a t o -
r ó w pp. F. Idkowiak za ją ł 
4 mie jsce , F. Pudło — 7, w 
drugie j kategori i — p. Zdu-
nek — 3, w trzeciej kate -
gorii — p. Barcikowski — 4, 
w czwarte j kategori i — p. 
Korzec — 1. 

W klasyf ikac j i ogó lne j m i -
strzostw w b ieżącym sezonie 
towarzystwa h o d o w c ó w w 
Harnes p. 'Y Kurtek za ją ł 5 
miejsce , p. W. Piotrowiak—-9. 

O Hodowcy gołębi z Ca-
lonne-Ricouart spotkali się 
ostatnio w celu przedyskuto -
wania w y n i k ó w bieżącego, 
kończącego się sezonu oraz o -
mówieniu spraw organ izacy j -
nych. 

Na zebraniu ogłoszono listę 
laureatów na 1962 rok. P. Mi-
chalski za ją ł trzecie miejsce w 
kategorii h o d o w c ó w młodych 
gołębi. Z d o b y ł on w tym r o -
ku 16 nagród. 

O Mistrzowie 1962 roku z o -
stali nagrodzeni pucharami, 
cennymi upominkami, w y r ó ż -
nieniami za osiągnięte w y n i -
ki w t y m sezonie. Nagrody o -
trzymali m.in. pp. F. Janko-
wiak, K. Kut>as, E. Kowalski, 
A. Jędrzejczak, T. Muślewskl. 

© Towarzystwo łiodowców 
Diyion-Houdain podało ostat -
nio listę nagrodzonych. F igu -
rują na nim m.in. pp. Pawła-
cz-irk, Markowiak, Kazimier-
czak, Lamaszewski. 

Micliał Zając, 20 by ł Fabrice 
Pietrzak. 

M A R S Z L I S T O N O S Z Y 
DOUAI. W niedzielę l isto-

noszę odpoczywa ją , ale w 
Douai ostatnio wyruszyl i na 
miasto. Nie zapukali do drzwi 
mieszkańców, ale zgromadzil i 
się na starcie do dorocznego 
marszu. Trasa wynosi ła sześć 
ki lometrów. Najlepszy czas 
uzyskał p. Raymond Duchessi, 
pokonu jąc wyznaczony o d c i -
nek w 35 minutach. P. Ed-
ward Suisko za jął 7 miejse. 

ABSOLWENCI OŚRODKA 
SZKOLENIA ZAWODOWEGO 

LIÊVIN. W hallu ośrodka 
szkolenia z a w o d o w e g o dla d o -
rosłych w Lièv in odby ło się 
uroczyste wręczenie d y p l o -
m ó w dla n o w y c h abso lwen-
tów. Na uroczystość przyby ł 
deputowany mer mie jscowośc i 
p. Darras. Obecny był też w y -
chowawca p. Konopczyński. 

Po okol i cznośc iowych prze -
mówieniach uczestnikom k u r -
su wręczono dyplomy, a m.in. 
p.p. Janowi Walasiakowi z 
Lens 1 Stefanowi Nowickiemu 
z Saiily-Labourse. 

N O W I R A T O W N I C Y P C K 
HENIN-LIETARD. W r ę c z e -

nie d y p l o m ó w ratownikom 
Francuskiego Czerwonego 
Krzyża w Henin-IL.iétard o d -
było się w merostwie, w o b e c -
ności przedstawiciel i m i e j s c o -
w y c h i departamentalnych 
władz oraz Czerwonego 
Krzyża. 

Dyrektor ośrodka ra townic -
twa z Lens p. Ducroeq p r z e -
mówi ł do d y p l o m o w y c h r a -
towników, gratulując im d o -
brych wyn ików. D y p l o m o -
trzymały m.in. panie Roseline 
Gurzyńska i Marla Wojdak. 

Z A B A W A 
M I S S P R E S S E 1962 

HARNES. Zgodnie z regula -
minem w y b o r ó w Miss Presse 
1962 (zorganizowanych zimą 
tego roku przez dziennik „La 
•Voix du Nord" ) klub, w z g l ę d -
nie towarzystwo, którego k r ó -
lowa została wybrana Miss 
albo damą honorową .otrzy-
mało bezpłatnie orkiestrę na 
zabawę taneczną. 

K l u b „La Pedale Harnesien-
ne" , którego kró lowa — Da-
niela Grucliala, została w y -
brana w konkursie Miss Pres -
se damą honorową, korzysta -
j ą c z tego przywi le ju — zor -
ganizował zabawę taneczną z 
udziałem kró l owe j Eliane Ver-
laine, j e j dam honorowych . 

Zabawa upłynęła w weso łe j 
atmosferze. Kró lowała o c z y -
wiście Daniela Gruchała. 

SPOTKANIE 
DZIAŁACZY SPORTU 

ROUVROY. Delegaci F S G T 
(Fédération Sportive et G y m -
nique du Travail ) spotkali się 
na 17 konkursie federacj i . W 
obradach brało udział 96 d e -
legatów. 

Konkurs o tworzy ł sekretarz 
generalny komitetu departa -
mentalnego pó łnocnej Franc j i 
p. Ziółkowski. P o nim zabie -
rali głos delegaci, porusza jąc 
sprawy dotyczące wszystkich 
dyscypl in sportowych. P. Ma-
cliniewski przedstawił zebra -
n y m sprawy dotyczące c ięża -
rowców. 

NAJPIĘKNIEJSZE OGRÓDKI 
BULLY-LES-MINES. O d b y -

ło się tu n iedawno przy jęc ie 
dla laureatów konkursu na 
najpiękniejsze ogródki . Z e -
braniu przewodniczy ł m e r p. 
Malłet. Z łoży ł on serdeczne 
gratulacje nagrodzonym oraz 
p)odziękowania za udział w 
konkursie, w wyn iku którego 
miasto Bul ly - les -Mines o t r z y -
mało pierwszą nagrodę w 
swo je j kategorii . Po rozdaniu 
nagród mie jscowa Rada p o -
de jmowała uczestników k o n -
kursu lampką wina. 

Wśród nagrodzonych zna-
żli się m.in.: p.p. Gorzynow-
skl — 16 miejsce, Adam-
czyk — 18, Wożniak — 21, 
Wojciechowski — 24, Jan 
Strady — 25, M. Grześ — 27, 
Kubiak — 28. 

* 

BRUAY-EN-ARTOIS. W 
Sali H o n o r o w e j Ratusza M i e j -
ska Rada zorganizowała uro -
czystość z okazj i ogłoszenia 
listy laureatów konkursu na 
najpiękniejsze ogródki . I m -
prezie przewodniczy ł mer p. 
Decats. Towarzyszyl i mu r a d -
ni i pracownicy Rady oraz 
cz łonkowie jury. 

Mer złożył laureatom ser-
deczne gratulacje i podał do 
wiadomości , że mieszkańcy 
miasta będą mogl i korzystać 
bezpłatnie z rad fachowego 
ogrodnika oraz mie j scowych 
kwiaciarzy. 

Nagrodę dyrekc j i kopalń 
otrzymał p. Borowski, za -
mieszkały rue des Soupirs, a 
p. Rubinowicz, rue de la R é -
publique — pięć k r z e w ó w 
róż. 

* 

BOUZONVILLE. W k o n k u r -
sie na najpiękniejszy ogródek, 
urządzonym w e wschodnie j 
Francj i , p. Zag:órski zdobył 
drugą nagrodę, a p. Szykow-
ski — trzecią. 

ZEBRANIE „ S Ł O W I K Ó W " 
MARLES-LES-MINES. O d -

było się tu ostatnio zebranie 
cz łonków chóru „S łowik" . 
Chórzyści o m ó w i l i program 
działalności na przyszłość. P o -
stanowili m.in. wz iąć udział w 
wieczorze inauguracyjnym sa-
li „Polonia", który odbędzie 
się 4 listopada br. oraz w in -
nych uroczystościach po l on i j -
nych. 

Członkowie chóru zamierza-
ją również zorganizować k i l -
ka zabaw tanecznych, z k tó -
rych dochód zostanie przezna-
czony na gwiazdkę dla dzieci 
chórzystów. 

N O W E T A L E N T Y 
DOURGES. Konkurs p iosen-

karski o puchar dziennika „La 
Vo ix du Nord" , zorganizowa-
ny staraniem klubu sporto -
wego w Dourges, zgromadzi ł 
liczną publiczność. Na impre -
zę przybył również deputo -
wany m e r p. Darchicourt, 
radni oraz przedstawiciele 
mie j s cowych towarzystw. 

Do konkursu zgłosiło się 
około dwudziestu kandydatów, 
nie l icząc ubiegłorocznych f i -
nalistów. Publ iczność p r z y j ę -
ła brawami opinię jury. 

Po odczytaniu listy laurea-
tów, każdy z nagrodzonych w 
konkursie został zaproszony 
do popisu so lowego m.in. i p a -
ni Dany Zieliska, która o t r z y -
mała drugą nagrodę wśród 
kobiet. 
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l 
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\życzeń i pozdrowień 
{ © Pan JEAN KASPRZAK — 
(rue de Gołiissart 109 D — 
{Dampremy (Belgia) 
f Kochany Bracie, z okazj i 
f67 rocznicy T w o i c h urodzin 
f sk ładamy Ci serdeczne życze -
Fnia dobrego zdrowia i d łu -
Jgich lat życia. 

Brat i cała Rodzina 
z Francji 

i © Pan MARCIN KASPRZAK 
*— Domaradzice w pow. Ra-
^wicz, woj. poznańskiego. 

Drogi Bracie, w dniu T w o -
^ich imienin ślemy Ci serdecz-
ł n e życzenia stu lat życia w 
^zdrowiu i dobrobycie . 

Brat I cała Rodzina 
z Francji 
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NAJLEPSZY POLSKI KOLARZ 
1962 

Jan Kudra jest doskonałym kolarzem, a najlepiej świadczą 
o tym wyniki uzyskane w tym roku. Takich sukcesów jak 
Janek nie odniósł żaden polski kolarz w tak krótkim czasie. 

Jan Kudra jest szosowym mistrzem Polski na rok 1962, jest 
również członkiem Klubu „Społem" Łódź, który zdobył tytuł 
mistrzowski w wyścigu drużynowym na szosie i na torze. 
Kudra wygrał wieloetapowy trudny wyścig — X I X Tour de 
Pologne. Na mistrzostwach świata zajął ósme miejsce, a we 
Francji w międzynarodowym wyścigu na czas (55 km; w 
Montceau-les-Mines był piąty w bardzo silnej stawce kola-
rzy amatorów i niezależnych. 

P 
Bokserska liga 

Po trzeciej i-undzie rozgry-
wek w tabeli prowadzi dru-
żyna z N o w e j Huty, przed 
Legią z Warszawy. Hutnik 
rozgromił BBTS (Bielsko) 
15 : 5. Zeszłoroczny mistrz 
Polski „Leg ia " pokonała W y -
brzeże (drużyna s toczn iow-
ców) 1 1 : 9 . 

R A C O W I T O S C i ta -
lent tego zawodnika 
można stawiać wie lu 
za wzór . M i m o o d -
powiedzia lne j pracy 
w Powszechne j S p ó ł -

dzielni S p o ż y w c ó w w Łodzi , 
co drugi dzień, bez wzg lędu 
na pogodę rusza samotnie na 
trening szosowy (100 km). 
Każdy trening traktuje jak... 
indywidualny wyśc ig na czas. 
Jego trener, sam ongiś dobry 
kolarz szosowy i nawet mistrz 
świata na torze w jeździe 
wie logodzinnej — Jan Sały -
ga — potraf i k i e rować r o z -
w o j e m talentu Kudry . 

Oto kilka c iekawostek, 
które powiedział nam o sobie 
doskonały kolarz. 

RALONEM NAD KOPALNIAMI 
Ś L Ą S K A 

Już po raz trzeci rozegrano 
w Polsce zawody balonowe o 
]\lenioriał pułkownika Fran-
ciszka Hynka. 

Pułkownik Hynek był Jed-
nym ze zwycięzców między-
narodowycli zawodów balono-
wych o Pucliar Gordon-Ben-
netfa. Były to nieoficjalne 

Brcicicz — kolarze 
z w y c i ę ż a j d 

Na zakończenie szosowego 
sezonu kolarskiego na Śląsku 
zwyciężyli bracia Stanisław i 
Kazimierz Gazda. 

W Łodzi w podobnych za-
wodach pierwsi na mecie byli 
bracia Jan i Roman Chtiej, 
którzy pokonali między in-
nymi braci Stanisława i Eu-
geniusza Królaków. 

Na jeszcze 
zielonej trawce 

w tjrm sezonie reprezenta-
cja Polski w hokeju na tra -
wie na 8 międzypaństwowych 
meczy wygrała 6, a 2 zremi-
sowała. Ostatni w sezonie 
mecz z reprezentacją N i e -
mieck ie j Republiki D e m o k r a -
tycznej przyniósł remis 1 : 1 . 
Warto przypomnieć , że w p o -
przednim meczu Polska p o k o -
nała Niemiecką Republ ikę 
Federalną 2 : 0. 

Sukces narciarza 
wśród lekkoatletów 

w dorocznym, tradycyjnym 
Biegu Narodowym, rozegra-
nym w Warszawie na zakoń-
czenie sezonu lekkoatletycz-
nego, niespodzianką było za-
jęcie trzeciego miejsca przez 
znanego narciarza Rysulę. 
Józef Rysuia z Zakopanego 
Jest członkiem narciarskiej 
kadry narf>dowej. Bieg (3500 
m) wygrał Stanislaw Szcze-
paniak z Katowic (10.03,6). 

mistrzostwa świata. Polacy 
wygrali 5 razy te zawody 
zdobywając cenne trofeum na 
własność po trzykrotnym ko-
lejnym zwycięstwie (1933, 
1934, 1935). 

Pilot Franciszek Hynek 
podczas wojny przebywał w 
Anglii, a potem wrócił do 
Polski. Podczas lotu balonem 
zdarzył się 4 lata temu tra-
giczny wypadek. Balon Hyn-
ka w wieczornym mroku 
wpadł na linię wysokiego na-
pięcia i pilot zginął.. Aby 
uczcić Jego pamięć i znów 
propagować piękny sport ba-
lonowy w Polsce, Aeroklub 
urządza jesienią doroczne za-
wody o Memoriał Hynka. 
Puchar zwycięskiej załodze 
wręcza żona tragicznie zmar-
łego pilota. 

W tym roku zawody odby-
ły się na Dolnym Śląsku w 
f,órniczym mieście Wałbrzy-
chu. Na zaproszenie Aeroklu-
bu i w rewanżu za dwa star-
ty Polaków w zawodach w 
Holandii — przybyła do Wał-
brzycha ze swoim balonem 
„Utrecht" słynna Nini Boest-
man, żona je<|nego z wielkich 
propagatorów i działaczy te-
go sportu. Przechodni Puchar 
Im. Fr. Hynka zdobył ni' 
Janusz Krasicki na balonie 
„Warszawa". Dzielna Holen-
derka zajęła piąte miejsce. 

I LIGA PIŁKARSKA 
Legia — Górnik 1:4, Ł K S — 

Lechia 1:0, Odra — Lech 1:0, 
Pogoń — Arkonia 0:2, Ruch — 
Polonia 3:3, Stal — Gwardia 
1:2, Zagłębie — Wisła 4:2. 

A K T U A L N A T A B E L A 
1. G ó r n i k 17: 3 33:13 
2. P o l o n i a IS: 4 28:16 
3. z a g ł ę b i e 15 : 5 25:10 
4. R u c h 12: 8 17:15 
5. L e g i a u : 9 11: 7 
6. P o g o ń 9:11 20:21 
7. S ta l 9:11 9:10 
8. A r k o n i a 8:12 10:17 
9. G w a r d i a 8:12 12:20 

10. Ł K S 8:12 12:20 
11. W i s l a 7:13 13:16 
12. L e c h 7:13 9:15 
13. O d r a 7:13 9:16 
14. L e c h i a 6:14 6:18 

— Mam lat 25. Na.rowerze 
zacząłem jeździć, gdy by-
łem dwunastoletnim chłop-
cem. Pierwszy rower kupiłem 
za pierivsze, własne, zarobione 
pieniądze. Pierwszy raz star-
towałem w wyścigu szosowym 
w roku 1957. Spóźniłem się 
na starcie o 7 minut, a na 
trasie sędziowie dali mi do-
datkowo 5 minut kary za 
nieprzepisowe pobranie wody 
od przygodnego kibica, mimo 
to byłem w klasyfikacji dwu-
nasty. 

Pierwszy raz prasa napisa-
ła o mnie po wyicigu ulicz-
nym w Szczecinie. Już zmrok 
zapadał, kiedy mijaliśmy li-
nie mety. Sędziowie zastana-
wiali się, czy przypadkiem 
przez pomyłkę nie zaliczyli 
mi o jedno okrążenie za du-
żo, bo nie wierzyli, że nie-
znany zawodnik jest napraw-
dę piąty na mecie. 

Chciałbym zwrócić uwagę 
wszystkich młodych kolarzy, 
że ja najpierw byłem mi-
strzem Polski młodzików i 
wicemistrzem juniorów w 
wyścigach na torze, a dopiero 
później zacząłem odnosić suk-
cesy na szosie. Teraz długo-
dystansowa. jazda na torze 
stanowi 15 procent mojej 
porcji treningowej. 

Młodym kolarzom Francji, 
a szczególnie polskim c..,łop-
com, którzy rozpoczynają ko-
larską karierę, życzę serdecz-
nie powodzenia. 

Ubierajcie się w fit-mie: 

IBOLDODUC MARCHAND 
Douai ; Sama in : Dena in : 

r 4 , r u e de la M a d e l e i n e 7 , r u e L a n o y r u e de V iHars 

\sżanowni Klienci mogą sami sprawdzić:^ 
¡ a k o i ć 

• k o m f o r t 
• w y b ó r 

• c e n y 

O d z i e ż m ę s k a , d a m s k a o r a z d l a d z i e c i i m ł o d z i e ż y 

KRONIKA POLSKICH SPORTOWCOW 
WE FRANCJI 

Kopa 
ciągle najlepsza 

Po międzynarodowym spot-
kaniu w Sheffield w Anglii 
pomiędzy piłkarską reprezen-
tacją Francji i Wielkiej Bry-
tanii wiele było komentarzy 
na temat gry piłkarza Stade 
de Reims — Raymond Kopa-
czewskiego. 

Zgodnie z opinią prasy oraz 
trenera, głównym filarem 
francuskiej drużyny był „Ko-
pa". Nie oszczędzano słów po-
chwal dla weterana francus-
kiej piłki nożnej, który mimo 
tylu lat spędzonych na boisku 
jest wiecznie „młody". Prasa 
brytyjska oraz publiczność 
wyrażała się z wielkim entu-
zjazmem o piłkarzu polskiego 
pochodzenia. 

Pewien dziennikarz brytyj-
ski napisał, że jeżeli gracz 
Crossan (z Standard de Liège) 
zostanie przeniesiony do inne-
go klubu za sumę 39 albo 40 
milionów starych franków, to 
„Kopa" jest warty trzy razy 
tyle! 

Hokeiści rozpoczęli sezon 

Przed rozpoczęciem ligowych rozgrywek szereg meczy z różny-
mi drużynami polskimi stoczyły zaproszone do Polski dwie 

szwedzkie drużyny hokejowe Vastare3 i Bofors. 

Mistrzem Polski w hokeju 
na lodzie jest drużyna „ G ó r -
n ik " Katowice , mająca swoją 
bazę na sztucznym lodowisku 
zwanym popularnie „Torkat" . 

W tym sezonie w p r o w a d z o -
no zmianę systemu rozgrywek 
l igowych, która polega m i ę -
dzy innymi na tym, że zgru-
powane najsi lniejsze d r u ż y -
ny (6) rozgrjrwają na sztucz-
nym lodowisku mecz po m e -
czu. 

Największą sensacją w z n o -
wionych rozgrywek h o k e j o -
w y c h była przegrana „Leg i i " 

(wicemistrz Polski) z Bai ldo -
nem Katowi ce 2 : 3 i następ-
nie zdecydowane zwyc ięstwo 
nad mistrzem Polski G ó r n i -
kiem Katowice 7 : 2 ( 2 : 1 , 
3 : 0 , 2 : 1 ) . 

T A B E L A P O I B U N D Z I E 
R O Z G R Y W E K L I G O W Y C H 

L E G I A ( W a r s z a w a ) 5 8 3 7 a « 
G Ó R N I K ( K a t o w i c e ) 5 8 30:14 
P O D H A L E ( N o w y T a r g ) 5 6 17:14 
B A I L D O N ( K a t o w i c e ) s 4 19:17 
N A P R Z Ó D ( J a n 6 w ) 5 2 15:25 
P O M O R Z A N I N ( T o r u ń ) 5 1 13:3» 

Po meczu Kopa oświadczył 
dziennikarzom, że zamierza 
przez kilka lat nie rezygno-
wać ze sportu i wziąć jeszcze 
udział w rozgrywkach o pu-
char świata w 1966 roku. 

Grg 
i zabaujg 

O Miłośnicy gry w „boules" 
z B U L L Y - L E S - M I N E S spot-
kali się na w e w n ę t r z n y m tur -
nieju, urządzonym staraniem 
mie j s cowego klubu. 

W el iminacjach Marszałek 
pokonał Rybkę , ale przegrał w 
ćwierć f inale z Molinaro. Ł a -
wenko pokonał kole jno — 
Grebeta, Gitnera, Jo jo , a w 
finale Hof fmanna . 

O Cieślak uzyskał dziewią-
te miejsce w konkursie „ f l e -
szetek" w A V I O N a Pospie -
szalski zdobył szóste mie jsce 
w zawodach gry w kostki. 

(D w skład nowego zarządu 
koła w a r c a b ó w i szachów w 
B R U A Y - E N - A R T O I S weszl i 
m.in.: prezes p. Edmund Bie -
niek, cz łonkowie komisj i — 
p.p. Bruno Rakoniewski oraz 
Stanisław Stefański. 

• 
O Spotkanie „boulistów" 

N O E U X - L E S - M I N E S z V e r -
quin zakończyło się sukcesem 
Noeux. (Nadolny, J. Śliwiński, 
R. Delassus i D. Martin). P o -
konali oni drużynę Antoniego 
Śmigielskiego (J. Zdro jewski , 
J. Zieliński, P. Rozkoszny i P. 
Lubuissons). 

TO BĘDZIE 
C I E K A W Y MECZ 

W rozgrywkach o piłkarski 
Puchar Europy Polonia By-
tom (mistrz Polski) stoczy 
pierwszy mecz w dniu 7 li-
stopada z turecką drużyna 
Galatasaray (Istambuł), w 
której gra 9 reprezentantów 
Turcji. Klub ten został zało-
żony 57 lat temu. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Toitł jout, Part» IX 
Tel. : T A I 76-44. TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paria 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol. K.VC, 
LIECE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Lüge 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. WUcza 46 

Cena prenumeraty: 
kwartalnie: 4 N.r. - S5 Fr.B. 
półrocznie: 7 N.F. - IM Fr.B. 
rocznie: 13 N.F. - m Fr.B. 

Le Gérant: 
M. Darche 

rMPRIMERIi; 
Zakład Oraftczny „Ruch" 

VaraoTia. ul. Ludna 4 



P o schwytaniu „rudz ie lca" I odebraniu mu pięknej 
kity, wszyscy zbierają się w o k ó ł zdobywcy trofeum 
podz iwia jąc chytrość „ l isa" i zręczność „myś l iwego" 

O 
NGIS, w dzień św. Huberta, tradycyjnie 
organizowano w Polsce pogoń za lisem k o n -
no. Co przedniejsi myśl iwi i amatorzy ł o -
w ó w wypłaszal i z k r y j ó w k i lisa i gonili b i e -
daka tak długo, aż uległ przemocy. Kto go 
pierwszy dopadł , miał p r a w o do ozdobienia 

czapki wspaniałą lisią kitą. 
Teraz nie po lu je się konno, a i l isów jest bardzo 

niewiele . A le tradyc ja jest tradycją , w ięc mimo tych 
przeszkód pogoń za lisem musi się odbywać . O d b y w a 
się ona obecnie w Polsce w sposób bardzo pomys łowy , 
i trzeba przyznać, dostarcza niemniej emoc j i niż przed 
dziesiątkami lat. 

Motocykla dosiada „l is" , j eden z uczestników b i o -
rących udział w zabawie. Do błotnika przytroczoną 
m a oryginalną lisią kitę i umyka w las zostawiając za 
sobą ślady. Jedzie według ślepej mapki jedną z trzech 
tras do w y b o r u . Podobne mapki z trasami otrzymują 
wszyscy „ m y ś l i w i " goniący „lisa". Są to również m o -
tocykliści , bądź k ierowcy samochodów (zastępujących 
współcześnie konie), którzy zgłosili się do gonitwy. 
Idąc tropem motocyk lowego lisa mają odnaleźć jego 
k r y j ó w k ę . 

Na dany znak rusza pogoń. P o przybyc iu w p o b l i -
że kry jówki , trzeba zsiąść z „ r u m a k ó w " i szukać 
Chytrego „rudzie lca" w zaroślach. Kto p ierwszy go 
odnajdzie , odbiera lisią kitę i zostaje uroczyście o b w o -
łany zwycięzcą. Przy dźwiękach k laksonów cała k a -
walkada rusza do najbliższej leśniczówki, gdzie za -
wczasu zamówiono koc io ł myśl iwskiego bigosu. 
Pierwsi kosztują bigos „ l i s " i j ego pogromca. Zabawa 
jest wyśmienita. 

Nasze zdjęcia ilustrują pogoń za lisem zorganizowa-
ną przez Morski Automobi lk lub w Gdyni w pobliżu 
wsi Osowa na Kaszubach. Podobne pogonie organizo -
wane są również w innych re jonach Kra ju . 

u y a encore quelques dizaines d*années en Pologne la 
chasse à courre au renard, le jour de la St. Hubert, était 
une tradition annuelle. Elle continue maintenant, mais si 
le décor est le même: forêts, broussailles et taillis. les 
accessoires ont changé. Comme dans un jeu scout d'Indiens, 
un motocycliste fuit, laissant des traces. Des „chasseurs** 
en auto ou moto le pistent. C'est A qui s'emparera de la 
queue (véritable) de renard. Puis tous, gagnant et perdants, 
„goupil** et poursuivants, ont droit à un succulent repas de 
chasse avec le „bigos** (potée de choucroute à la polonaise) 
traditionnel. 

Mapki do ręki, chwila namysłu I jazda za „ l i sem" Powrót z gonitwy o d b y w a się zawsze w doskonałych nastrojach. „ P o l o w a n i e " udało się wszystkim 



u NAS W KOSMOSIE 

- Hej, ły łam! Szłuczny! - Szałan nie sputnik ! 

a 

3 
1 No kosmicznym parkingu 

O C ? 

Lit« iłom 

K R Z Y - Ż Ó W - K A 
S Y - L A - B O - W A 

Krzyżówka sylabowa tym się róż-
ni od krzyżówki zwykłej, że pod-
czas gdy do kratek krzyżówki zwy-
kłej wpisywaliśmy po jednej lite-
rze, to w krzyżówce sylabowej od-
gadnięty wyraz należy podzielić na 
sylaby np. WY-KRĘ-TY i każdą z 
tych sylab wpisać do jednej kratki. 
W krzyżówce zwykłej krzyżowały 
się pojedyncze litery, zaś w krzy-
żówce sylabowej krzyżują się sy-
laby zawierające po dwie, trzy lub 
więcej liter. 

POZIOMO: 1) to, co zawadza, ta-
muje bieg, przeszkcx3a lub przeciw-
ność, 3) produkt mleczny do sma-
rowania chleba, 7) przysłowiowe 
zwierzę, które przychodzi do woza, 
8) waga opakowania towaru, 10) 
odwiedziny, 11) częściowa spłata 
długu, 12) przyzwyczajenia, nałogi, 
które mogą się stać drugą naturą, 
14) przywłaszczenie cudzej własnoś-
ci, grabież, 16) sklep lub gospoda 
żołnierska, 18) sufit, pułap, strop 
drewniany, 20) to, co tworzą spię-
trzone lody na rzece, 21) tvezpod-
stawny popłoch, 22) woda w stanie 
lotnym, 24) ujemne cechy charak-
teru, 25) szewski stołek, 27) zagra-
niczne pieniądze, 28) papierowe obi-
cie ścian 

PIONOWO: 1) wynagrodzenie, 
pensja, 2) wielka pani, 3) przybra-
nie postawy do fotografii, 4) wy-
tworny pKDWÓz, 6) ptaki śpiewające 
w maju, 7) zasłona, portiera, 9) 
skaleczenie, 11) początek dnia, 13) 
obłudne wybiegi, które ma każciy 
święty, 15) znak władzy marszał-
kowskiej, 16) biuro przy fabryce, 
17) ataki, najazdy, 18) popisy gim-
nastyczne, 19) noga lwa, 20) 'tre-
ning sportowy, 23) służy do gry w 
tenisa, 24) matriał opatrunkowy. 
26) rozgałęzione ujście Wisły. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane 
NAGRODY KSIĄŻKOWE 

ROZWIĄZ.^NIE DOPEŁ.NIANKI Z NK 41 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) adorator, 
Z) Waligóra, 3) klamerka, 4) szkarłat, 5) 
potrawka, 6) karawana, 1) kryminał, 
.8) redukcja. 


